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– Patrzę na ciebie i zastanawiam się, kto ty właściwie jesteś?
– I do jakiego dochodzisz wniosku?
– Dlaczego mi nic o sobie nie opowiadasz?
– Nie widzę powodu.
– Ty w ogóle tu z nikim nie rozmawiasz. Nie jest ci nikt potrzebny?
– Nie.
Kazimierz Kutz, Tarpany, fragm. scenopisu

Tetetka w roli Basi. „Tarpany”, premiera 1962, reż. Kazimierz Kutz.
Fot. Stanisław Liskowski/Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
TAKIEJ TWARZY W POLSKIM FILMIE NIE BYŁO...
Andrzej Wiernicki
Kiedy zobaczyłem Tereskę po raz pierwszy, byłem jak rażony piorunem. To był płomień. To było coś, co się od razu rzuciło w oczy.
Jan Włodarczyk
Rzeczywiście, takiej twarzy w polskim filmie nie było.
Lech Łotocki
Kiedy słyszę „Teresa Tuszyńska”, to mam skojarzenia z perłą. Świecącą niesłychanie pięknie i mocno. Intensywnym blaskiem, który jednak przedwcześnie zgasł. Tak mi się kojarzy. Nie mogę uwierzyć, że Kto wierzy w bociany? było naszym ostatnim spotkaniem i ostatnią jej rolą.
Jan Laskowski
Lubiłem ją i szanowałem, bo czułem w niej autentycznie utalentowanego człowieka. Poza tym była sympatyczna, zgrabna. Ładna dziewuszka. Kiedy przyszła do nas, miała 16 lat. Była bardzo młoda.
Moja sympatia i pełne uznanie dla jej delikatności i talentu już pozostały. Pełne uznanie, bo w każdej scenie potrafiła się skupić.
Grażyna Hase
Kiedy mówi się „Teresa Tuszyńska”, widzę ładną twarz z okładek, filmów, wspomnień. I uroczy Do widzenia, do jutra.
Zawsze wspominam Tereskę jako śliczną, piękną dziewczynę. Rzeczywiście była piękną dziewczyną.
Jerzy Stawicki
Na planie była niezwykle swobodna. Nie miała tremy przed kamerą. Kamera jej nie krępowała.
Kazimierz Kutz
Była zdolną dziewczyną. Miała to, co w tak wielkiej cenie jest u wybitnych aktorów. Odnosimy to zwykle do aktorów amerykańskich. Są filmowi, biologicznie zmysłowi.
Wowo Bielicki
Nigdy nie dyskontowała swojego ogromnego sukcesu. Do dzisiejszego dnia jest bardzo silnym wspomnieniem. Cały jej obraz jest nie do zapomnienia. To tak jak zobaczyć wybitne dzieło sztuki, które zostaje utrwalone na całe życie. Taka była Tereska. Kiedy ktoś ją zobaczył, utrwalał ją w pamięci na zawsze. Nic dodać, nic ująć.
Włodzimierz Kozłowski
Miała świetny słuch i bardzo interesujący według mnie głos. Jak chodząc po domu, coś zaśpiewała, przyjemnie było słuchać. Ogromnie podobał mi się jej śpiew. Śpiewała popularne w tym czasie piosenki, aktualne przeboje.
Nie wiem, czy to są moje indywidualne wrażenia. Jakoś sobie nie przypominam, żeby ktoś jej proponował wykonywanie piosenek. Może nie ujawniała tych predyspozycji. Wiedziała, że kiedy je ujawni, zaczną chodzić za nią „dobrzy wujaszkowie”, „dobre ciocie”, będą głowę zawracać.
Jerzy Jogałła
Kiedy myślę o Tuszyńskiej, potrafię sobie przypomnieć jej twarz i sposób poruszania się. Ale znacznie lepiej pamiętam tembr jej głosu. Bardzo dziwne.
Pierwsza myśl związana z Tuszyńską to jej głos. Jaki? Charakterystyczny. Jakby wesoły. Wynikało to, jak już mówiłem, ze spontaniczności. Z takiego luzu. Była wesoła. Taką ją pamiętam.
Jan Zamoyski
Mam sentyment. Do tego okresu. Życie było, jakie było. Tak się potoczyło… Ale poza wszystkim innym była to wspaniała kobieta.

1938. Janina i Antoni Tusińscy z synem Bogdanem.
Swoim dzieciom zawsze starali się zapewnić najlepsze warunki.
Archiwum Bogdana Tusińskiego
POCZĄTEK
Po wiosennym marazmie spowodowanym roztopami i uzupełnieniem zaopatrzenia 23 sierpnia 1942 roku niemieckie bombowce rozpoczęły niszczenie Stalingradu.
Dwa tygodnie później, 5 września, warszawska gadzinówka oznajmiała dumnie o czołowych oddziałach niemieckich na przedmieściach miasta Stalina.
Dzień wcześniej 35-letni introligator z Zielnej 11 cierpiący na rozstrój nerwowy odebrał sobie życie. Tancerka Irena Rurara w swoim mieszkaniu na Mokotowskiej 52 została ranna w głowę szyjką zbitej butelki po wódce. Natomiast Wacław Dondera, myjąc okna w domu przy Szpitalnej 3, spadł z drabiny i doznał ogólnych potłuczeń.
5 września 1942 roku niektórzy warszawiacy cieszyli się z udogodnionej komunikacji wodnej na trasie Warszawa–Świdry Małe (rejon Falenicy, Józefowa, Świdra i Otwocka).
Teatr Polski przemianowany na Teatr Miasta Warszawy zapraszał na Ptasznika z Tyrolu. Adolf Dymsza, Roman Niewiarowicz i piękna Maria Malicka bawili publiczność Teatru Komedia farsą Kochanek to ja. Teatr Rewii Bohema inaugurował działalność programem Na nowym mieszkaniu. Pozostałe teatry, Maska, Nowości i Złoty Ul, także kusiły repertuarem lekkim i rozrywkowym. Wymagający koneserzy mogli zatracić się w fantazjach operowych, ariach i pieśniach słuchanych w kawiarni prof. Woytowicza i cukierni Giovanniego Giacomo Lardellego.
5 września 1942 był kolejnym dniem trzeciego roku wojny.
Hitlerowskie władze Warszawy zręcznie unikały niewygodnych tematów. Papierowa propaganda niemiecka nie pisała o terrorze, codziennych obawach warszawiaków przed łapankami na przymusowe roboty do Niemiec, o strachu przed aresztowaniami i wywozami do obozów koncentracyjnych. Milczano, co oczywiste, nad dramatycznym losem Żydów, nie wspominano o likwidacji „małego getta” w Warszawie i skierowaniu ludności z gett w Otwocku, Falenicy i Miedzeszyna na śmierć w komorach gazowych Treblinki.
Skonfiskowane na początku okupacji radia zastąpiono ulicznymi głośnikami nadającymi oficjalne komunikaty. Szczekaczki gloryfikowały hitlerowskie podboje, milcząc o niedawno utworzonym obozie kobiecym Birkenau oraz o pierwszym zagazowaniu więźniów w Auschwitz. Nie wspomniano, jakie baty dali w czerwcu Amerykanie Japończykom w bitwie o Midway.
Okupanci starali się zachować pozory normalności. Tworzyli iluzję świata jasnej przyszłości pod opiekuńczymi ramionami Największego Dowódcy Wojskowego Wszech Czasów, Pierwszego Żołnierza Rzeszy Niemieckiej, Najwyższego Sędziego Narodu Niemieckiego, Pierwszego Robotnika Nowych Niemiec, wodza, Adolfa Hitlera.
Mieszkańcy Warszawy próbowali odnajdywać w ostatnich promieniach mijającego lata nadzieję na szybkie zakończenie wojny. Próbowali cieszyć się drobnymi radościami. Mieli marzenia i plany. Starali się przeżyć, starali się żyć. Śpieszyli ze swoich domów do biur, urzędów, stanowisk pracy. Klęli na spóźniające się tramwaje i zapchane do granic możliwości podmiejskie pociągi. Flirtowali, śmiali się i wzruszali. Bardziej wierzący modlili się o rzeczy drobne i wielkie. Uliczne kwiaciarki sprzedawały kwiaty zakochanym. Ci zapominali na chwilę o niebezpieczeństwie.
Za zgodą władz państwa podziemnego Mieczysław Fogg zapewniał 5 i 6 września 1942 roku „Najmilszy Wypoczynek” u Żaka przy Marszałkowskiej 141.
Mimo pozorów normalności trwała wojna. Mieszkańcom Warszawy przypominano o zaciemnianiu okien w godzinach od 20.22 do 5.13.
Na ekranach kin amerykańskich sukcesy odnosiła komedia wojenna To Be or Not to Be Ernesta Lubitsha. Pół roku wcześniej nagrodzono Oscarem piosenkę Irvina Berlina White Christmas w wykonaniu Binga Crosby’ego. W Polsce ci, którzy nie słuchali zarządzeń państwa podziemnego zabraniającego chodzenia do kin i teatrów, „Tylko świnie siedzą w kinie, co bogatsze to w teatrze”, wśród ograniczonego repertuaru mogli oglądać Testament profesora Wilczura Leonarda Buczkowskiego. W Niemczech święcił triumfy Der Große König Veita Harlana.
W jednym z domów na warszawskiej Woli 5 września 1942 roku akuszerka przyjmuje na świat zdrową dziewczynkę. Matka przez jakiś czas nie będzie mogła pomagać mężowi w interesach, ale jest bardzo szczęśliwa. Przedsiębiorczy ojciec zajmujący się handlem mięsem też się cieszy. Ich szczęście jest tym większe, że dwoje pierwszych dzieci, chłopców, zmarło. Mijało pięć lat, odkąd urodziło im się pierwsze dziecko, które przeżyło, syn.
A teraz urodziła się córeczka. Wielką radość przyćmiewa obawa rodziców o przyszłość. Trwa wojna. Pozostaje nadzieja, że mimo wszystko, z bożą pomocą, przeżyją.
W jednym z kościołów warszawskiej Woli dziewczynka zostaje ochrzczona.
W księgach kościelnych z 1942 roku pod numerem wpisu 150 można przeczytać relację z tego wydarzenia. Ładny charakter pisma, lekko pochylone litery zdradzają staranne wykształcenie i wyrobioną rękę autora.
„Działo się to w parafii Świętego Józefa dnia trzynastego września tysiąc dziewięćset czterdziestego drugiego roku, o godzinie piętnastej stawił się: Antoni Tuszyński, handlowiec, lat trzydzieści osiem mający, zamieszkały w Warszawie przy ulicy Bolecha pod numerem dwudziestym pierwszym, w obecności świadków: Szymona Grzerowicza, handlowca, i Bronisławy Gontarek, robotnicy, pełnoletnich, zamieszkałych w Warszawie, i okazał Nam dziecię płci żeńskiej, zaświadczając, że urodziło się w jego mieszkaniu, dnia piątego września roku bieżącego, o godzinie dwudziestej czwartej, z prawej jego małżonki Janiny z domu Gontarek, lat dwadzieścia sześć mającej. Dziecięciu temu na Chrzcie Świętym w dniu dzisiejszym dopełnionym nadano imiona Teresa Janina, a rodzicami chrzestnymi byli Szymon Grzerowicz i Bronisława Gontarek. Akt ten stawającemu i świadkom przeczytany, przez Nas i przez nich podpisany został”.
Pod tekstem oprócz nieczytelnego podpisu, prawdopodobnie księdza, są czytelne autografy świadków i ojca dziecka. W oko wpada wyraźny podpis: „Antoni Tuszyński”. To jedna z zagadek wciąż czekających na rozwiązanie. Na wystawionym dwadzieścia osiem lat później akcie zgonu widnieje nazwisko Tusiński. Oboje rodzice używali nazwiska Tusińscy. Takie nazwisko nosi syn Bogdan urodzony dwa lata przed wybuchem wojny oraz druga córka, urodzona w roku 1951. Tylko Teresa ma na nazwisko Tuszyńska.
Czy zamiana nazwisk miała coś wspólnego z działalnością rodziców? Jedno jest pewne – wszyscy w rodzinie z wyjątkiem Teresy używali nazwiska Tusiński. Jednak paradoksalnie na szyldzie znajdującym się nad prowadzonym przez Janinę i męża sklepem można było przeczytać „Mięso, wędliny. Antoni Tuszyński”. Różnica wieku między rodzicami wynosiła kilkanaście lat. Czy dlatego dorosła Teresa także często szukała towarzystwa starszych mężczyzn?
Wola to jedna z dzielnic Warszawy, miejsce elekcji królów polskich i buntów robotniczych. Teresa Tuszyńska tutaj się urodziła i z tą dzielnicą była związana praktycznie przez całe życie.
Dwadzieścia trzy miesiące po jej przyjściu na świat, 1 sierpnia 1944 roku wybuchło Powstanie Warszawskie. Ludność cywilna przypłaciła militarny zryw krwią. Hitlerowcom, zmuszonym w początkowych chwilach do defensywy, błyskawicznie przyszły z odsieczą oddziały SS Gruppenführera Reinefartha i Oberführera Dirlewangera. Zemsta Niemców okazała się zdecydowana i okrutna. Nastąpiły masowe łapanki. Szczęśliwcy z odroczonymi wyrokami śmierci skierowani zostali do obozów przejściowych. Później w transportach kolejowych wyjeżdżali do obozów koncentracyjnych. Dla wielu podróż ta okazała się ostatnią. Największą szansę na przeżycie mieli zdrowi młodzi mężczyźni. Kierowano ich na przymusowe roboty do III Rzeszy. Nad kilkudziesięcioma tysiącami cywilnych mieszkańców Woli, którzy nie zdążyli uciec ani nie zostali wywiezieni na roboty lub do obozów, zawisło fatum. Byli mordowani w trwających od rana do nocy egzekucjach. W rzezi Woli ginęli mężczyźni, kobiety i dzieci.
5 sierpnia 1944 roku, miesiąc przed drugimi urodzinami maleńkiej Tuszyńskiej, następuje kulminacja rozstrzelań. Później ten dzień zostanie nazwany przez historyków Warszawy „czarną sobotą”.
Wieczorem tego dnia generał SS Erich von dem Bach-Zelewski wydał pisemny zakaz mordowania kobiet i dzieci. Rozkazał kierować ich do obozu przejściowego w Pruszkowie.
Tydzień później zakaz mordowania objął także polskich mężczyzn cywilów. Oni też mieli zostać skierowani do obozów przejściowych w drodze na roboty przymusowe. Niemiecki kolos o glinianych nogach potrzebował niewolniczej siły do pracy na roli i w przemyśle.
Po pacyfikacji Powstania nastąpiło wysiedlenie wszystkich mieszkańców, którym udało się przeżyć. Warszawa ginęła w płomieniach.
Kiedy obóz w Pruszkowie szybko się zapełnił, ludność osadzano w podobozach pobliskich Włoch, Ursusa, Ożarowa, Piastowa, Grodziska Mazowieckiego i Skierniewic.
Do jednego z tych miejsc trafili państwo Tuszyńscy z siedmioletnim synem i dwuletnią córeczką.
*
Bogdan Tusiński
Tato miał przed wojną sklep mięsny, a oprócz niego stoisko z mięsem w Hali Mirowskiej. Mama pomagała prowadzić to przedsięwzięcie.
Skąd różnica w nazwisku moim i Teresy? Może to błąd organisty, który wtedy prowadził księgi chrztu?
Siostra mojego ojca, która wyjechała do Stanów, nazywała się Tuszyńska. Po przeprowadzce ojca do Warszawy zaczęły przyjeżdżać do nas najpierw siostry, a potem cała rodzina. Moi rodzice prowadzili w tym czasie masarnię. Zatrudniali krewnych. Tamci też nazywali się Tuszyńscy.
Nie wiem, skąd to całe nieporozumienie. Gdy rodzice prowadzili sklep, na szyldzie był napis „Antoni Tuszyński”. Wszyscy wiedzieli, że jesteśmy Tuszyńscy. A mimo to noszę nazwisko Tusiński. Nie przyszło nam do głowy pytać o to, kiedy byliśmy dziećmi.
W czasie wojny ojciec zaopatrywał w mięso i wędliny działające w podziemiu wojsko AK.
Po Powstaniu musieliśmy opuścić nasz dom. Ojca zabrano na roboty przymusowe, a nas wysiedlono do obozu przejściowego we Włochach. Przebywaliśmy tam około miesiąca. Któregoś dnia przyjechali Ukraińcy z Niemcami. Matka i kilka kobiet zdążyło się ukryć, ale parę młodych dziewczyn nie miało tyle szczęścia. Zostały zgwałcone. Miałem siedem lat. Wiedziałem, że dzieje się coś okrutnego, a jednocześnie niezwykłego. Krzyki, wrzaski, prośby i łzy zagłuszane pokrzykiwaniami i śmiechem żołnierzy. Byłem świadkiem zdarzenia, którego znaczenie pojąłem znacznie później.
Któregoś dnia Niemcy zapakowali mamę, Teresę i mnie do transportu odchodzącego do Oświęcimia. Stłoczeni w bydlęcych wagonach jechaliśmy dwa, może trzy dni. Ujechaliśmy niedaleko. Naloty i pierwszeństwo dla transportów wojskowych powodowały, że poruszaliśmy się w ślimaczym tempie. Widok mamy i nas dwojga musiał wzbudzać litość.
Jeden z kolejarzy obsługujących transport postanowił nas uratować. Pod Koluszkami wysadził nas i ukrył w swoim domu. Prawdopodobnie uratował nam życie. Ktoś jednak musiał zobaczyć naszą rodzinę w jego towarzystwie i doniósł Niemcom. Pewnej nocy kolejarz został aresztowany. Byliśmy dobrze ukryci, więc nas nie znaleziono. Po aresztowaniu naszego wybawcy jego żona razem z moją mamą starały się go odszukać, ale nadaremnie. Ślad po nim zaginął.
Nie mogliśmy pozostać tam dłużej.
Mama postanowiła przetrwać wojnę w swoich rodzinnych stronach. Musieliśmy pokonać ponad sto kilometrów. Nasza wędrówka trwała kilka dni. Szliśmy w dzień, nocami sypialiśmy w domach lub stodołach gościnnych ludzi. Wreszcie dotarliśmy do Mogielnicy, a stamtąd do Dziarnowa. Była tam już siostra mamy, która też miała dwoje dzieci. Dostaliśmy kąt u jakiegoś gospodarza. Tam mieszkaliśmy do końca wojny.
W Dziarnowie w oczekiwaniu na wyzwolenie mama wyrabiała wędliny i sprzedawała je w okolicy. Jeździła także z mięsem i wyrobami do Warszawy. Czasami zabierała mnie, Teresa zostawała pod opieką cioci w towarzystwie dwóch braci ciotecznych.
Kiedy przyjeżdżaliśmy do Warszawy, sprawdzaliśmy, co się dzieje z naszym domem. Pamiętam wzniesienie, które było w pobliżu. Któregoś dnia chcieliśmy dom odwiedzić. Podeszliśmy i z tego wzniesienia zostaliśmy ostrzelani. Musieliśmy uciekać. Ten dzień bardzo utkwił mi w pamięci z jeszcze jednego powodu. Wracaliśmy na wieś przez pola i zobaczyłem, jak w pobliżu nas rozbija się ostrzelany samolot. Byłem ciekawski, chciałem obejrzeć go z bliska. Widziałem ludzi, którzy biegli w jego stronę. Matka, obawiając się wybuchu zbiorników z benzyną, szarpnęła mnie za rękę i nie pozwoliła podbiec do wraku.
Po zakończeniu wojny gospodarz, u którego mieszkaliśmy, przywiózł nas do Warszawy. Opuściliśmy dom zaledwie rok wcześniej, po wybuchu Powstania. Ale gdy weszliśmy do środka, byliśmy zdruzgotani. W naszym sklepie zastaliśmy konie stojące po kostki w słomie i gnoju. Nie załamując rąk, rozpoczęliśmy wielkie sprzątanie. I przez cały ten czas wyczekiwaliśmy powrotu ojca z Niemiec. Wrócił po dwóch latach.
Kiedy byliśmy już razem, rodzice postanowili zająć się ponownie przetwórstwem i handlem mięsem.
Ponieważ byłem chłopakiem, nie patyczkowali się ze mną. Z Teresą było inaczej. Mama zawsze o Teresę dbała. Była bardzo serdeczna, mimo że starała się trzymać nas krótko. Jednak miała miękkie serce. Zawsze kupiła Teresie buty, futro. Wszystko, o co Teresa prosiła, dostawała od mamy. Ojciec nie okazywał uczuć, ale kochał Teresę nad życie. Kiedy matka na nią krzyczała, stawał w jej obronie.
– Na dziecko tak krzyczeć? Tereńka, czego ta cholera od ciebie chce?
Była jego bóstwem.
Mama z ojcem prowadziła interes. Nie miała czasu zajmować się Teresą. Posłała ją do szkoły z internatem. Do Wawra, do sióstr zakonnych. Chciała, żeby się nią zaopiekowały i zajęły jej wychowaniem. Teresa uczyła się tam z półtora roku. Była bardzo żywiołowa, siostry pewnie z nią nie wytrzymywały i kazały rodzicom ją zabrać. Teresa rok spędziła w domu.
Potem matka jeszcze raz spróbowała posłać ją do podobnej szkoły, tym razem prowadzonej przez zakonnice na Czerniakowskiej. Tam moja siostra też była z rok. Znowu mama musiała ją zabrać.
W końcu Teresa ukończyła szkołę podstawową blisko domu, na Ożarowskiej.
Potem rozpoczęła naukę w Liceum Techniki Teatralnej na Miodowej.
Była lubiana. Miała dużo koleżanek i dwie serdeczne przyjaciółki. Pamiętam jedną z nich, Elę.
*
Trudno podać dokładnie, w jakich latach i miesiącach Teresa Tuszyńska była uczennicą kolejnych szkół. Można przyjąć, że rozpoczęła naukę w wieku siedmiu lat, czyli w 1949 roku.
Okres nauki w powojennej powszechnej szkole podstawowej trwał siedem lat. W takim razie Tuszyńska była uczennicą wspomnianych szkół do roku 1956 lub 1957, jeżeli przyjąć rok przerwy w nauce, o którym wspomina Bogdan Tusiński.
Brak archiwów mogących dokładnie podać terminy przyjęcia lub ukończenia kolejnych klas szkoły podstawowej. W ograniczonych zasobach, które przetrwały do dnia dzisiejszego, nie zachowały się żadne wpisy dotyczące Teresy Tuszyńskiej. Pozostają relacje brata.
Opierając się na historii trzech wspomnianych placówek, można pokusić się o przedstawienie klimatu nauczania w nich, co mogło znaleźć odbicie w późniejszym życiu aktorki.
Dlaczego Teresa została oddana do oddalonej o 20 kilometrów od domu szkoły z internatem w Wawrze?
Felicjanki prowadziły działalność w Warszawie do upadku Powstania Styczniowego jesienią 1864 roku. Warszawa była pod zaborem rosyjskim. Zaborca doprowadził do kasacji zakonu, siostry musiały opuścić Warszawę.
Po rosyjskiej rewolucji 1905 roku zakon mógł wrócić do stolicy. W 1907 siostry zorganizowały na proletariackiej Woli ochronkę dla dzieci ofiar rewolucji. W 1911 roku otworzyły szkołę powszechną, a dziesięć lat później w Wawrze powstał internat i od 3 listopada 1922 roku prowadziły tam działalność oświatowo-wychowawczą.
W 1939 roku zgromadzenie felicjanek rozpoczęło w Wawrze budowę dużej szkoły z internatem. Szkoła działała w latach okupacji i przetrwała wojnę.
Związek felicjanek z Warszawą był mocny od lat. Na Woli przy ulicy Syreny znajdowała się przed wojną szkoła i szwalnia prowadzone przez siostry. W Śródmieściu działały dom pokutnic oraz schronisko dla bezdomnych. Po okupacji felicjanki nadal prowadziły działalność filantropijną. Niosły pomoc rodzinom z Woli dźwigającym się z wojennych przeżyć. Kobiety, darząc siostry zaufaniem, często zwracały się do nich z prośbami o pomoc lub duchowe wsparcie.
Wychowanki felicjanek cieszyły się bardzo dobrą opinią. Oprócz zajęć z zakresu szkoły podstawowej uczyły się m.in. prowadzenia rachunków domowych, gotowania, cerowania. Część uczennic wybierała po szkole kontynuację życia w zakonie.
Janina i Antoni Tusińscy od świtu do nocy ciężko pracowali. Musieli dbać o zaopatrzenie, prowadzić sklep. W takich warunkach zajmowanie się małą dziewczynką było niemożliwe. Pewnie dlatego zdecydowali się powierzyć córkę felicjankom w Wawrze.
W szkole stanowczo przestrzegano regulaminu i zasad posłuszeństwa. Ale nie była to placówka o zniewalającym reżimie. Często odbywały się tam uroczystości i zabawy z okazji różnych świąt – imieniny, bale karnawałowe, andrzejki, mikołajki, Dzień Matki itd.
Były częste okazje do występów przed koleżankami i nauczycielkami. Bardzo prawdopodobne, że mała Tereska brała udział w przedstawieniach i akademiach. Być może pierwsze doświadczenia pozwoliły zaszczepić pasję do wchodzenia w skórę kreowanych postaci lub interpretacji deklamowanych wierszy.
Szkoła na Czerniakowskiej, pomimo że znajdowała się w budynku zespołu klasztornego Nazaretanek, nie należała jednak do sióstr, wbrew temu co pamięta Bogdan Tusiński. Od 1945 roku zlikwidowano szkołę zakonną o profilu podstawowym. W jej miejsce powołano państwową szkołę podstawową numer 62. Zajmowała całe skrzydło budynku przy ulicy Czerniakowskiej. Ale szkoła ta nie miała internatu, dzieci codziennie musiały dojeżdżać. Tuszyńska początkowo z bratem, a później samodzielnie dojeżdżała do szkoły samochodami ciężarowymi pełniącymi rolę autobusów. Niedługo po wojnie warszawiaków zaczęły przewozić także autobusy – chaussony, ikarusy, škody – oraz radzieckie trolejbusy, które z czasem zamieniano na pojazdy enerdowskie. Ważnym środkiem lokomocji pozostawał tramwaj.
Szkoła Towarzystwa Przyjaciół Dzieci numer 24 przy Ożarowskiej 69 rozpoczęła działalność 1 września 1952 roku. Początkowo jako szkoła ćwiczeń Liceum Pedagogicznego z ulicy Obozowej, z czasem przejęła program szkoły podstawowej.
Od tej pory Teresa poświęcała na drogę z domu do szkoły około dziesięciu minut. Znała większość dzieci z sąsiedztwa i podwórkowych zabaw, ale musiała znowu przyzwyczaić się do nowego grona nauczycielskiego.
Była dziewczynką wesołą i energiczną. Należała do drużyny harcerskiej działającej w Domu Kultury na Kole, w budynku usytuowanym w bezpośrednim sąsiedztwie szkoły. Była współredaktorką „Radosnej Gazetki”. Pismo do listopada 1954 roku przepisywano ręcznie w kilkunastu egzemplarzach. Jubileuszowy numer 50. był pierwszym numerem drukowanym. Ukazał się z rysowanymi portretami wszystkich członków redakcji autorstwa znanego warszawskiego karykaturzysty, Juliana Żebrowskiego. Wszystkich prócz Tuszyńskiej. Na zamieszczenie jej podobizny nie zgodził się dyrektor szkoły – to miała być kara za naruszenie przez dziewczynę szkolnego regulaminu. Prawdopodobnie Tereskę raziły szkolne rygory i dawała temu wyraz. Pewnie miała odwagę bronić swojego zdania, co nie podobało się nauczycielom przyzwyczajonym do bezwzględnego posłuszeństwa wychowanków.
W pamięci Witolda Kozłowskiego, opiekuna 198 WDH „Dziennikarskiej”, młodziutka Tuszyńska zapisała się jako najodważniejsza w grupie, pełna życia, dbająca o swoją niezależność.
Jej ciekawość, spontaniczność i żywiołowość idealnie pasowały do charakteru drużyny, która przyjęła nazwę „Wszędobylskich”.
Po latach, kiedy Teresa Tuszyńska przejeżdżała ze swoim ówczesnym mężem obok szkoły na Czerniakowskiej, wskazała budynek i powiedziała: – To stąd biorą się te najlepsze… ziółka w Warszawie.

1958. Z sesji zdjęć próbnych w Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi w ramach konkursu „Przekroju”.
Ze zbiorów Muzeum Kinematografii w Łodzi
NIE MATURA, LECZ CHĘĆ SZCZERA
Być może Tuszyńska miała zacięcie plastyczne i pod wpływem nauczycielki wychowania plastycznego ze szkoły podstawowej rodzice postanowili zapisać ją do Państwowego Liceum Techniki Teatralnej. A może po prostu Teresę fascynowało aktorstwo i tą drogą, „od kuchni”, postanowiła już jako nastolatka zostać aktorką?
PLTT z siedzibą na Miodowej, z niektórymi pracowniami na Reya, powstało na bazie Instytutu Techniki Teatralnej wymyślonego przez Juliusza Osterwę. Zadaniem szkoły było wykształcenie wysoko wykwalifikowanych rzemieślników w zawodach, bez których nie można sobie wyobrazić działalności współczesnego teatru. Specyficznych zamówień nie mogły wykonywać zwykłe warsztaty. Dla teatru dekoracje, kostiumy, rekwizyty robiono inaczej. Wykorzystywano inne materiały, inna była technologia. Absolwenci PLTT byli doskonale przygotowani do zawodu. Charakteryzatorka, krawiec, mistrz oświetlenia, elektrotechnik powinni być partnerami reżysera, scenografa, projektanta kostiumów. I byli. Stawali się świadomymi współtwórcami misterium każdego widowiska.
Do PLTT dostawali się prymusi ze szkół podstawowych. Corocznie przyjmowano ponad stu pierwszoklasistów. Przez pierwszy rok młodzież oswajała się z otoczeniem. Poznawała wszystkie pracownie, by znaleźć tę najbardziej interesującą dla siebie, najbliższą swoim zdolnościom. Po pierwszym roku następowały eliminacje. Zostawali wyłącznie najzdolniejsi. Nauka w Liceum Techniki Teatralnej obok prestiżu przynosiła wymierne profity. Najwytrwalsi po pięciu latach mieli otwarte drzwi do studiowania na wyższych uczelniach.
Program nauczania w PLTT był niezmiernie bogaty, wręcz wyśrubowany. Zajęcia odbywały się od rana do wieczora. Opóźnienie wykonania jakiegokolwiek ćwiczenia w pracowni stolarskiej, krawieckiej, w warsztacie perukarsko-charakteryzacyjnym lub elektromechanicznym powodowało odejście od planu nauczania i zatory, których nie można było pokonać. Do tego dochodził normalny program liceum ogólnokształcącego, warsztaty rysunku zawodowego, rysunku odręcznego i malarstwa oraz nauka bezpieczeństwa i higieny w miejscu pracy.
Mówiono, że jest to szkoła jedynie dla wytrwałych, zdolnych i pracowitych.
Teresa Tuszyńska trafiła do żeńskiej klasy Ia. W tym samym roku w męskiej Ib rozpoczął naukę Krzysztof Kieślowski. Widywali się podczas przerw, na akademiach, apelach. Ich drogi zawodowe nigdy się nie przecięły. Kiedy Kieślowski na Wydziale Reżyserii łódzkiej Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej i Filmowej realizował swoją pierwszą etiudę Urząd, Tuszyńska miała za sobą udział w sześciu filmach. Od wielu lat była już znaną aktorką i przygotowywała się do roli w Całej naprzód. A gdy Kieślowski porzucił dokument dla fabuły, Tuszyńska od dłuższego czasu nie występowała w filmie.
Tuszyńska została relegowana z Liceum Techniki Teatralnej. Podobno zwolnienie było konsekwencją jej udziału w konkursie „Przekroju”, zamieszczenia jej portretu na okładce „Kobiety i Życia” lub udziału w filmie Jana Rybkowskiego Ostatni strzał. Snuto domysły, że Tuszyńską ukarano za prasowy skandal opisujący jej ucieczkę z planu filmowego niefortunnego debiutu.
Każda z wymienionych teorii jest prawdopodobna. Ale jaka była prawda?
Warszawa połowy lat pięćdziesiątych bawiła się na wielu imprezach plenerowych w rytmach przebojów Marty Mirskiej, Mieczysława Fogga, Chóru Czejanda, Reginy Bielskiej, Janusza Gniatkowskiego i Olgierda Buczka.
Do głosu doszła młodzież, która na wieczorkach tanecznych organizowanych przez generację ojczulków czuła się nieswojo. Wprawdzie obydwa pokolenia godziła Maria Koterbska piosenkami Jerzego Haralda, ale wśród wkraczających w dorosłość młodych ludzi szybko znalazła posłuch nowa amerykańska muzyka, która przenikała do Polski pomimo żelaznej kurtyny.
Drepczący przy dźwiękach tanga rodzice z dezaprobatą, zgorszeniem i zdumieniem czasami przemieszanym z zazdrością patrzyli na swoich potomków. W żywiołowych rytmach zakazanej muzyki rockabilly oraz szybko detronizującego ją rock’n’rolla ich synowie energicznie zamiatali parkiety sukienkami partnerek, a córki bez skrępowania odsłaniały uda w tanecznych piruetach.
Mało prawdopodobne, żeby w Związku Młodzieży Polskiej znaleźli się ludzie pragnący całą sprawę zalegalizować i uchronić matki przed palpitacjami serca, a ojców przed zawałami.
Raczej był to efekt Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów, który odbywał się w Warszawie latem 1955 roku. Kilka miesięcy po tym wielkim międzynarodowym spotkaniu tzw. postępowej młodzieży zaczęto dostrzegać potrzeby młodego pokolenia. Szybko otwarto Stodołę, pierwszy klub studencki, a kilka miesięcy później rozpoczęły działalność Hybrydy.
Tuszyńska zakochana w tańcu wcześnie zaczęła bywać na studenckich imprezach. Z rówieśnikami chętnie tańczyła, ale chyba raczej wolała przebywać w gronie starszych od siebie. Mimo że w klubach studenckich nie mogły bywać osoby niepełnoletnie, prawdopodobnie potrafiła przekonać najbardziej nieustępliwych bramkarzy. Poza tym często przychodziła w towarzystwie starszych przyjaciół lub brata. Bawiła się, oglądała pokazy mody i występy kabaretowe.
Wesoła, energiczna, zapewne bez kompleksów pokazywała się na parkiecie, wiedząc, że jest obiektem wielu spojrzeń. Oswoiła się z nimi. Nie deprymowały, nie doprowadzały do paraliżu. Z czasem spojrzenia zamieniały się na obiektywy aparatów fotograficznych i kamer filmowych. Uroda i wdzięk dziewczyny zwróciły uwagę fotoreportera pracującego dla bardzo popularnej gazety, „Expressu Wieczornego”. Dzięki Andrzejowi Wiernickiemu nastoletnią Tuszyńską pozna cała Polska. Najpierw pojawi się na okładkach czasopism, a wkrótce zostanie zgłoszona do konkursu poszukującego młodych aktorek filmowych.
W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych udział młodzieży szkolnej w mediach był piętnowany przez pedagogów i dyrektorów szkół. Twierdzono, że popularność wypacza charakter i łamie „zdrowy kręgosłup moralny”, jaki szkoła usiłowała wyrobić w każdej uczennicy i w każdym uczniu.
Wymagano, by zdjęcia uczennic na okładce poczytnego czasopisma lub ich udział na planie filmowym były bezwzględnie uzgadniane z dyrekcją i ciałem pedagogicznym. Podobnie traktowano chłopców. Najniższą karą za wyłamanie się z tego niepisanego prawa była nagana lub obniżenie oceny ze sprawowania. Bardziej dotkliwą konsekwencją było karne przeniesienie do szkoły o niższym statusie.
Teresa Tuszyńska jakoś sobie radziła z nauką w liceum do chwili zdobycia na zabawie karnawałowej tytułu Królowej Balu i Miss Stodoły. W pierwszym semestrze opuściła jedynie trzynaście godzin, z czego nieusprawiedliwionych miała sześć. W drugim semestrze na przełomie jesieni i zimy 1957 roku nie była obecna na czterdziestu godzinach lekcyjnych. Usprawiedliwiono jej dwadzieścia osiem. Podobnie jak w pierwszym semestrze, dostała trzy oceny niedostateczne. W dwóch przypadkach z innych przedmiotów niż w semestrze pierwszym.
Jedynym przedmiotem, z którego Teresa Tuszyńska konsekwentnie zbierała oceny negatywne, był język rosyjski.
Oceny niedostateczne z tego samego przedmiotu w ciągu trzech semestrów mogły równie dobrze świadczyć o stosunku ucznia do przedmiotu, jak i o nauczycielu, który mógł nie tolerować indywidualności niepasującej do obowiązujących standardów.
Ujawnienie faktu, że piętnastoletnia smarkula bywa w towarzystwie studentów i dorosłych w Stodole i Hybrydach, dodatkowo mogło oburzyć szacowne gremium pedagogiczne szacownej szkoły.
Chodzenie do kawiarni i na zabawy inne niż szkolne było zdecydowanie naganne. Uczeń powinien siedzieć w domu i się uczyć! Wiadomość o zdobyciu tytułu Miss Stodoły mogła wywołać wśród nauczycieli popłoch i załamywanie rąk. Potwierdzałaby próbę obalenia autorytetu pedagogów.
Zdjęcie szesnastolatki na okładce „Kobiety i Życia”, popularnego czasopisma, mogło zostać uznane przez ciało pedagogiczne za dowód wychowawczej porażki. Być może do szkoły wezwano w tej sprawie matkę, a ta oburzona i przerażona możliwością dyscyplinarnego usunięcia córki odwiedziła mieszkanie autora tej fotografii.
O ile absencja w pierwszych dwóch semestrach nauki w Państwowym Liceum Techniki Teatralnej mieściła się w normie, to osiemdziesiąt dziewięć godzin opuszczonych w trzecim semestrze, z czego osiemdziesiąt dwie nieusprawiedliwione, doprowadziło do zarobienia ocen niedostatecznych z siedmiu przedmiotów i prawdopodobnie skutkowało natychmiastowym skreśleniem Teresy Tuszyńskiej z listy uczniów.
Czy przestała ona uważać zdobycie dalszego wykształcenia za konieczność? Pewnie tak. Była mądra, inteligentna. Miała niezwykłą intuicję i umiejętność szybkiej adaptacji do każdego środowiska, w którym przebywała.
Popularność i sława czekały za drzwiami.
W tamtym czasie niezwykle popularne było hasło „Nie matura, lecz chęć szczera zrobi z ciebie oficera”.
Prawdopodobnie Tuszyńska uznała życiowe doświadczenie za bardziej cenne od szkolnego lub akademickiego dyplomu.
*
Grażyna Hase
Mieszkałyśmy w tej samej dzielnicy. Tam dorastające dziewczęta znały się i w pewnym sensie ze sobą rywalizowały. Urodą, ubiorem. Tylko tym mogłyśmy zwracać na siebie uwagę. Takie były czasy.
Mijałyśmy się z Teresą na ulicy. Wyróżniała się urodą. Ale tak naprawdę, mimo że mieszkałyśmy blisko, znałyśmy się jedynie z widzenia. W wieku kilkunastu lat zaczęło się bywanie w popularnych w tamtych czasach miejscach Warszawy. Basen Legii, Stodoła, Hybrydy. Wtedy poznałyśmy się bliżej.
Bogdan Tusiński
Teresa często chodziła na potańcówki. Bardzo je lubiła.
Pamiętam, zbierała się grupa znajomych, przychodzili do nas i porywali Teresę. Były tańce, były śpiewy. Rozrywka. Bawili się. A ona była młoda, żywiołowa. Chciała się bawić.
Maria Tusińska
Do dziś pamiętam, jak była ubrana, kiedy zobaczyłam ją po raz pierwszy. Miała na sobie wełnianą sukienkę w kolorze intensywnej wiosennej zieleni. Wyglądała przepięknie. Powiedziałam do Bogdana: – Popatrz, jaka ona jest śliczna.
Bardzo chciała wyjść na potańcówkę do Stodoły. Mama nie chciała jej puścić. Ujęłam się za Teresą.
– Proszę pani. Proszę jej pozwolić. Pojedzie z nami. Będziemy się nią opiekować. Wróci z Bogdanem.
Bogdan Tusiński
Kilkakrotnie jeździłem z nią do Stodoły lub do Hybryd na Mokotowską. Mama chciała, żeby późno wracając, miała jakąś ochronę. Ale jak to młodzi ludzie, na zabawie chodziłem swoimi drogami, a ona swoimi. Często bawiła się w Stodole, tańczyła z Heniem Melomanem.

1958. Tetetka – Miss Stodoły i Królowa Balu w obiektywie Andrzeja Wiernickiego i zarazem jej debiut prasowy – „Express Wieczorny” z 9 lutego.
Fot. Andrzej Wiernicki/Forum
Andrzej Wiernicki
Rok wcześniej zacząłem pracować w „Expressie Wieczornym”. Nie pamiętam, który z redaktorów powiedział:
– Słuchaj, w dawnym baraku budowniczych Pałacu Kultury powstał klub studencki Stodoła. Byłoby dobrze, żebyś zobaczył, co tam się dzieje.
Poszedłem i zobaczyłem.
Stodoła była interesującym novum powstałym po politycznej odwilży 1956 roku. Zacząłem tam bywać nie tylko służbowo, również ze znajomymi, żeby potańczyć, pobawić się. I spotkać miłe towarzystwo.
Na początku 1958 roku studenci urządzali tam wiele zabaw karnawałowych. Zaproszono mnie na jedną z takich imprez, przyszedłem z przyszłą żoną i z towarzystwem. Zaczęliśmy się bawić. W pewnym momencie na sali pojawiła się Ona.
Piękna, wysoka. Niesłychanie zgrabna. Co za uroda!
Jeden z kabareciarzy, pseudonim Długi, zaczął z nią tańczyć. Był bardzo wysoki. Ona miała metr siedemdziesiąt pięć, a jeszcze buty na obcasach. Tego wieczora została Królową Balu i Miss Stodoły.
Miałem ze sobą aparat fotograficzny, zrobiłem jej parę ujęć. Zacząłem ją namawiać na sesję w moim studiu. Z wielkimi oporami, ale się zgodziła.
Przyszła któregoś dnia. Mieszkałem z rodzicami. W jednym z pokoi miałem rodzaj atelier. Łazienkę obok wykorzystywałem na ciemnię. Wywoływałem tam filmy, robiłem odbitki. Nie to co dzisiaj. Inna technika.
Zrobiłem jej kilka fotografii. Bardzo jej się to podobało. Mnie też.
Właśnie rozpocząłem współpracę z „Kobietą i Życiem” oraz „Zwierciadłem”. Czasopisma te należały wtedy do szalenie ekskluzywnych i popularnych. Nie było tylu tygodników co dzisiaj.
Zaniosłem jej zdjęcia do redakcji „Kobiety i Życia”. Zachwycili się. Kiedy ją zobaczyli, powiedzieli: „Dajemy jedno zdjęcie na okładkę”.
Grażyna Hase
W jednym z czasopism z końca lat pięćdziesiątych wydrukowano zdjęcie z Hybryd podpisane „Wygłupy jazzmanów”. Wygłupem miał być chyba jakiś przedziwny berecik na głowie Jana Ptaszyna [Wróblewskiego]. Na zdjęciu jako dwie młode wielbicielki razem z Teresą wpatrywałyśmy się z estymą w mistrza saksofonu.
Andrzej Wiernicki
Jak wspominałem, mieszkałem w tym czasie z rodzicami. Pewnego dnia ojciec, który był już na emeryturze, słyszy dzwonek do drzwi. Otwiera. Nieznana kobieta w średnim wieku atakuje go pytaniem:
– Pan Wiernicki?
Ojciec potwierdza zaskoczony i zdezorientowany. Oburzona niewiasta wymachuje okładką „Kobiety i Życia”.
– Proszę pana! Co to jest?!
– „Kobieta i Życie” – ostrożnie odpowiada ojciec. Przygląda się zdjęciu na okładce, zaczyna coś rozumieć i zgaduje: – O ile się nie mylę, na tej fotografii jest pani córka.
– Proszę pana! To skandal! Jak można?! Gdzie jest ta redakcja, proszę pana?! Muszę tam pójść! Skandal! Żeby coś takiego!
– Bardzo panią przepraszam. Mój syn robił to zdjęcie, nie ja. Ja nic nie wiem. Ale jeżeli pani chce widzieć, gdzie znajduje się redakcja, to powiem. W Pałacu Kultury i Nauki. Na siedemnastym piętrze. Może tam będą mogli pani pomóc. A syn jak wróci, to powiem mu, że pani była.
– No tak! To skandal! Ja tam pójdę!
Ale nie poszła.
Bogdan Tusiński
Mama poszła do niego. Uważała, że Teresa powinna się uczyć.
Andrzej Wiernicki
Później poprosiłem Teresę, żeby przyszła jeszcze raz. Potrzebne były zdjęcia w zimowych ubraniach. Zrobiłem kilka, wśród nich takie w kapturku. I znowu dali to zdjęcie na okładkę.
Potem fotografia Teresy mojego autorstwa ukazała się jeszcze w „Zwierciadle”.
Tygodnik „Przekrój”, jeden z czołowych tytułów w tamtym czasie, ogłosił konkurs. Poszedł w ślad za „Filmem”, który dwa lub trzy lata wcześniej zorganizował podobny plebiscyt „Piękne dziewczyny na ekrany”. Na polskie ekrany, oczywiście. Dziewczyny miały nadsyłać fotografie – portret i całą postać. Jury wybierało dziewczyny do zdjęć próbnych, a pierwszą nagrodą było zagranie w polskim filmie.
Wysłałem jej zdjęcia na ten konkurs. Uznałem, że naprawdę się nadaje na aktorkę. Była piękna, wiedziała, jak się ustawić, jak się ubrać, jak poruszać ustami, gdzie skierować wzrok. Można było nic nie mówić, wiedziała wszystko. A przecież była wtedy szesnastoletnią uczennicą. Nie kończyła żadnej szkoły w tym kierunku. Miała wrodzony talent.
Na konkurs przyszło ponad 1200 zdjęć. Po dwóch czy trzech miesiącach okazało się, że najpierw wybrano około dwudziestu kobiet.
Któregoś dnia ukazuje się „Przekrój”. Patrzę i widzę cztery zdjęcia Teresy na okładce. Okazuje się, że zajęła pierwsze miejsce i wygrała ten konkurs.
Później usłyszałem ją w wywiadzie radiowym. Powiedziała, że fotoreporter Andrzej Wiernicki zrobił jej zdjęcia i wysłał do „Przekroju” bez jej wiedzy.
*
16 lutego 1958 roku „Przekrój” zamieszcza na okładce zdjęcie młodej aktorki, Krystyny Cierniak. W lewym dolnym rogu wydrukowano informację: „Konkurs FILM SZUKA MŁODYCH AKTOREK patrz strona 6 i 7”. Mimo użycia dużych liter cały komunikat jest mało widoczny.
W historii Polski Ludowej „Przekrój” zajmował poczesne miejsce wśród czasopism opiniotwórczych i kulturotwórczych. Redaktor naczelny, a także autor koncepcji szaty graficznej pisma Marian Eile był dziennikarzem, scenografem, malarzem i satyrykiem. Zgromadził świetny zespół artystów, dziennikarzy i poetów. Z „Przekrojem” współpracowali m.in: Konstanty Ildefons Gałczyński, Jerzy Waldorff, Juliusz i Lucjan Kydryńscy, Sławomir Mrożek, Zbigniew Lengren, Ludwik Jerzy Kern, Olgierd Budrewicz, Stanisław Jerzy Lec czy Zbigniew Rogowski. Etatowym fotoreporterem był Wojciech Plewiński. W numerze stałą rubrykę miała Barbara Hoff oraz Janina Ipohorska publikująca poradnik savoir-vivre’u jako Jan Kamyczek. To w „Przekroju” lansowano kociaki, czyli ładne młode dziewczęta. Hasło „Krzyżówka z kociakiem to rozrywka zdrowa i tania” towarzyszyło „Przekrojowi” przez długi czas.
Właśnie na fali mody na kociaki „Przekrój” ogłosił konkurs „Film szuka młodych aktorek”, często mylony z konkursem tygodnika „Film” – „Piękne dziewczęta na ekrany”.
O ile konkurs „Filmu” miał kilka edycji i podtytuł „Wielki nieustający konkurs Zespołów Autorów Filmowych i Tygodnika »Film«”, o tyle plebiscyt „Przekroju” był inicjatywą wyjątkową. Warto wspomnieć, że we wcześniejszym konkursie „Filmu” na obsadzenie głównej roli w obrazie Ewa chce spać zwyciężyła Barbara Kwiatkowska, późniejsza aktorka i żona Romana Polańskiego.
Konkurs „Przekroju” zorganizowany został przy współpracy Zespołu Autorów Filmowych oraz Anatola Kobylińskiego, kierownika Samodzielnej Sekcji Angażowania Aktorów i Statystów Zespołu Autorów Filmowych.
Polskiemu filmowi końca lat pięćdziesiątych brakowało atrakcyjnych dziewczyn. Owszem, szkoły teatralne przyjmowały młode kobiety, ale kształcono je do występów na scenie, a nie przed kamerą. Z reguły dziewczęta kończące wyższe szkoły lub akademie teatralne sprawdzały się początkowo na deskach teatrów prowincjonalnych. Jeśli później trafiły do teatrów w większych miastach, miały szansę być dostrzeżone przez film. Niestety, z reguły były już wówczas dojrzałymi kobietami i nie mogły grać ról nastolatek.

1958. Z sesji zdjęć próbnych: najbardziej utalentowana i posiadająca najlepsze warunki zewnętrzne laureatka.
Ze zbiorów Muzeum Kinematografii w Łodzi
Nawet kiedy znajdowano odpowiednią młodą dziewczynę w szkole aktorskiej, rektor zabraniał jej grać przed zdobyciem dyplomu. Uważano, że przedwczesne doświadczenia i ewentualna popularność mogą wypaczyć charakter i zniweczyć wychowawczą rolę programu nauczania.
W czasach PRL-u nie było firm zajmujących się organizacją castingów i pomagających zaistnieć ludziom mającym talent lub przekonanym, że go mają.
Dlatego organizowano „łowy” na amatorki. Kierownicy produkcji zespołów filmowych współpracowali z fotografami, którzy zgłaszali młode uzdolnione dziewczęta, robiąc im zdjęcia na okładki czasopism. Zdarzało się także, że rodzaj castingu przeprowadzał asystent reżysera w znajomym liceum. Były to jednak akcje o bardzo wąskim zakresie.
Inicjatywa „Przekroju” wywołała olbrzymie zainteresowanie. Chęć wystąpienia przed kamerą zelektryzowała wiele dziewcząt.
Kandydatki uczestniczące w konkursie powinny być w wieku od 17 do 23 lat. Dobrze widziane było średnie wykształcenie, by laureatka mogła kontynuować naukę w szkole artystycznej. Dwa pozostałe warunki to uzdolnienia aktorskie oraz „wybitnie ciekawe warunki zewnętrzne i zgrabna figura”.
Nagród dla zwyciężczyni przewidziano kilka. Zapewniano ułatwienie wstępu na wydział aktorski łódzkiej filmówki, druk zdjęcia na okładce „Przekroju” (wydawano go w nakładzie kilkuset tysięcy egzemplarzy). Nagrodą główną była rola w jednym z filmów skierowanych do produkcji w 1958 roku.
Kandydatkom dano trzy tygodnie na nadsyłanie zgłoszeń. Zdjęcia formatu co najmniej pocztówki powinny być „możliwie mało retuszowane”.
Z ponad 1200 zgłoszeń, jakie nadeszły w odpowiedzi na konkurs, wyselekcjonowano 28 finalistek. Wyboru dokonano na podstawie nadesłanych zdjęć. Głównym kryterium była fotogeniczność.
W potrójnym świątecznym numerze pisma wydrukowano dwie duże fotografie kolorowe i kilkanaście małych, czarno-białych. Duże kolorowe przedstawiają Danutę Starczewską oraz portret Teresy Tuszyńskiej autorstwa Andrzeja Wiernickiego. To już był duży sukces. Redakcja tłumaczyła prezentację zdjęć przypadkowym losowaniem, ale takie wyróżnienie mogło rozpalić w obu dziewczętach nadzieję na wygraną.
Wybrane finalistki zaproszono do udziału w eliminacjach, które odbyły się w maju.
Pierwszego dnia przesłuchano kandydatki spoza centrum kraju. Drugiego – mieszkanki Warszawy i Łodzi.
Po przywitaniu dziewcząt zapraszano następczynie Bardotki, Marilyn Monroe i Giny Lollobrigidy do charakteryzatorni. Tam otrzymywały intensywny pomarańczowy puder na twarz. Potem proszono je pojedynczo do czterech niewielkich pokoików zajmowanych przez asystentów reżysera (jednym z nich był Stanisław Bareja). Pytano o rodzinę, o to, czym kandydatka zajmuje się na co dzień, jakie ma zainteresowania. Na podstawie rozmowy asystent wybierał jeden z kilku scenariuszy scenek i kandydatka odgrywała wybraną scenkę przed kamerą filmową i reżyserem.
W jednym ze scenariuszy pretendentka do aktorskiego fachu miała prosić dwóch mężczyzn o autograf, w innej powinna podejść do drzwi, obrócić się i powoli zbliżając się do kamery, powiedzieć: „Jesteś fajny chłopak… ale z felerem… bez pieniędzy”.
Kolejny scenariusz przewidywał, że dziewczyna podbiega do drzwi i słyszy wypowiedziane przez kogoś zdanie: „Dla mnie Sartre jest wszystkim”. Na to obracając się, powinna podejść do kamery i wypowiedzieć kwestię: „A ja uważam, że Sartre zbyt płytko traktuje naskórek bytu w porównaniu z Kopyrczakiem”.
Ostatni scenariusz zakładał, że dziewczyna wejdzie przez drzwi i zapyta: „Czy tu mieszka pan Nowak?”. W odpowiedzi miała być proszona o zaczekanie. Powinna rozejrzeć się po nieznanym pomieszczeniu. Na dany znak sugerujący wejście kogoś do pokoju miała powiedzieć: „Chciałam mówić z panem Nowakiem” i słysząc odpowiedź: „Słucham, jestem jego żoną”, powinna ze zdziwieniem powtórzyć: „Żoną?!”.
Nagrania scenek prowadzono pod okiem reżysera Jana Rybkowskiego.
Po tygodniu razem z reprezentującą „Przekrój” Janiną Ipohorską przejrzano nagrany materiał.
1 czerwca 1958 roku w numerze 686. „Przekroju” ogłoszono wyniki konkursu. W imieniu współorganizatora, Zespołów Autorów Filmowych „Rytm”, kierownik produkcji Zygmunt Szyndler oznajmił: „Kierownictwo naszego Zespołu stwierdziło na przeglądzie próbnych zdjęć kandydatek konkursu, że spośród finalistek najbardziej utalentowaną i posiadającą najlepsze warunki zewnętrzne jest TERESA TUSZYŃSKA z Warszawy”.
Warunkiem udziału w konkursie był wiek od 17 do 23 lat. Tuszyńska miała dopiero lat 16. Nie spełniała też drugiego warunku – nie miała wykształcenia średniego. Niedawno została skreślona z listy uczennic pierwszej klasy Liceum Techniki Teatralnej.
Najwidoczniej cuda nie omijały także socjalistycznej rzeczywistości.
Konkurs „Przekroju” oraz kilka edycji konkursu „Filmu” zasiliły film polski młodym narybkiem na kilka lat. Szefowie zespołów filmowych i kierownicy produkcji byli bardzo wdzięczni organizatorom za tę inicjatywę.
Finalistki zdjęć próbnych obsadzono w kilku filmach, których produkcja akurat ruszała. Szesnastoletnia Tuszyńska podpisała umowę na udział w Ostatnim strzale, obrazie Jana Rybkowskiego, który w lipcu rozpoczęto kręcić w Mikołajkach.
Podczas zdjęć, wbrew podpisanej umowie, opuściła plan.
Snuto różne domysły na temat powodów jej decyzji, ale jak było naprawdę?
WYBIEGIEM NA SZCZYT
Wybór na Królową Balu w Stodole cieszył. Zdjęcia na okładkach „Kobiety i Życia” cieszyły nie mniej. Wygrana w konkursie „Przekroju” okazała się miłym zaskoczeniem. Wiążące się z tym wszystkim wyrzucenie ze szkoły było do przewidzenia. Opuszczonych lekcji i zaległości nie można było nadrobić. Na dodatek ucieczka z planu pierwszego filmu nie nastrajała optymistycznie.
Nadzieją okazał się redaktor Hańbowski z „Panoramy Północy”. Najpierw wywołał „sprawę Tuszyńskiej”, pytając głośno, dlaczego laureatka konkursu, tak zachwalana, piękna i zdolna, nie dostała roli w Ostatnim strzale. Anatol Kobyliński, juror konkursu „Przekroju”, człowiek angażujący Teresę do wspomnianego filmu, w liście otwartym zarzucił jej nieodpowiedzialność. W odpowiedzi Hańbowski ujął się za dziewczyną, usprawiedliwiając jej ucieczkę z planu na Mazurach.
Jednak o dziwo, w krótkim czasie po aferze, która mogła skończyć się wilczym biletem, zaproponowano Tuszyńskiej główną rolę żeńską w poważnej produkcji. Reżyserem miał być Jerzy Zarzycki. Spodobała mu się zadziorna dziewczyna z charakterem. Docenił jej autentyzm i aktorskie predyspozycje.
W prasie ukazała się nieduża informacja:
(rog) Jednej z laureatek konkursu „Przekroju” pt. „Film szuka młodych aktorek” 17-letniej Teresie Tuszyńskiej powierzono główną rolę w filmie Biały niedźwiedź. Plenery będą kręcone w Zakopanem.
Obraz jest opowieścią o losie żydowskiego chłopca, który asystując zakopiańskiemu fotografowi ulicznemu, ukrywał się przed Niemcami w skórze niedźwiedzia. Wątek tej noweli [Roberta] Azderballa zaczerpnięty został z autentycznego zdarzenia. Film reżyseruje Jerzy Zarzycki. Aby pracą w filmie nie przerywać przygotowań do matury, Tuszyńska bierze z sobą do Zakopanego całą walizkę podręczników.
„Przekrój”, 1958
Dziwne, bo Tuszyńska nie była już uczennicą. Ciekawostką jest fakt, że w filmie w roli SS-mana statystuje Anatol Kobyliński, który nie tak dawno oskarżał Tuszyńską na łamach prasy o lekkomyślność i niedojrzałość.
Nie tylko udział w Białym niedźwiedziu zapowiadał Teresie Tuszyńskiej pracowity sezon.
Pod koniec roku 1958 Teresa Tuszyńska została modelką Mody Polskiej.
Jadwiga Grabowska, współwłaścicielka Studia Mody „Ewa”, otrzymała etat dyrektorki artystycznej Państwowego Przedsiębiorstwo Moda Polska. Jeszcze przez jakiś czas na zdjęciach pochodzących z tego okresu widać liczne kreacje „Ewy”, a o Jadwidze Grabowskiej jako jej szefowej w Baedekerze warszawskim drukowanym w „Przekroju” pisze Olgierd Budrewicz.
Artykuły prasowe i Polska Kronika Filmowa z tamtego czasu ukazują kulisy selekcji młodych kandydatek na modelki Mody Polskiej.
Na jeden z naborów mających udowodnić, że modelką można zostać bez znajomości, zgłosiły się dziewczęta prezentujące pełen wachlarz doświadczenia i wykształcenia. Studentka politechniki szczerze przyznała, że uwielbia stroić się przed lustrem i przymierzać nowe kreacje. Chciałaby pogodzić studia i pracę modelki, ale jeżeliby musiała wybierać, zostałaby modelką. Deklarację gotowości porzucenia szkoły dla pracy modelki powtórzyła kilkunastoletnia licealistka.
W ówczesnym słowniku słowo „casting” nie było znane. Nimb fortuny skusił do udziału w wyścigu o przywilej występowania na wybiegu 23-letnią urzędniczkę zarabiającą 1000 złotych miesięcznie. Była zdecydowana natychmiast rzucić pracę. Wierzyła, że jako modelka zarobi o wiele, wiele więcej.
Modelki potrzebne do P.P. Moda Polska. Wymagane: wiek 18–25 lat, wzrost 165–170 cm, obwód talii 55–60 cm, bioder 90–96 cm oraz korzystny wygląd zewnętrzny. Zgłoszenia do: Wzorcownia P.P. Moda Polska, Warszawa, ul. Warecka 5/7, w dniach 23 i 24 stycznia br. w godz. 15–17.
Ogłoszenie w „Życiu Warszawy” niewielkie, ale na ciemnoróżowym tle rzucające się w oczy, spowodowało tłumny najazd młodych kobiet.
Modelka Mody Polskiej pracowała cztery godziny dziennie, w tym czasie trwały przymiarki, projektanci i styliści realizowali swoje projekty. Podstawowe wynagrodzenie wynosiło 1000 złotych. Każdy pokaz krajowy był wynagradzany kwotą 300 zł. Pokazy te odbywały się zwykle trzy–cztery razy po przygotowaniu kolekcji, zwykle wiosenno-letnich i jesienno-zimowych. Emocje rosły wraz ze zbliżaniem się terminu premiery nowej kolekcji. Pracowano wtedy na okrągło. Modelki nie mogły kupować noszonych wzorów. Ubrania były własnością przedsiębiorstwa i zazwyczaj trafiały w krótkich seriach do kilku firmowych sklepów, gdzie nabywały je żony, córki i „narzeczone” rządowych prominentów, ambasadorów i konsulów.
Modelka we własnym zakresie musiała zadbać o kosmetyki i fryzjera. To jednak nie zniechęcało kandydatek do walki o wybieg.
Nie bez znaczenia była możliwość wyjazdów zagranicznych. Podróże, diety w dewizach, zwiedzanie ościennych demoludów i szansa wychylenia nosa za żelazną kurtynę rozpalały wyobraźnię i nadzieje. W końcu lat pięćdziesiątych i na początku sześćdziesiątych Moda Polska prezentowała swoją kolekcję na pokazach w większości krajów europejskich oraz w Egipcie, USA i Australii. Przykładowo – latem 1960 roku modelki wyjeżdżały do Republiki Federalnej Niemiec, NRD, Związku Radzieckiego – Moskwy, Leningradu i Rygi.
Uważano, że praca modelki to trampolina do kariery filmowej. Wzrastał status aktorek, które już dawno przestały kojarzyć się z kobietami zdemoralizowanymi i upadłymi. W Hollywood produkowano „gwiazdy”. Aktorstwo stawało się powszechnym marzeniem; zaistnieć w filmie, zostać uwiecznioną na taśmie filmowej, być sławną – to rozbudzało wyobraźnię. Pod koniec lat pięćdziesiątych XX w. takie marzenia wydawały się bliższe realizacji niż pokusa raczkującego Totalizatora Sportowego obiecującego milion w cotygodniowym losowaniu Toto-Lotka. Dziewczęta nie ulegały hasłom malowanym na murze, typu „Graj w Lotto – idioto!”, bardziej wierzyły we własny czar niż w trafne typowanie szóstki. Niektóre marząc, szczegółowo planowały swoją przyszłość. Zostać aktorką i poślubić „księcia” było celem najbardziej ambitnych i najładniejszych.
Głośny ślub Grace Kelly z księciem Monaco oraz perypetie Marilyn Monroe z Laurence’em Olivierem w odnoszącym sukcesy filmie Książę i aktoreczka utwierdzały w przekonaniu, że wszystko może się zdarzyć. A poza tym związki arystokracji ze światem filmowym stały się aprobowane.
Między innymi dlatego dziewczyny zawzięcie walczyły o etat modelki renomowanej Mody Polskiej. Duch zazdrości i rywalizacji był obecny nie tylko podczas eliminacji. Towarzyszył modelkom przez cały czas pracy w firmie. Część dziewcząt zdawała sobie sprawę z otrzymanej szansy, która miała potrwać maksymalnie kilka lat. Wiedziały, że potem zostaną zdetronizowane przez następczynie z młodszego pokolenia.

Modelki Mody Polskiej pozują na tarasie CDT-u.
Zawsze niezależna, wymownie odwraca się od koleżanek w stronę obiektywu Andrzeja Wiernickiego.
Fot. Andrzej Wiernicki/Forum

1959. Styl księżniczki. Od początku jako modelka była oczkiem w głowie Jadwigi Grabowskiej. W obiektywie Marka Holzmana.
Fot. Marek Holzman
* * *
Kazimierz Kutz
Dwa lata mieszkałem nielegalnie w Wytwórni Filmów Fabularnych we Wrocławiu. Byłem krótko po pierwszym ślubie. Wytwórnia dysponowała wtedy wielkim centrum filmowym. Można powiedzieć, że było to gniazdo szkoły polskiej, powstały tam wszystkie największe filmy Wajdy, [Wojciecha Jerzego] Hasa, [Stanisława] Lenartowicza, moje. Pod koniec lat pięćdziesiątych wszyscy tam zaczynaliśmy. To były szczególne klimaty. Tam się siedziało, mieszkało, robiło się dwa–trzy filmy jednocześnie. Był to, można powiedzieć, rodzaj statku, na którym się płynęło.
Któregoś dnia, może była siódma rano, w każdym razie jeszcze spałem, zadzwonił telefon. Podnoszę słuchawkę i słyszę taki tekst:
– Nazywam się Teresa Tuszyńska. Przyjechałam do pana.
Znałem ją już z konkursu „Przekroju”. Wrażliwy na urodę wiedziałem, że ona wygrała ten konkurs. Kiedy usłyszałem ją w telefonie, zacząłem zastanawiać się, co się dzieje. I usłyszałem:
– Przyjechałam na zdjęcia.
– Proszę pani, ale to jakaś pomyłka – odpowiedziałem. – Zna pani tytuł filmu?
– Ostatni strzał.
Usłyszałem ją wtedy po raz pierwszy.
W Wytwórni jadało się śniadania, obiady. Wszyscy się spotykali. Wkrótce zobaczyłem ją, przedstawiłem się i wspomniałem przy okazji, że dzwoniła do mnie. Trzeba powiedzieć, że była rzeczywiście zjawiskowo piękna. I była niezwykła.
Włodzimierz Kozłowski
Jeżeli chodzi o ucieczkę z planu Ostatni strzał, to wiem niewiele. Pewnie coś ją rozzłościło i wycięła im numer w stylu „pocałujcie mnie gdzieś”.
Bogdan Tusiński
Teresa uciekła z planu, bo była z czegoś niezadowolona. Ktoś jej nadokuczał. Było trochę zawiści, że przyszła młoda, bardzo ładna dziewczyna bez szkoły teatralnej. Po prostu, jak to czasami między kobietami bywa, poczuła się zraniona. Teresa nie znosiła obłudy i zazdrości. Nigdy nie angażowała się w żadne rozgrywki. Dlatego spakowała się i wróciła do domu.
Mama nie chciała tego zaangażowania Teresy w film. Ale kiedy Teresa otrzymała rolę wBiałym niedźwiedziu, to się zaczęło. Liceum poszło na zawsze w kąt. Zaczęły się wyjazdy do Zakopanego na różne konkursy jazzowe, kuligi. Teresa, taka młoda dziewczyna, poszła w świat.
Andrzej Wiernicki
Po wojnie nikt nie wiedział, co to moda. Nikt nie wiedział, jak się ją fotografuje. Przed wojną, wiadomo. Modelki pokazywały się na pokazach. Pisała prasa. Po wojnie temat ten nie był popularny. Jednak kiedy zaczęły ukazywać się artykuły na temat mody, okazało się, że zainteresowanie nią jest bardzo duże. Zwłaszcza kobiet. Chciały się ładnie ubrać. A było to bardzo trudne. Wszystkiego brakowało.
W tym czasie powstało Przedsiębiorstwo Mody „Ewa”. Zarządzała nim energiczna Jadwiga Grabowska. Miała studio przy ulicy Widok.
Bogdan Tusiński
Teresa brała udział w jakimś konkursie. Na konkursie tym znalazła się także pani Grabowska. Dostrzegła Teresę i zaproponowała jej pracę modelki. Tutaj mama wyraziła zgodę.
Andrzej Wiernicki
Na którymś pokazie pani Grabowska zagadnęła mnie:
– Słuchaj, fotografujesz tyle rozmaitych dziewczyn. Nie masz kogoś odpowiedniego do mojego zespołu?
– Mam – powiedziałem. – Już ją znacie. To początkująca aktorka. Grała z Holoubkiem wBiałym niedźwiedziu.
Skończyło się na tym, że Teresa przyszła do Grabowskiej. I wszyscy wpadli w zachwyt. U Jadwigi Grabowskiej było masę równie pięknych dziewczyn, ale ona mimo wszystko się wyróżniała. Była zjawiskiem. Fantastyczna.
Przekonałem się o tym już wcześniej, robiąc jej zdjęcia w swoim zaimprowizowanym atelier. Miała w sobie coś.
Grażyna Hase
Na dobre poznałam się z Teresą w Modzie Polskiej. Od tego czasu zaczęły się nasze bliższe kontakty. Madame Grabowska zawsze ściągała dziewczyny, które wydawały się jej najlepsze. Tak tworzyła swój zespół. Lubiła przede wszystkim dziewczyny z dobrego domu, dobrze wychowane. Jednak później na wyjazdach różnie z tym bywało…
Kiedy byłam zaangażowana na umowę etatową w Modzie Polskiej, pojawiła się Teresa. W tym czasie byłyśmy chyba najmłodsze w zespole. Takie dwie smarkate. Teresa była znakomita. Od razu wyróżniała się urodą, prezencją.
Wowo Bielicki
Podczas pierwszej rozmowy i każdej następnej czuło się, że to jest ktoś. Ktoś, kto interesuje się nie tylko swoim wyglądem. Robiła wrażenie, że nie zwraca uwagi na to, jak wygląda. Oczywiście dokładnie kontrolowała absolutnie wszystko. Doskonale porozumiewała się i z kostiumologami, i z kostiumolożkami. Wiedziała, o co jej chodzi. Wyglądała zawsze świetnie. Ubrana i doskonale ucharakteryzowana. Obojętne, czy w słońcu, czy na kortach, czy nad morzem, czy wśród budynków.
Tereska zawsze ubierała się doskonale. Nic mnie nie raziło. To sztuka. Na każdą chwilę była ubrana tak jak trzeba. To były jakieś skromne rzeczy, ale w dobrym smaku.
Zwracałem tyle uwagi na strój, ponieważ na studiach zajmowałem się kostiumem.
W tym czasie wszystkiego brakowało. Przede wszystkim było mało pieniędzy, więc nie było ludzi zamożnych i biednych. Wszyscy byli tak samo średnio biedni. Nie średnio zamożni, tylko średnio biedni. Dziewczyny ze szkoły sztuk plastycznych czy z architektury dokonywały cudów. Potrafiły za jakieś grosze wyglądać lepiej. Krakowskie Przedmieście pomiędzy Uniwersytetem a Akademią Sztuk Pięknych to była stała rewia mody. Dziewczyny w tych dosłownie biednych, okropnych, peerelowskich czasach zawsze przyciągały wzrok i budziły uśmiech nie tylko urodą, ale właśnie pomysłowością oprawy tej urody. Jedną z tych dziewczyn była Teresa Tuszyńska.
Andrzej Wiernicki
Kiedy szedłem na sesję zdjęciową i wiedziałem, że ona na niej będzie, miałem zrobione połowę roboty. Nie było tak, jak dzisiaj fotografują modę lub pokazy mody moi młodsi koledzy. Mają do dyspozycji kosmetyczkę, fryzjerkę. Cały sztab ludzi. Kierownika zdjęć. I asystenta.
Ja byłem sam. Sam. Musiałem przypilnować, żeby modelka odpowiednio się umalowała, odpowiednio ubrała, odpowiednio się ustawiła itd.
Tuszyńska pod tym względem była fenomenem. Nie potrzeba było jej nic mówić. Wszystko wiedziała. Skąd? Nie wiem. Miała coś w sobie. Dar. Intuicję. Rewelacja.
Wszyscy reżyserzy, którzy mieli z nią styczność, mieli połowę roboty z głowy. Wcielała się w graną przez siebie postać zupełnie naturalnie. Bez żadnej szkoły. Bez niczego.
* * *
Teresa Tuszyńska otrzymała szansę od samej dyrektorki artystycznej Mody Polskiej, Jadwigi Grabowskiej. Grabowska była symbolem dystyngowanej damy, wyroczni stylu, manier i światowej mody w szarym pejzażu powojennych realiów.
BLASK
Warszawska młodzież akademicka bawiła się i podejmowała działania kulturalne w klubach studenckich powstałych w czasie popaździernikowej odwilży.
Kilka popularnych „podkolorowanych” czasopism i czarno-biała telewizja nadająca jeden program w godzinach popołudniowo-wieczornych starały się realizować program edukacyjno-wychowawczy dla wszystkich. Rodzime czarno-białe filmy wyświetlane na seansach kinowych rozliczały się z okupacją lub przeciwnikami realnego socjalizmu. Mimo to frekwencyjnie godnie stawiały czoło włoskiemu neorealizmowi oraz coraz częściej pojawiającym się kolorowym obrazom amerykańskim.
Polska Kronika Filmowa poprzedzająca każdy seans w kinie, chociaż czarno-biała, w sposób dowcipny i „strawny” przyczyniała się do popularyzacji środowisk twórczych i kultury. Jako narzędzie propagandy musiała odnotowywać postęp nowych idei oraz odbudowy zniszczonego kraju. Ale potrafiła też przemycać całkiem sporo relacji z wydarzeń artystycznych. Ponieważ była robiona sprawnie i bardzo szybko trafiała do dystrybucji, cała Polska w ciągu kilku dni dowiadywała się o interesujących występach artystów w różnych miastach.
Ówczesny świat młodych polskich artystów rządził się swoimi regułami. Zwykle nie obchodziła ich polityka. Nawet nie bardzo orientowali się, kto właśnie jest premierem czy ministrem jakiegoś resortu. Wielu kompletnie to nie obchodziło. Nikt nikogo nie pytał o światopogląd i przekonania, jak wspomina Wowo Bielicki.
Oprócz jazzu, raczkującego rock and rolla i kabaretu dość szybko pod akademickie strzechy warszawskich klubów trafia moda. A z nią, wzbudzając skrajne emocje wśród widowni – eleganckie modelki. Często znane i wcześniej spotykane na parkiecie i przy „karniaku” czystej, „bączku” piwa lub kieliszku zielonogórskiego wina, teraz pokazują swe zgrabne ciała otulone w eleganckie „kolekcje”.
Wśród modelek można zobaczyć Teresę Tuszyńską. Widać, że czuje się tu pewnie, swobodnie. Zna wymagającą publikę tych miejsc. Przecież tu spędzała wieczory na zabawach tanecznych i oglądaniu występów artystycznych.
Teraz sama pokazuje się przed taksującą ją widownią.
Fantastycznie poruszająca się młoda modelka o długich nogach i pięknej, proporcjonalnej sylwetce zwraca powszechną uwagę. Jej nazwisko jeszcze nie wszyscy znają, ale specyficzna, trochę egzotyczna twarz jest momentalnie rozpoznawana. W ciągu kilku minionych miesięcy nieznana dziewczyna staje się „kimś”. Wygrywa konkurs najbardziej opiniotwórczego tygodnika na najbardziej utalentowaną i obiecującą aktorkę filmową. Poczytne czasopisma o półmilionowych nakładach drukują jej portrety na okładkach. Bierze udział w filmie u boku wytrawnych zawodowców w głównej roli żeńskiej. Jej ucieczka z planu pierwszego filmu jest małym skandalem. Z Białym niedźwiedziem wiąże się inny skandal, ale na szczęście nie dotyczy już Tuszyńskiej. Okazało się, że autor, który wydał książkę pod swoim nazwiskiem, popełnił plagiat. Tygodnik „Przekrój” pisał: W głośnym procesie w sprawie autorstwa filmu Biały niedźwiedź sąd skazał na 2 tys. zł grzywny autora noweli, na podstawie której ten film nakręcono, Azderballa, za przywłaszczenie praw autorskich od Kiwilszy, który pierwszy taką nowelę napisał i z jej treścią zaznajomił Azderballa; o ile nam wiadomo, był to pierwszy po wojnie proces o plagiat.
Rubryka Jednym zdaniem, „Przekrój” nr 798, 1960
Pomimo ostrożności recenzentów filmowych, którzy po Białym niedźwiedziuzachowawczo nie głaszczą debiutantki bez szkoły aktorskiej, oszałamiająco szybki sukces młodej nastolatki robi wrażenie nie tylko na znawcach czy koneserach talentu i kobiecej urody.
Na widowni klubów akademickich wśród publiczności często można było zobaczyć popularnych aktorów oraz uznanych lub dopiero debiutujących reżyserów filmowych. Niewielu oglądających tę śliczną dziewczynę wie, że całkiem niedawno brała udział w zdjęciach próbnych do przygotowywanej superprodukcji. Jednak nie zagra w Krzyżakach, pierwszym w historii polskiego kina barwnym, panoramicznym filmie fabularnym.
Rok po wielkim sukcesie w wyreżyserowanym przez Andrzeja Wajdę Popiele i diamencie Zbigniew Cybulski dąży do realizacji filmu według własnego pomysłu. Zbyszek, jak nazywają aktora identyfikujący się z nim młodzi ludzie w Polsce, stał się bohaterem pokolenia i jego symbolem. Teraz chce opowiedzieć o czystej, wyidealizowanej miłości. Razem z poznanym na planie Popiołu i diamentu drugim reżyserem, Januszem Morgensternem, otrzymują zgodę na realizację samodzielnego filmu. To będzie ich podwójny debiut, Cybulskiego scenarzysty i Morgensterna reżysera.
W „Przekroju” ukazuje się krótka informacja: „(…) W realizacji studencki film Cybulskiego, Kobieli i Macha Do widzenia, do jutra z Tuszyńską, Muszyńską i Cybulskim”.
Nazwiska Bogumiła Kobieli i Wilhelma Macha są fikcją. Tego ostatniego dodano z nadzieją otrzymania zgody na realizację pomysłu. Mach był liczącym się w środowisku literatem, jego nazwisko gwarantowało profesjonalny poziom scenariusza. Ale scenariusz w tradycyjnym pojęciu prawdopodobnie nigdy nie powstał.
Tuszyńska w jednym z wywiadów po premierze Białego niedźwiedzia zapowiada swój udział w Do widzenia, do jutra. Rola w tym filmie zmieni w jej życiu wszystko.
*
Wowo Bielicki
Była osobowością. Bardzo silną osobowością. Bez Teresy nie byłoby filmu Do widzenia, do jutra.
Jan Włodarczyk
Była dla nas najcenniejszym darem. W Do widzenia, do jutra pokazała się zjawiskowo.
Wowo Bielicki
Ten film gonił za mną wszędzie. Wszędzie był wielokrotnie puszczany. To był film uwielbiany przez młodych ludzi z całego świata, naprawdę wszystkich narodowości. Gdzie ten film nie był… Zawsze doskonale rozumiany, doskonale odbierany. No i Tereska.
Nie mogę się nie wzruszać, kiedy ją sobie przypominam.
Jan Włodarczyk
Nie pełniłem przy tym filmie jakiejś ważnej funkcji w ekipie, aczkolwiek byłem kierownikiem planu i organizowałem zdjęcia. Miałem jedno bojowe zadanie. Kuba Morgenstern wysłał mnie na Juwenalia do Krakowa. To był przegląd młodzieży uniwersyteckiej i teatrów studenckich. Miałem znaleźć młodego człowieka, typowego podrywacza. Pojechałem do Krakowa. Byłem zresztą bardzo dumny, że Kuba Morgenstern mnie tam wysłał. Znaliśmy się ze szkoły filmowej i z Popiołu i diamentu, gdzie był asystentem reżysera. Pracowałem u niego. Byłem dumny, że w czołówce jest Wajda, Morgenstern, potem Andrzej Wróbel i ja. Fajna sprawa.

Z Gustawem Holoubkiem. „Biały niedźwiedź”, premiera 1959, reż. J. Zarzycki.
Niezwykła osobowość Tuszyńskiej na wszystkich wywierała duże wrażenie. Pomimo incydentu z ucieczką z planu szybko otrzymała dodatkową szansę.
Fot. Kazimierz Madejski/Studio Filmowe „Kadr”/Studio Filmowe „Tor”/Studio Filmowe „Zebra”/Filmoteka Narodowa
Prowadząc przed wojną salon mody, potrafiła po wyzwoleniu odnaleźć się w realiach ustroju socjalistycznego. Znali ją najwięksi kreatorzy mody w Paryżu i Mediolanie. Znała osobiście wielu amerykańskich celebrytów. Przyjaźniła się z siostrami Zsa Zsą i Evą Gabor, które jeszcze przed wojną odwiedzały Grabowską w Polsce, a po wojnie spotykały się z nią podczas tournée polskich modelek po USA.
Jako właścicielka Domu Mody „Ewa”, a potem dyrektorka P.P. Moda Polska ubierała żony wierchuszki Komitetu Centralnego PZPR zajętego walką o pokój i „lepsze jutro”. Była energiczna, prostolinijna i nietykalna. Do legendy przeszło, jak w częstych stanach wzburzenia rzucała popielniczkami i innymi przedmiotami, które akurat nawinęły się jej pod rękę, w dyrektorów przedsiębiorstwa, którzy chyba przez pomyłkę odważyli się jej sprzeciwić lub kwestionować jej zdanie. Legenda głosi, że przed lecącą popielniczką uchylał się nawet jakiś minister.
Grabowska mająca taką pozycję i będąc kobietą tak znaną, osobiście pofatygowała się do rodziców Tuszyńskiej, by prosić matkę o wyrażenie zgody na pracę Teresy jako modelki. Komu nie zaimponowałaby taka znajomość? Zainteresowanie Teresą wyrażone osobistą wizytą Jadwigi Grabowskiej potwierdza, jakie wrażenie musiała wywrzeć na doświadczonej kobiecie szesnastoletnia dziewczyna. Trzeba wspomnieć, że Jadwiga Grabowska była erudytką. Pochodziła z wykształconej rodziny, mówiła płynnie co najmniej pięcioma językami. Podróżowała po świecie i znała się na ludziach. Z reguły nie przyjmowała do grona modelek dziewcząt, które nie legitymowały się świadectwem szkoły średniej.
Twierdziła, że wyraz twarzy i sposób bycia zdradzają brak wykształcenia. Uważała też, że duży biust jest mało elegancki, „nie przystoi rasowej damie”.
Czym Teresa tak ją ujęła?
Czy trauma wojennych doświadczeń zapisanych w podświadomości oraz częsta zmiana szkół i środowiska miały wpływ na szybsze dorastanie Tuszyńskiej? Chyba tak. Wyrażało się to w ciągłym zadawaniu sobie pytań, kwestionowaniu autorytetów i w ciętości języka. Nie bez znaczenia pozostawało obycie wśród starszych od siebie kolegów poznawanych na potańcówkach w Stodole i Hybrydach. To środowisko pozwoliło jej na dobre otrzaskać się z życiem. Miała wdzięk, była inteligentna, nie krępowały jej wpatrzone w nią oczy. I do tego istotny szczegół: miała idealne wymiary. Bardzo szybko stała się faworytką madame Grabowskiej, która nazywała ją „perłą”.
Nie było tajemnicą, że Jadwiga Grabowska rozumiała, że wódka jest dla ludzi. Wiedziała, że czasami jej dziewczyny przed wyjściem na wybieg wypijały dla kurażu setkę albo dwie. Napisał o tym z pewnym uznaniem korespondent „Münchener Illustrierte”. Podziwiał polskie modelki za to, że żadna nie zachwiała się podczas prezentacji kolekcji mimo wypicia przed pokazem szklaneczki koniaku.
Od chwili pojawienia na wybiegu Tuszyńska stała się niezwykle popularna. Podczas pokazów była witana okrzykami i aplauzem męskiej części widowni. Została zauważona przez film. Wybaczono jej ucieczkę z planu Ostatniego strzału. Odkryto jej filmowy instynkt i niezwykłą fotogeniczność. Praca modelki zaczęła konkurować z występami przed kamerą. Życie wydawało się sprzyjać młodziutkiej dziewczynie. Moda, film, w perspektywie kariera, sława, być może bogaty mąż i luksusowe życie. Wkrótce Teresa Tuszyńska musiała dokonać wyboru.

Ze Zbyszkiem Cybulskim. „Do widzenia, do jutra”, premiera 1960, reż. J. Morgenstern.
Wyjątkowe lato. Pełna improwizacja na planie i poza nim. To lubiła najbardziej.
Fot. Wiesław Pyda/Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
Bardzo uczciwie potraktowałem zadanie w Krakowie. Zwróciłem uwagę na Wowo Bielickiego. Po powrocie powiedziałem Morgensternowi: – Obejrzałem wszystkie spektakle. Znalazłem jednego faceta, który mógłby zagrać playboya. Nazywa się Wowo Bielicki.
A Kuba mówi do mnie:
– No tak. Już o nim wiem. Nawet z nim rozmawiałem. Ale myślałem, że może znajdziesz jeszcze kogoś.
To znaczyło, że już wcześniej upatrzył go sobie. Myśleliśmy podobnie i wpadłem na ten sam trop. Mogłem powiedzieć, że się sprawdziłem. Nie zostałem uprzedzony przez Kubę, że w Krakowie będzie ktoś, kogo znał i z kim rozmawiał.
Wowo Bielicki
Ze scenariusza wynikało, że historia dzieje się w Teatrzyku Rąk. To mylone było z Bim-Bomem. Teatrzyk Rąk nazywał się Co To, a stworzył go jeden z moich kolegów na rzeźbie na akademii, świętej pamięci Romek Freyer. Współpracowałem z nim. Właśnie ten teatrzyk jest podmiotem teatralnym Do widzenia, do jutra. Bohaterka grana przez Tereskę przyjeżdża oglądać ten teatr i ja jej towarzyszę. Jestem takim totumfackim, który przyprowadza Margueritte do swoich przyjaciół. Prawdopodobnie właśnie Cybulski z Morgensternem wpadli na pomysł, abym zagrał młodego człowieka, który będzie emablował uroczą panienkę z konsulatu. Podejrzewam, że opinia o mojej urodzie spowodowała, że wszyscy zaakceptowali ten pomysł.
Jan Włodarczyk
Zastanawiałem się nad tym, jak Teresa znalazła się w obsadzie tego filmu. Nie wiem. Wydaje mi się, że poszła już jakaś niewiarygodna fama o niej. Zwyciężyła w konkursie „Przekroju”. Miała już jakiś dorobek jako aktorka i modelka.
Jan Laskowski
Kiedyś przy okazji zapytałem Morgensterna: – Gdzieś ty znalazł taką dziewczynę?
Nie pamiętam już nazwy szkoły, nie wiem, czy mówił o balecie, zabawie czy innym wydarzeniu, ale sens był mniej więcej taki: – Byłem w jakiejś szkole w Warszawie. Oglądałem jakieś występ. Zobaczyłem ją i wydała mi się wspaniała.
No i dobrze mu się wydała.
Jan Włodarczyk
Sugestia Morgensterna, że ktoś ją gdzieś zauważył, to są opowiastki dla grzecznych dzieci. W pewnym sensie już była znana w środowisku filmowym. Pojawiła się nagle i zwróciła na siebie ogromną uwagę. Przecież zagrała już poważną rolę w Białym niedźwiedziu.
Wowo Bielicki
Praktycznie na planie byliśmy trochę samograjami. Graliśmy siebie. Wszyscy w Do widzenia, do jutra byli naszymi przyjaciółmi. Życzliwość, uroczy klimat kręcenia tego filmu. Wszystko działo się w naszym mieście. Byliśmy współgospodarzami tych miejsc. Korty tenisowe i plaże. Kiedy powstawał ten film, to była nasza codzienność. Zwłaszcza wakacyjna. Poza tym ludzie, którzy przyjeżdżali do tego filmu. Dziewczyny, modelki. Romek Polański czy Basia Kwiatkowska, która w końcu nie wystąpiła. Ale była obecna z Romkiem. Wszyscy cieszyliśmy się ogromną sympatią pracowników. Na lata zostaliśmy przyjaciółmi. Spotykaliśmy się później przy innych realizacjach.
Jan Laskowski
Było dosyć wcześnie. W Gdańsku niedaleko fontanny z Neptunem staliśmy ze Zbyszkiem i rozmawialiśmy. Kamera była rozstawiona, czekaliśmy na Morgensterna. W pewnym momencie podchodzi do nas Morgenstern z młodziutką dziewczyną i mówi: – Jest wspaniała! Będzie partnerką Zbyszka. Proponuję, żebyście zrobili z nią próbę.
No i dobrze, proszę bardzo. Morgenstern pojechał, a my zostaliśmy w trójkę.
Mówię Zbyszkowi:
– No, Zbyszek, zacznij z nią rozmawiać. Przywitasz ją i o czymś porozmawiacie.
Z doświadczenia wiedziałem, że młodzi ludzie, którzy stają po raz pierwszy w życiu przed kamerą, są po prostu spięci, zdenerwowani. Jacyś sztywni.
A tu Tereska stanęła koło Zbyszka, coś tam do niego powiedziała, potem ja zadałem mu pytanie i kręcimy. W pewnym momencie widzę, że jej nie ma w kadrze. Mówię: – Zbyszek, przecież jej nie ma!
On się odwrócił, kamera cały czas szła. Zbyszek poderwał się, wyskoczył. A ona zza słupa ogłoszeniowego wychyla się i mówi: – Jestem!
Zrobiła to leciutko i z takim wdziękiem, że momentalnie polubiłem tę dziewczynę. Pierwszy raz w życiu ją widzę, a ona wykazuje tyle wdzięku i ma taki pomysł. Schować się za słup z ogłoszeniami, pokazać się jak gdyby nigdy nic i „Jestem!”.
To było cudowne.
Tak wyglądało moje pierwsze spotkanie z Tereską. W jednej chwili ją polubiłem. Była kapitalna. Postanowiliśmy, że kręcimy z nią.
Druga scena, która wyryła się w mojej pamięci, to ostatnia scena filmu. Jacek grany przez Zbyszka jest już po uszy zakochany w Margueritte. Przez cały film dziewczyna przychodzi na zebrania studenckiego kabaretu, ogląda występy. Cały czas jest obecna na ekranie. Robimy ostatnią scenę przed furtką willi jej rodziców. Margueritte żegna się z Jackiem. Boi się powiedzieć mu wprost, że już więcej się nie zobaczą. Mówi tylko, że wyjeżdża. Zbyszek myśli, że to krótki wyjazd. Snuje wizje wspólnej przyszłości. Wybudują piękny dom, będą szczęśliwi. Odkrywa przed nią cudowny świat, który jej stworzy. Ona się uśmiecha. Widzi, że chłopak nie rozumie, że ona żegna się z nim na dobre. Tymczasem Jacek myśli, że Margueritte nie wierzy w niego. Dziewczyna jest autentycznie zakochana w chłopaku. Jednak nie ma siły, nie ma odwagi zadać mu ciosu i powiedzieć wprost, że to ich ostatnie spotkanie. Wie, że on te słowa bardzo mocno przeżyje.
Wpadam na pomysł, że byłoby dobrze, gdyby ona, tłumacząc mu, zaczęła płakać. Żeby przez łzy zrozumiał, że dziewczyna żegna się z nim na zawsze. Przepraszamy Tereskę, przerywamy dubel. Prosimy, żeby w pewnym momencie swojego tekstu zaczęła płakać, żeby sfilmować płynące łzy. Robimy kilka dubli, kilka ujęć, i nie ma siły. Ona mówi: – Nie umiem, nie mogę, nie potrafię!
Jest zdenerwowana i bezradna. Ale chce się przyłączyć do naszego pomysłu.
W pewnym momencie Zbyszek idzie na bok, zapala papierosa. Podchodzi do niej i z bardzo bliska, dmuchając dymem w jej oczy, rozpoczyna swoją kwestię: – Dobra, do widzenia.
A ja włączyłem już kamerę, kamera szła. Oboje znali tekst na pamięć. Kilkadziesiąt razy zdążyli go powtórzyć. Ona chce, żeby Jacek już poszedł. Odpowiada mu: – Do widzenia.
I łzy zaczynają lecieć.
Filmowy bohater w dalszym ciągu nie rozumie i roześmiany odpowiada: – Do jutra.
Ona płacze. Na tym kończymy ujęcie.
Oczywiście reżyser nie wytrzymał. Troszeczkę przyciął te łzy. Było mi strasznie przykro. Do dzisiaj nie mogę mu tego wybaczyć. Żeby scena miała większy ciężar gatunkowy, zapłakana dziewczyna powinna zostać przy furtce. No ale niestety…

Z Wowo Bielickim. „Do widzenia, do jutra”.
Zawsze gotowa do żartu i zrobienia czegoś niespodziewanego.
Fot. Wiesław Pyda/Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
Jan Laskowski
Jurek Stawicki, który był moim asystentem i wspólnie ze mną robił zdjęcia do Do widzenia, do jutra, zwrócił uwagę, jak Teresa i Zbyszek chodzą przy ścianie i rozmawiają ze sobą. Pomyślałem głośno: – Cholera, po co pokazywać aktorów, kiedy można pokazać ich cień.
Jurek Stawicki zgodził się ze mną.
– Masz rację, tak zrobimy.
Fotografujemy tylko idące cienie. Jest w tej scenie jakaś delikatność. Udało się nam. Tereska bez żadnego pouczania, bez próby zrobiła to idealnie. Praca z nią była przyjemnością i satysfakcją.
Wowo Bielicki
Jak taka bardzo młoda dziewczyna potrafiła to osiągnąć? Nie uczyła się tego. Po prostu taka była.
Każdy ruch, każde spojrzenie i gest były naturalne i oczywiste. Nikomu nie przyszło do głowy ją poprawiać. „Wiesz, nie rób tego tak, tylko tak”.
Robiła wszystko idealnie. Tak jak trzeba.
Nie sądzę, żeby jakakolwiek dziewczyna mogła osiągnąć więcej niż to, co wydobył z niej Kuba Morgenstern. Wzbudzała we mnie zachwyt. Zachwyt w obrazie filmowym. Kiedy mrużyła oczy, uśmiechała się, kiedy miała jakieś wątpliwości.
Wiedziałem, że wszystko jest takie, jak natura powiedziała jej, że takie ma być.
Jan Laskowski
W filmie musiała wykrzesać z siebie siłę i inwencję. I zrobiła to perfekcyjnie. Nie każda aktorka to potrafi.
Bardzo często młode aktorki i młodzi aktorzy, stając przed kamerą, kiedy mają coś powiedzieć, tracą świeżość i autentyczność.
Przy Do widzenia, do jutra miałem roboty od groma. Ale nie było to związane z Tereską. Trzymaliśmy tam ogromny zespół. Codziennie trzeba było wymyślać i opracowywać jakieś nowe sceny.
Była urodziwa. Każde zbliżenie z nią można było robić godzinami. Jak najwięcej. Każde obejrzenie się, spojrzenie było naturalne, niewysilone.
Była w porządku. Nie miałem z nią żadnych kłopotów. Traktowałem ją jak człowieka delikatnego i wrażliwego.
Kazimierz Kutz
Większość wybitnych amerykańskich aktorów nie ma wykształcenia aktorskiego. Często są to ludzie, którzy wyszli zza lady domu towarowego.
Jan Włodarczyk
U niektórych początkujących aktorów wyczuwa się jakiś fałsz. Złe podawanie tekstu. Albo w zachowaniu. „Uwaga, gram”. To jest najgorsze, co u amatora może się zdarzyć. Wierzy w to, że może już grać. Że granie jest takie oczywiste. Efekt zwykle bywa żałosny.
Trzeba przyznać, że Teresa bardzo dobrze się w tym wszystkim poruszała. To jest pewien dar. U niej wszystko było wiarygodne. Była czystą amatorką, jednak doskonale czuła się przed kamerą. Miała jakiś wrodzony talent, pewność siebie. To było niezwykle autentyczne i szczere.
Jan Laskowski
Trochę później robimy kolejne zdjęcia w większym gronie. W tle mieliśmy kort tenisowy. Mówię: – Dobrze byłoby wykorzystać ten kort.
A Romek Polański, z nadzieją, że zagra, od razu się napiął.
– Ja świetnie gram!
Wtedy mówię do Tereski:
– Zagraj z nim.
Ruszyła, chichocząc i bawiąc się jak dziecko. Już ją polubiłem i zrozumiałem, że ona nie walczy o to, żeby być piękną i przyjemną. Nie chce powalać ludzi na kolana. Jest naturalna. A to marzenie pracujących przed kamerą zawodowych aktorów i aktorek.
Grała bez wysiłku. Nie było tu żadnego męczenia się. Czasami robi się dwadzieścia prób i jest źle. Powtarza się dubel jeszcze raz i jeszcze raz.
Miałem takie przygody. Nie powiem nazwiska, bobym ludzi zabił. Robiliśmy zdjęcia z Joasią Szczerbic. Też młodziutka dziewczyna, Joasia Szczerbic.
Było zimno, padał śnieg, a tu trzeba robić letnie zdjęcia. Kręciliśmy sceny z Zapasiewiczem. Kurczę, wymieniłem nazwiska. Kręcimy zdjęcia. Jeden dubel, drugi… Osiemnaście dubli. Reżyser tłumaczy aktorom. Wszyscy zwalają na tę małą dziewczynkę. Że to jej wina. Przy osiemnastym dublu podbiega do mnie, płacze. Jest zmęczona i przerażona. Osiemnaście dubli jednej sceny kręconych przez godzinę.
– Nie wytrzymam! Nie wiem, czego oni ode mnie chcą!
Była ubrana w sięgające do kolan rosyjskie filcowe walonki.
Powiedziałem:
– Jak zaczniemy kręcić, to podbiegnij do Zapasiewicza i daj mu kopa w dupę.
– A mogę?
– Jasne.
– A obronisz mnie?
– Pewnie.
Kiedy podleciała i kopnęła Zapasiewicza, wszyscy zapomnieli o tamtych dublach i scenie, którą dotąd grali według koncepcji reżysera.
– Udało się? Udało się? – pytała Joasia gorączkowo.
Scenka cudownie się udała. Joasia była szczęśliwa.
Z młodymi dziewczynami trzeba delikatnie. Czasami trzeba było im pomóc, bo nie zawsze umiały się obronić. Takie to były przygody.
Zawsze odnosiłem się do Tereski z sympatią. To dawało efekt. Zaczęła czuć się swobodnie i coraz lepiej grała. Coraz pewniej się zachowywała.
W ogóle nie uczyła się tekstu. Raz przeczytała i nie było dla niej problemu, żeby od razu ten tekst zagrać. Nie miała żadnych kompleksów. To była jej wielka siła. Wielka siła.
Kiedy zabraliśmy się do kręcenia filmu, dawałem jej wolną rękę. W scenach, w których grała, szedłem za jej intuicją. Zgadzałem się na wszystkie rozwiązania, jakie proponowała.
Wowo Bielicki
Siedzieliśmy przy kawie pomiędzy zdjęciami. Rozmawialiśmy. Ona mówi: – No dobrze, grasz w tym filmie. Ale czym się zajmujesz, co będziesz robił? Trzeba zaistnieć!
Tak mnie motywowała.
Nie słyszałem z jej ust żadnych krytycznych uwag o kimkolwiek. Jeśli ktoś jej się nie podobał, nie interesowała się nim. Nie zabierała głosu na temat tej osoby. Po prostu.
Ona kojarzy mi się z kimś niesłychanie taktownym. Dyskretnym, skromnym. Ale bardzo ważnym. Bardzo istotnym. Kimś zdecydowanym, o wyrazistej osobowości.
Była bezpretensjonalna. Była prostolinijna. Z całą pewnością gdyby chciała, gdyby coś jej się nie podobało, wypaliłaby dokładnie, po polsku, co jej się nie podoba. Z całą pewnością. Na pewno się nie mądrzyła. Dzisiaj u młodych dziewczyn jest to przerażające. Wszystko wiedzą najlepiej. Kiedy mówią, są to już prawdy ostateczne. Ona była zupełnie nie z tego gatunku. Nawet na planie była skupiona, sumienna. Robiła wszystko co trzeba. Miała ten uroczy… urokliwy, trochę zagadkowy, ale pełen wdzięku uśmiech. Nie sztuczny, przyklejony. Życzliwy. Widać było, że jest to dziewczyna, która potrafi słuchać swojego rozmówcy. Miała ogromnie dużo zalet, które nie są częste u kobiet. Nie była nieśmiała lub małomówna. Nie. Wszystko było normalne. Nikt nie pomyślał o robieniu lub mówieniu jakichś nieprzyzwoitych żartów w jej obecności. Może był to czas, że delikatniej traktowaliśmy siebie nawzajem. A przede wszystkim dziewczyny, których zawsze było pełno wokół nas.
Jan Laskowski
Zbyszek miał zakodowane w pamięci fakty. Zakochał się w jakiejś dziewczynie, która przyjechała z rodzicami z Paryża. Mieszkali gdzieś w dzielnicy willowej. Zbyszek parę razy się z nią spotkał. Właściwie z tego miał powstać film. Zapisanego scenariusza sensu stricte nigdy nie było.
Wowo Bielicki
Między Bogiem a prawdą, motyw zasadniczy, czyli panna z konsulatu, to była moja panna, nie Zbyszka. Cała ta historia to było wydarzenie z mojego życia.
Dziewczyną była Françoise. Wtedy nawet troszkę kochaliśmy się w sobie.
Dzięki jej matce, która prowadziła dom otwarty, mogłem wejść o każdej porze dnia i nocy. To było zupełnie niesamowite. Byłem przyjmowany niesłychanie serdecznie. W ten sam sposób poznali mamę i córkę Zbyszek Cybulski i Kobiela. Obaj też byli niesłychanie życzliwie przez panią Bourbon przyjmowani. Ale bywaliśmy tam oddzielnie. Między mną a Françoise był romansik. A oni tylko platonicznie. Z daleka. Ale to jest prawda poza scenariuszem. To są wspomnienia sprzed pięćdziesięciu czy nawet więcej lat. Nikogo nie chcę przekonywać, że coś było nie tak, lecz tak. Co to kogo obchodzi? Mam dzisiaj 80 lat. Zdaję sobie sprawę, że zostanie po mnie garść popiołu w jakiejś puszce, która nazywa się urną. To wszystko, co z człowieka zostaje. Co to kogo obchodzi? Niuanse uczuć, konfliktów, kłopotów. Współzawodnictwo.
Jan Włodarczyk
Teresa świetnie wyglądała. Potem jej rola została jakby dodatkowo uzupełniona postsynchronem. Nagrała go Ela Kałużyńska [Eleonora Griswold], Amerykanka, która przyjechała do Polski w 1955 roku na festiwal młodzieży. Wtedy poznała Kałużyńskiego. Wyszła za niego za mąż. Mieszkała w Polsce. Wykorzystaliśmy ją, ponieważ mówiła po polsku ze śmiesznym, zagranicznym akcentem. Połączenie tego głosu z twarzą Tuszyńskiej dało rzeczywiście fenomenalny, kapitalny efekt. Wręcz rewelacyjny.
Pamiętam Kałużyńską. Widać było, że należała do grupy niezbyt zamożnych Amerykanów. Przyjechała na festiwal z takim skromnym węzełkiem, siateczką. Taka wiejska dziewczyna z country. Była ujmująca i niezwykle sympatyczna. Jak znalazła się w obsadzie? Myślę, że chyba Morgenstern musiał ją gdzieś spotkać. Nie wiem, czy Kuba spotykał się wtedy z Kałużyńskim. Czy Kałużyński udzielał się wówczas towarzysko. Kuba musiał ją gdzieś poznać. Albo o niej słyszał. W tym świecie nie było to trudne. I została zaproszona. Zresztą wkrótce potem Ela związała się z Fordem, który jakby odbił ją Kałużyńskiemu. Urodziło się dziecko. A Kałużyński posyłał alimenty. Doprowadzał tym Forda do szału. Urodziła dziecko Forda, kiedy była jeszcze żoną Kałużyńskiego. Zygmunta stać było na złośliwy dowcip. Powiedział: – To jest moje dziecko, bo moja żona je urodziła.
I pasowało posyłać alimenty. Kto wpadłby na taki szatański pomysł? Ford dostawał szału. Ale to było ciut po naszym filmie. Kiedy pracowaliśmy nad Do widzenia, do jutra, Ford robił akurat Krzyżaków. Scenograf Roman Mann był scenografem u nas i głównym scenografem Krzyżaków, stąd pamiętam te sprawy.
Kaleczenie języka polskiego przez jeszcze wtedy Kałużyńską było urocze. Aż dziw, że samo się jakby znalazło. Na pewno nie było żadnego castingu. Nie poszukiwało się nikogo do postsynchronu roli Margueritte. Udział Eli Kałużyńskiej był z góry ustalony. Udało się. Swój głos przelała odtwarzanej przez Tuszyńską postaci. Te dwa autentyki dały kapitalny efekt. Byłem absolutnie oczarowany.
Włodzimierz Kozłowski
Podejrzewam, że Adaś Pawlikowski mógł coś reżyserowi zasugerować. To był ten sam krąg ludzi. On występował w filmach, komponował i nagrywał muzykę do niektórych z nich. Miał świetne kontakty i poza wszystkim innym był bardzo bystrym facetem. Właśnie on mógł wpaść na ten pomysł i zasugerować go reżyserowi.

Ze Zbyszkiem Cybulskim. „Do widzenia, do jutra”.
Garstka krytyków podważała wrażliwość i talent Tetetki. Cybulski zawsze zdecydowanie stawał w jej obronie.
Fot. Wiesław Pyda/Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
Wowo Bielicki
Ela przyjechała z amerykańskim workshopem, więc nie była całkiem zieloną aktorką.
Łamana polszczyzna amerykańskiej dziewczyny, która tutaj się spolszczyła, wychodząc za Polaków, to był niewiarygodny strzał w dziesiątkę. Ela zdubbingowała Teresę w nieprawdopodobnie urokliwy sposób. Urok w głosie i urok Teresy stworzyły razem coś nieprawdopodobnego.
Grażyna Hase
Teresa bardzo dobrze została dobrana do tej roli. Nie wiem, jak by wypadła, grając swoim głosem. W filmie jest dubbingowana. Ale charakterologicznie została świetnie dobrana. Rzeczywiście, w tym filmie bardzo łapie za serce.
Wowo Bielicki
Jeżeli można mówić o jakimś zachwycie nad obrazem filmowym artystki, dziewczyny, która wystąpiła w jakiejś roli, to Do widzenia, do jutra we wszystkich arcydziełach filmowych z kobietami jest chyba numerem jeden. Nie zobaczyłem nic lepszego na świecie, chociaż widziałem właściwie wszystkie największe gwiazdy. Piękne, doskonałe, znakomite, świetnie wywiązujące się ze swoich zadań artystycznych. Ale Teresa jest jedna. To tak jakby namalował ją Leonardo da Vinci. Z zagadkowym półuśmiechem. Z delikatnością. Czasami język francuski jest potrzebny, żeby coś wyrazić bardzo precyzyjnie. Jeden z poematów kończy się słowami Ne touchez pas porcelaine, c’est fêlée. „Nie dotykaj porcelany, ona jest pęknięta”. To może dotyczyć Tereski. Takie wspomnienia wzruszają. Zwłaszcza kiedy człowiek odchodzi i nie można zatrzymać, nie można cofnąć czasu. Nie można przywrócić, przywołać, poprawić. Niczego. Nie da się.
Maria Tusińska
Teresa opowiadała mi o zabawnym incydencie, który przydarzył się podczas uroczystej premiery Do widzenia, do jutra. Razem z moim małżonkiem i moją teściową troszeczkę się spóźnili. Kiedy dotarli do kina, byli świadkami małego nieporozumienia. Podobnie jak Teresa, trochę spóźniony pojawił się pan Roman Polański. Polański malutki, drobniutki. Chłopaczek dosłownie. Bileter nie chciał go wpuścić na salę projekcyjną. Zastąpił mu drogę i warknął: – Gdzie?! Tu jest premiera!
Polański odpowiedział:
– Ale ja jestem reżyserem.
Bileter się żachnął.
– Idź, gówniarzu, bo nie odpowiadam za swoje czyny.
Polański odpowiedział dobitnie: – Pożałuje pan tego.
W końcu jednak został wpuszczony. Po premierze, kiedy wszyscy wychodzili, bileter podszedł do Polańskiego i bardzo przepraszał. Tłumaczył się. Nie zdawał sobie sprawy, że ten drobny mężczyzna jest poważną osobą.
Jan Włodarczyk
Kierownik produkcji, Rutowicz, podpisywał umowę z matką, bo Teresa była niepełnoletnia. Ale matka się w ogóle nie udzielała. Nie poznałem jej. Kontrakt był zawarty gdzieś poza biurem. Nie sądzę, żeby kiedykolwiek odwiedziła ekipę.
*
Wydawałoby się, że obsadzenie Tuszyńskiej w roli Margueritte było dziełem Romana Polańskiego. Poznał uroczą dziewczynę na słynnym Jazz Campingu w Zakopanem na początku 1959 roku. Doskonale się rozumieli, oboje byli amatorami zgrywy i szaleńczych zabaw. Jednocześnie wojenne losy scementowały przyjaźń Polańskiego z Januszem Morgensternem. Polański doceniał talent aktorski Tuszyńskiej i rozumiał, że to jest materiał na prawdziwą gwiazdę. Mógł polecić Tuszyńską przyjacielowi.
Jednak żona Janusza Morgensterna, pani Krystyna Cierniak, podtrzymała w rozmowie ze mną wersję, że w towarzystwie męża i Zbigniewa Cybulskiego brała udział w zabawie w Liceum Batorego na Myśliwieckiej. Janusz Morgenstern i Zbyszek Cybulski intensywnie poszukiwali odpowiedniej dziewczyny do swojego filmu. Rozmawiali z wieloma dziewczynami. Ostatecznie byli bardzo zadowoleni, gdy zobaczyli tańczącą Tuszyńską i mogli z nią porozmawiać.
Dziwne o tyle, że Janusz Morgenstern razem z żoną uczestniczyli w pierwszym Jazz Campingu na Kalatówkach i według relacji pani Krystyny nie zauważyli tam Tuszyńskiej. Wszyscy poznali się dopiero później, na wspomnianej zabawie w warszawskim liceum.
Uroczysta premiera Do widzenia, do jutra odbyła się 25 kwietnia 1960 roku w nowo wyremontowanym warszawskim kinie Atlantic.
Film zdobył niezwykłą popularność. Tuszyńska zbierała zasłużone gratulacje. Narodziła się gwiazda. Blaskiem przyćmiewała zawodowe aktorki. Recenzenci wypowiadali się z entuzjazmem o jej grze. Jedynie Krzysztof Teodor Toeplitz po kumotersku puszczał oko do kolegi recenzenta: Zbigniew Cybulski z wdziękiem nieco przesadnym rozwija postać lirycznego neurastenika, znaną nam z poprzednich jego filmów. Obok niego wystąpiła Teresa Tuszyńska, która wyglądała bardzo ładnie, jednakże najlepsza część p. Tuszyńskiej znajdowała się poza ekranem. Mam na myśli głos Eleonory Kałużyńskiej, która mówiła kwestie bohaterki łamaną polszczyzną. Słuchając tego głosu, bogatego w intonacje, inteligentnego i głębokiego, żałowaliśmy, że nie możemy oglądać jego właścicielki, Amerykanki, której sprowadzenie do Polski i poślubienie jest jedną z większych zasług, jakie położył na polu kultury znany krytyk Zygmunt Kałużyński.
Krzysztof Teodor Toeplitz, Do widzenia, do jutra,
„Świat” nr 19 (459), 1960
W podobnym tonie wypowiada się inny recenzent: I słowo uznania należy się także E. Kałużyńskiej, która użycza swego głosu Teresie Tuszyńskiej. Robi to w sposób tak znakomity z punktu widzenia aktorskiego, że obawiam się, iż bez tej świetnej dublerki niewiele by zostało z całej postaci.
Czesław Michalski, Do widzenia do jutra, „Dookoła Świata” nr 20 (333), 1960
Na głosy wtórujące nielicznym malkontentom odpowiedział Zbigniew Cybulski: Chyba będę musiał napisać specjalną rozprawę, żeby położyć kres idiotycznej plotce, jakoby rola Tuszyńskiej zawdzięczała wszystko „podłożonemu” potem cudzemu głosowi. Kompletna bzdura, bo jak dowodzą nasze polskie własne doświadczenia, niektórych innych aktorek dubbing wcale nie uratował. Tuszyńska musiała sama grać i grała. I to grała naprawdę dobrze.
Zbigniew Cybulski, Ona jedna i stu innych, „Dookoła Świata” nr 20 (333), 1960
W tym samym artykule co odpowiedź Cybulskiego pojawiały się nieliczne głosy krytyki ze strony widzów: Tuszyńska jest bardzo ładna, i to wszystko. Miło oglądać taką buzię w prasie i w filmie.
Anna R. z Krakowa
To dziewczątko robi wrażenie dzikiej kotki, trochę oswojonej, ale idącej za głosem własnych popędów i zachcianek. Wygląda na dziecko pokolenia, które potrafi nie liczyć się z nikim i niczym.
Józef B. z Poznania
Prasa niepotrzebnie zrobiła jej za wcześnie wielką reklamę, zdjęcia, wywiady i tak dalej. Jeśli ona ma w tej chwili naprawdę tylko 18 lat, to musiało się jej przewrócić w głowie…
Andrzej K. z Gliwic
Ciekawa jestem, jak może się czuć taka szesnastka, która naraz dostaje główną rolę w filmie i zostaje sławną kobietą. Nowy świat, nowi ludzie – czy takie zetknięcie nie jest wdzięcznym tematem dla jakiegoś pisarza czy dziennikarza? Dlaczego nikt o czymś takim nie napisze?
Maria K. z Warszawy
Proszę nie spodziewać się ode mnie żadnej opinii. Lubię mówić tylko o aktorach…
Czesław Michalski, krytyk
Fakt, że Tuszyńska nie miała studiów aktorskich, irytował część zawodowych aktorek. Wśród widzów także pojawiły się opinie w rodzaju: Co za pomysł robić gwiazdę z dziewczyny, która bodaj nie skończyła nawet szkoły średniej. Czy nie ma już u nas aktorek na należytym poziomie, które reprezentowałyby cokolwiek poza młodą buzią i figurą?
Ignacy G.. z Lublina
Wszystkie cytaty z Ona jedna i stu innych, „Dookoła Świata” nr 20 (333), 1960
Na takie zarzuty odpowiadali inni widzowie: Jest śliczna i gra nad podziw dobrze. Przecież nie kończyła żadnej szkoły. Dlaczego ma się do niej takie pretensje, kiedy aktorki ze szkołą tyle razy grają jak kiepskie debiutantki?
Tadeusz Cz. z Gdyni
Sam film został zaatakowany przez krytyków za ckliwy sentymentalizm i oderwanie od rzeczywistości. Część widzów przychylała się do tych zarzutów: Zapewniam Pana, Panie Redaktorze, że nasze pokolenie mimo pozorów i poza pewnymi patologicznymi przypadkami kocha się na ogół zdrowo i normalnie.
Wojciech Prośniewski z Bytomia Cybulskiemu zarzucano powtarzanie środków wyrazu znanych z Popiołu i diamentu. Ci, którzy czuli się dotknięci napastliwymi recenzjami, stawali w obronie aktora, filmu i pozostałej obsady: Panie R. Jarocki! Gorszego filmu pan nie widział? Bo ja przyznam się, że bardziej krzywdzącej krytyki nie czytałam. I to żeby było za co! Przykro mi bardzo, że w tak poczytnym piśmie szkaluje się osoby, które naprawdę na to nie zasługują.
H. Markowska z Warszawy
Wszystkie cytaty z Cybulski miał tylko okulary, „Dookoła Świata” nr 32 (345), 1960
Jednak wśród narzekań i pretensji do autorów scenariusza i odtwórcy głównej roli męskiej o Teresie Tuszyńskiej praktycznie wszyscy krytycy, w tym ci najbardziej wymagający, wypowiadali się z szacunkiem i podziwem: Teresa Tuszyńska otrzymała swoją życiową rolę, w której może demonstrować wspaniałą urodę, na wpół podlotkowaty i na wpół kobiecy wdzięk, naiwną bezpośredniość i liryzm.
Obnosząc w Białym niedźwiedziu nieruchomą twarz, fotograficzna piękność tutaj dowiodła, że stać ją na bogatą i dobrą mimikę.
Alicja Helman, Do widzenia księżniczko, „Ekran” nr 19 (161), 1960
Nie sposób tu nie wspomnieć o Teresie Tuszyńskiej. Nikła i sztywna w Białym niedźwiedziu, rozkwitła tu jak obudzona zaklęta królewna. Urzekła swym dziewczęcym wdziękiem i świeżością. Eleonora Kałużyńska dodała jej jeszcze charme’u, pożyczając swój głos i tłumacząc polszczyznę na zabawny język niby-polski.
Jerzy Płażewski, Będę miał miłość wielką czy maleńką, „Przegląd Kulturalny” nr 19 (401), 1960
Teresa Tuszyńska, która wypadła tak niedobrze w swoim poprzednim filmie, tu jest prawdziwą gwiazdą, mówiąc językiem światowców z Wybrzeża, umiejącą być bardzo ładną i co więcej, dobrze grać.
Aleksander Jackiewicz, Zabawa w dzieci, „Trybuna Ludu” nr 117 (4068), 1960
Duży wdzięk, uroda i talent bohaterki – laureatki „przekrojowego” konkursu na gwiazdę – Teresy Tuszyńskiej. (…) gra Tuszyńskiej jest bardzo miłą niespodzianką!
Aleksandra (pseud. Lucjana Kydryńskiego), Listy o filmie,
Cybulski i Kobiela scenarzystami!, „Przekrój” nr 788, 1960
Morgensternowi współczuję, Teresę Tuszyńską zaś podziwiam. Nie tylko ze względu na urodę. Ten film jest jej osobistym zwycięstwem. Nie uległa stylowi gry swojego partnera, nie poszła na łatwiznę melodramatu, jaką podsuwał scenariusz. Wydobyła ze swej roli wszystko, co świadczy, że Margueritte jest najnormalniejszą dziewczyną pod słońcem.
Zagrała tę rolę prościutko, bez mizdrzenia się; zagrała prawdziwie, sympatycznie – dowodząc, że jest naprawdę równie ładną, co i dobrą aktorką filmową.
Do widzenia, do jutra warto obejrzeć przede wszystkim dla niej i, oczywiście, dla zdjęć Jana Laskowskiego.
Marian Bielicki, Współczuję Morgensternowi, „Film” nr 20 (597), 1960
Teresa Tuszyńska w roli Margueritte ujmuje niebanalną urodą, dziewczęcym wdziękiem. Niewątpliwie filmem tym zdobędzie sympatyczna modelka z „Ewy” jeszcze większą popularność. Świetnym pomysłem okazało się zdubbingowanie tej roli przez autentyczną cudzoziemkę.
A. Nieśmiałek, Do widzenia, do jutra, „Odgłosy” nr 17 (113), 1960
Talent reżysera najdobitniej przejawił się w obsadzie głównej roli kobiecej. Tuszyńska wygląda i gra w sposób dający satysfakcję kamerze i batucie reżysera. Ładna, z wdziękiem poruszająca się w dość niezwykłych dla niej sytuacjach (…).
Tuszyńska świetnie wyczuła klimat roli, gra ją tak, jak zachowują się w naszej wyobraźni „dziewczyny z ciepłych krajów”, które znikają razem z ostatnim dniem lata (…).
Może przesadzam, ale wydaje mi się że ten element poezji, jaki tkwi w scenariuszu (…) i koncepcji reżyserskiej Morgensterna, najlepiej zrozumiała Tuszyńska.
Jej należą się brawa, a na równi z nią jej głosowej dublerce z wdziękiem i znajomością tematu „kaleczącej” polszczyznę Margueritte (…).
Andrzej Roman, Do widzenia, do jutra, „Kurier Polski” nr 100 (815), 1960
Film (…) nie przynosi żadnych rewelacji, poza może urodą młodej polskiej aktorki Teresy Tuszyńskiej i dużą swobodą jej gry. Na tę uroczą dziewczynę patrzy się chętnie przez cały czas trwania filmu i – z całą pewnością – patrzyłoby się jeszcze dłużej (…).
Andrzej Tylczyński, Szkoda, że tylko tak, „Tygodnik Demokratyczny” nr 18 (362), 1960
Na tle pięknej, pełnej wdzięku Teresy Tuszyńskiej i zupełnie niezłego aktorstwa całej obsady – tym nieznośniej wyglądają manieryczne gierki, na które sobie miejscami pozwala Zbyszek Cybulski (…).
Jerzy Eljasiak, „Sztandar Młodych” nr 100 (3110), 1960
Mieliśmy na polskich ekranach amantki i amantów, ale teraz możemy powiedzieć, że tym razem spotykamy „team”. Tuszyńska i Cybulski – mimo że w treści filmu prawie wszystko ich dzieli, a niewiele łączy – zgrali się z sobą doskonale. Są oni parą efektowną i utalentowaną, są niewątpliwie magnesem dla publiczności kinowej. Dysponują urodą i szczególnym urokiem, jaki roztacza młodość.
(B), „Wiadomości Filmowe” nr 16/120, 1960
Wiele miłych słów pochwały i zachęty należy się TERESIE TUSZYŃSKIEJ. Niedostrzegalna w Ostatnim strzale, tylko ładna, zgrabna i pełna dobrych chęci w Białym niedźwiedziu, tu stała się prawdziwą ozdobą filmu. Jej dziewczęcy wdzięk i świeżość, dyskretna, powściągliwa gra stwarzają dobrą równowagę i rodzaj odczynnika dla zawiłości i dziwactw postaci Jacka.
Stanisław Grzelecki, Liryka i nawyki, „Życie Warszawy” nr 101 (5148), 1960
Wdzięk i uroda młodziutkiej Francuzeczki, Margueritte, kreowanej przez Teresę Tuszyńską, to również duży magnes dla widzów od lat 16 do 100. Nieczęsto jeszcze zdarza się nam widzieć w polskich filmach tak naturalną grę, tak dobrze zrobioną rolę kobiecą (w tym przypadku: dziewczęcą).
Zbigniew Dolecki, Każdy dzień jest inną planetą, „Kierunki” nr 20 (206), 1960
Osiemnastoletnia Margueritte (gra jej rolę z wyjątkowym wdziękiem Teresa Tuszyńska) jest w s p ó ł c z e s n ą dziewczyną, prawdziwym dzieckiem XX wieku.
Z.D., Na wiosennych ekranach, „Życie i Myśl” nr 7–8, 1960
(…) Za skomponowanie tego wszystkiego w półbajkową całość należą się ekipie realizatorskiej słowa ciepłe.
Osobne zaś – Teresie Tuszyńskiej. Poza kilkoma (bardzo nielicznymi) wyjątkami polskie aktorki młodego pokolenia stanowią dla mnie mało zindywidualizowaną masę. Przyznaję, że dotychczas nie wyodrębniałem z niej Teresy Tuszyńskiej. Po filmie Do widzenia, do jutraprzeszeregowuję odtwórczynię roli Margueritte do nielicznej grupy wyjątków. Moim zdaniem – to ona grała główną rolę w tym filmie i jej nazwisku należy się największa czcionka w czołówce filmu. Błysnęła talentem dojrzałym, zindywidualizowanym. Stworzyła niemal kreację, gdyby do tego wymiaru filmu słowo to nie było o numer za duże.
Zygmunt Lichniak, Próba romantycznej ballady filmowej, „Słowo Powszechne” nr 103 (4288), 1960
Film zaczął żyć własnym życiem. Był zgłaszany na międzynarodowe festiwale i przeglądy. Czasami nawet jego zagraniczna prezentacja odbywała się w niejasnych i dziwnych okolicznościach.
Z przyjemnością należy odnotować fakt, że czujność nie opuszcza co bardziej wzorowych obywateli naszego kraju. Dał temu dowód Stanisław Dygat, który będąc w Ameryce, zauważył przypadkiem, że w programie festiwalu filmowego w San Francisco wyświetlany jest polski film Do widzenia, do jutra. Tknięty jakimś przeczuciem (polski film w USA?) zawiadomił o tym bezzwłocznie reżysera filmu, Morgensterna. Jakże słusznie: Morgenstern bowiem nic nie wiedział o tym zdarzeniu i strwożony szybko pobiegł do kierownika zespołu, w którym powstał film, Kawalerowicza. Kawalerowicz był wstrząśnięty wiadomością, którą również słyszał po raz pierwszy. Przesłuchani na tę okoliczność inni członkowie kierownictwa zespołu, Hager i Konwicki, przysięgali, że to nie oni. Zapewnieniom dano wiarę.
Dotychczas nie udało się wyjaśnić okoliczności, w jakich film Do widzenia, do jutraprzedostał się przez Atlantyk i wpadł w ręce organizatorów festiwalu. Wobec tajemniczych symptomów towarzyszących zajściu, ludzie bardziej zabobonni przebąkują o aporcie, dokonanym przez jakiegoś amerykańskiego filmowca-spirytystę. Inna wersja – materialistyczna – opiera się na przypuszczeniu, że wysłania filmu na festiwal do USA dokonać musiał we własnym zakresie któryś z podreferentów odpowiedniej komórki, który z powodu licznych kłopotów rodzinnych (ej, czasy, czasy!) zapomniał powiadomić o tym autorów ani zapytać o ich zgodę. Zresztą – słusznie: bo gdyby się tak każdego pytać?…
Krzysztof Teodor Toeplitz, Aport do San Francisco, „Szpilki” nr 4 (1021), 1961
Przed Tuszyńską otwierała się możliwość zrobienia międzynarodowej kariery. Wiadomo, że aktorka dostawała zagraniczne propozycje.
Roman Polański chciał pomóc jej zaistnieć we Francji. Tuszyńska zignorowała zaproszenie na spotkanie z agentką.
Do widzenia, do jutra miało swoją premierę półtora miesiąca przed premierą francuskiego filmu Tysięczne okno. Wystąpiła w nim ówczesna żona Polańskiego, Barbara Kwiatkowska. Polański z Kwiatkowską wyjeżdżali do Francji, oboje byli traktowani tam z estymą. Szybko zaczęli nawiązywać kontakty w branży filmowej. Polański doskonale zdawał sobie sprawę, jakie możliwości otwierają się przed Tuszyńską. Czy zainteresował nią także agenta, o którym pisał Zygmunt Kałużyński?
W POCZEKALNI
Po wielkim sukcesie w Do widzenia, do jutra oczekiwano kolejnych kreacji potwierdzających talent młodej aktorki. Tuszyńska odrzucała zagraniczne propozycje, czasami ze zdawałoby się trywialnego powodu. Kiedyś wyszła z biura kierownika produkcji Szyndlera, trzaskając drzwiami. To ten sam człowiek, który jeszcze niedawno podczas konkursu „Przekroju” współdecydował o jej zwycięstwie w konkursie. Wyszła z jego biura wściekła, uważając, że została lekceważąco potraktowana. Aktorce nie spodobało się, że nie przywitał się, tylko obcesowo poinformował, że ma zagrać w jakimś zagranicznym filmie. Nie zgadzała się na rolę pozbawionej własnego zdania figury. Nie okazywała wdzięczności, której od niej oczekiwano.
Rodzimych nowych ofert na miarę filmu Morgensterna nie było.
Nie otrzymała roli w Niewinnych czarodziejach. Reżyser tego filmu, Andrzej Wajda, nie pamięta, żeby w ogóle rozważał w nim udział Tuszyńskiej. Być może czas realizacji obu tytułów nakładał się na siebie. A może ponowne spotkanie na ekranie duetu Cybulski – Tuszyńska nie wchodziło w rachubę. W archiwach Filmoteki Narodowej pozostały próbne zdjęcia do tego filmu wykonane z udziałem Tuszyńskiej.
W prasie z roku 1960 zapowiadano udział Tuszyńskiej w filmie Wandy JakubowskiejHistoria współczesna. Jednak w relacji z planu, która ukazała się wkrótce potem, nie wspomina się już o aktorce.

Z Wowo Bielickim. „Do widzenia, do jutra”.
Krótko przed szansą międzynarodowej kariery.
Fot. Wiesław Pyda/Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
Przyjechał do Warszawy kierownik produkcji Tysięcznego okna – filmu francuskiego, w którym występuje Basia Kwiatkowska.
Próbował namówić przedstawicieli naszej kinematografii na współprodukcję, ale – zdaje się – nic z tego nie wyszło, bo każda ze stron chciała pieniędzy od drugiej.
(…) zagraniczny gość wychylił kilka kieliszków wódki, co dało obraz jeden z najbardziej fantastycznych, jakie zdarzyło mi się spotkać w życiu, i wobec którego np. fotografia drugiej strony Księżyca jest błahostką; a mianowicie widok francuskiego byznesmana zalanego po warszawsku (…).
(…) Obudziło się we mnie podejrzenie, że kontakt z Polakami spowodował niejakie osobliwe zmiany w charakterze naszego przyjaciela. Miałem rację, bo Francuz odezwał się w takie mniej więcej słowa:
(…) Tak się składa, że mam w Paryżu duże mieszkanie, więc zaprosiłem ją i męża [Barbarę Kwiatkowską i Romana Polańskiego], by zatrzymali się u mnie. Cóż to za uroczy cyganie, co za fantaści, co za romantycy! Ileż ja się ich naprosiłem, że powinni ćwiczyć, stosować dietę, przestrzegać surowej dyscypliny. Tylko w ten sposób można dojść do czegoś w kinie; niech pan weźmie Michèle Morgan, to jest kobita, dalibóg, niczym się niewyróżniająca prócz silnej woli – czy pan wie, że zrywa się o szóstej rano na specjalne lekcje gimnastyki? Tak się zostaje sławą.
Basia może mieć fantastyczne możliwości… ale cóż… noc w noc wracamy o czwartej nad ranem… i ja także… bo się tak do nich przywiązałem…. pustych butelek już nie ma gdzie ustawiać, mimo że wie pan, mieszkanie było naprawdę duże…(…)
Widząc, że nadeszła chwila szczerości, nachyliłem się do ucha francuskiego gościa i z wypiekami na twarzy zadałem długo tłumione pytanie:
„Pan oczywiście, musi znać Brigitte Bardot?…”.
Mimo ciepłego nastroju francuski producent spojrzał na mnie wzgardliwie: „A więc pan także… Otóż ręczę, że gdyby pan ją spotkał na ulicy, nie zwróciłby pan na nią uwagi. Najprzeciętniejsza, nogi cokolwiek szczudłowate, twarz płaska. Cała reszta to fotografia, inteligentne prowadzenie przez reżysera i dyscyplina, dyscyplina, jeszcze raz dyscyplina!”.
Zygmunt Kałużyński, Film francuski zagrożony przez Polaków!, „Film” nr 24 (601), 1960
Jeżeli nawet doszłoby do rozmów Tuszyńskiej z tym agentem lub agentką, nietrudno sobie wyobrazić, że mogła ich zlekceważyć i nie potraktować poważnie. Poza wszystkim innym reżim utrzymywania kondycji i wykonywanie codziennych ćwiczeń były w tym czasie uznawane w Polsce za snobizm i fanaberie nielicznych elit.
Myślę, że Tuszyńska stanowczo sprzeciwiłaby się dyscyplinie. Wolna i niezależna, sama chciała decydować o swojej przyszłości. Na pozostałe propozycje, które otrzymywała z Zachodu, odpowiadała konsekwentnie: nie.
Wprawdzie uwielbiała wyjazdy, ale nie na długo. Zawsze chętnie wracała do rodzinnego domu.
Być może Adam Pawlikowski, z którym Tuszyńska przyjaźniła się wówczas, mający charakterystyczny dystans do świata i sukcesu, odwiódł ją od chęci robienia zagranicznej kariery. A może Tuszyńska sama zdała sobie sprawę z ograniczeń, jakie niesie brak znajomości języków obcych? Oprócz tego była mocno związana z rodziną. Zarobiła około pięćdziesięciu tysięcy złotych na Do widzenia, do jutra. To było dużo pieniędzy. Średnia płaca w tym czasie wynosiła 1200 złotych, więc taka suma za kilka miesięcy pracy przed kamerą dla nastolatki była ogromna. Tuszyńska oddała pieniądze rodzicom. Dzięki tym funduszom wyremontowali dom.
O filmie Janusza Morgensterna dużo się mówiło. O wyrazach uznania dla tego obrazu, jakie otrzymał w Stradford lub Melbourne, wspominano zdawkowo. O Teresie Tuszyńskiej mówiło się głośno i dużo pisano. Udzielała wywiadów, była zapraszana na spotkania towarzyskie. Pozowała do zdjęć niezliczonej rzeszy fotoreporterów, spotykała się z przyjaciółmi i w dalszym ciągu brała udział w pokazach mody. Polański wrócił z Francji z nowym mercedesem cabrio 190 SL, Cybulski z Kobielą oraz kilkoma innymi aktorami za Zygmuntem Hübnerem opuścili Gdańsk. Wszyscy przenieśli się do Warszawy. Cybulski od sierpnia 1960 był w formalnym związku, ale pomiędzy częstymi wyjazdami zagranicznymi i nowymi rolami w filmie, telewizji oraz w Teatrze Ateneum znajdował czas na spotkania z przyjaciółmi. W tym towarzystwie bywała Basia Kwiatkowska, był Adam Pawlikowski, Jan Zamoyski i wianuszek znajomych. Tworzyli „paczkę”, bawili się. Byli częstymi gośćmi wszystkich znanych lokali warszawskich. Kameralna, SPATiF, Bristol, U Dziennikarzy, U Architektów… Weseli, beztroscy, siedząc na oparciach foteli kabrioletu Polańskiego, z brawurą śmigali po Krakowskim Przedmieściu i Nowym Świecie.
Piękni, młodzi, popularni, pewni wspaniałej przyszłości. Zaangażowani w kolejne projekty, które miały przynieść nowe porcje przeżyć.

Z Janem Machulskim. „Drugi człowiek”, premiera 1961, reż. K. Nałęcki.
Pomysł na urozmaicenie wizerunku epizodyczną rolą wyrachowanej kobiety.
Studio Filmowe „Kadr”/Studio Filmowe „Tor”/Studio Filmowe „Zebra”/Filmoteka Narodowa
Na razie otoczona adoratorami i przyjaciółmi, Tuszyńska syciła się uznaniem. Do końca 1960 roku bawiła się i cieszyła z powodzenia i osiągniętego sukcesu. Zdarzało się coraz więcej toastów wychylanych z coraz bardziej pojemnego szkła.
Wiosną 1961 Teresa Tuszyńska bierze udział w zdjęciach próbnych do filmu Dziś w nocy umrze miasto. Reżyserem jest Jan Rybkowski. Oboje chyba pamiętają incydent z ich pierwszego wspólnego filmu. Dlatego być może Tuszyńska ostatecznie podpisuje kontrakty na dwa inne filmy, realizowane w tym samym czasie. Zostaje obsadzona w głównej roli kobiecej w filmie Tarpany, reżyserowanym przez Kazimierza Kutza. Jednak wcześniej zgadza się zagrać wyrazisty epizod w obrazie Konrada Nałęckiego Drugi człowiek.
Drugi człowiek
Plenery z udziałem Tuszyńskiej kręcono w Sopocie wiosną 1961 roku. Premiera odbyła się 19 października 1961. To film obyczajowy. Opowiada o dwudziestokilkuletnim mężczyźnie, który po odsiedzeniu wyroku próbuje odnaleźć się w socrealistycznych realiach. W roli głównej wystąpił Jan Machulski. Jest Nowa Huta, Kraków, Piwnica pod Baranami i wdzięczna wykształcona dziewczyna przygarniająca byłego więźnia. Są również szemrane związki z Sopotem.
W tym obrazie Tuszyńska występuje w epizodzie, gra cyniczną właścicielkę sklepu w Sopocie, która uwodzi młodego bohatera z nadzieją na realizację swoich planów.
W niewielkiej stosunkowo roli ma okazję zaprezentować wiele odcieni swojego talentu. Jako właścicielka sklepu jest zasadnicza. W próbach nawiązania bliższych relacji z bohaterem staje się beztroska i zalotna. Z przekonaniem odgrywa skrywaną wrażliwość. Ostatecznie pokazuje się jako twardo stąpająca po ziemi, pozbawiona sentymentów realistka. Subtelne niuanse charakteryzujące graną postać można podziwiać m.in. w scenach rozgrywających się w kawiarni na tarasie sopockiego Grand Hotelu.
Tarpany
Do realizacji przystąpiono w połowie kwietnia 1961, postsynchrony ukończono w październiku. Premiera odbyła się 14 lutego 1962 roku.
W panoramicznym, czarno-białym filmie Tuszyńskiej partnerują Ewa Krasnodębska, Jerzy Jogałła i Andrzej Szalawski.
Głównym tematem są wzajemne relacje czworga bohaterów, którzy mieszkają i pracują w ośrodku zdziczania koni na Mazurach.
Młody chłopak szuka wakacyjnej przygody. Dwudziestoletnia dziewczyna lekceważąco traktuje emablującego ją amanta, a sama próbuje zwrócić na siebie uwagę przełożonego, dojrzałego wiekiem mężczyzny, który nie potrafi przekonać do swoich wyborów i trwałości uczuć rozczarowanej życiem na odludziu żony.
Tuszyńska w roli zootechnik Basi prezentuje całą skalę możliwości aktorskiego rzemiosła. Od zdecydowanej i dojrzałej postawy wobec niedoświadczonego życiowo wakacyjnego wielbiciela do naiwnej nieporadności w adorowaniu o wiele starszego od siebie mężczyzny.
Tą rolą żegna się z wizerunkiem beztroskiego dziewczęcia. Pojawia się zmysłowa, świadoma swoich atutów kobieta.
Podczas pracy nad tym filmem zostaje mężatką.
Rozwodów nie będzie
Szesnaście miesięcy od premiery Tarpanów, w czerwcu 1963, Tuszyńska stanęła ponownie przed kamerą. Po kolejnych ośmiu miesiącach pracy, 25 lutego 1964 roku odbyła się premiera obrazu.
Jerzy Stefan Stawiński, uznany scenarzysta kamieni milowych polskiej kinematografii (Kanału, Eroiki, Zamachu, Zezowatego szczęścia oraz adaptacji Krzyżaków) zdecydował się na reżyserię filmową.
Po przedłużających się rozmowach 13 października 1962 roku wydano zgodę na realizację noweli filmowej Awantura. Początkowo Stawiński chciał, aby ten krótki film był filmem telewizyjnym.
Już po dwóch miesiącach, 17 grudnia, odbyła się kolaudacja. Debiut został przychylnie przyjęty. Po kolejnych rozmowach z reżyserem uzgodniono, że zrealizuje dwie dodatkowe nowele. Wszystkie złożą się na pełnometrażowy film, który będzie skierowany do rozpowszechniania w kinach. Klamrą łączącą trzy nowele został Urząd Stanu Cywilnego warszawskiego Śródmieścia.
Tuszyńska otrzymała główną rolę żeńską w Zdarzeniu II.
Zdjęcia we wrocławskim atelier kręcono przez miesiąc od 17 czerwca. Plenery warszawskie nagrywano od 23 lipca do 4 sierpnia 1963.
Zdarzenie II opowiada o studencie, który po dyplomie, w przeddzień wyjazdu do Gdańska, zjawia się na prywatce u znajomych. Tam spotyka atrakcyjną dziewczynę. Między obojgiem dochodzi do zakładu, że wezmą ślub.
Legenda mówi, że kanwą scenariusza stała się historia bezpośrednio związana z Tuszyńską.
Także tutaj można podziwiać, z jaką swobodą aktorka wczuwa się w odtwarzaną postać. Rozmowa z podrywającym ją chłopakiem podczas tańca oraz sceny z rodzicami w mieszkaniu i chwile przekomarzania się ze świeżo poślubionym małżonkiem na moment przed nocą poślubną są odegrane z prawdziwą finezją. Tuszyńska przechodzi kolejną transformację. To już nie zielona, wchodząca w życie młoda dziewczyna, ale życiowo doświadczona kobieta. Zdystansowana do siebie i do świata.
Scenarzysta i reżyser zamierzał inaczej zatytułować kolejne epizody. Ostatecznie zamiastPodróżników, Awantury, Pojedynku, Zbuntowanej pozostał przy prostym oznaczeniu kolejnych nowel numerami I, II i III.
Cała naprzód
Na nową rolę Tuszyńska czeka trzy lata.
W styczniu 1966 roku Stanisław Lenartowicz otrzymał zgodę na realizację szerokoekranowego filmu przygodowego. Akcja miała rozgrywać się na statkach i w egzotycznych portach Afryki Północnej oraz w Skandynawii. Kierownik produkcji, Jan Włodarczyk, rusza z kompletowaniem obsady. Pod koniec marca padają pierwsze klapsy w atelier i w plenerze.
Ponad rok później, 14 kwietnia 1967, film znajduje się w dystrybucji.
To prawdopodobnie jedno z najtrudniejszych wyzwań aktorskich, jakie stanęły przed Teresą Tuszyńską. Tutaj już nie tylko ma grać „siebie”, współczesną dziewczynę osadzoną we współczesnych realiach. Ma za zadanie przeistoczyć się w pięć różnych kobiet. Każda rola to inny wygląd, inny temperament odtwarzanej postaci i inne otoczenie. Musi „czuć” to otoczenie, jakby przebywała w nim od urodzenia lub od bardzo dawna. Najłatwiej chyba jest z rolą niemą – gdzieś na nadbrzeżu polskiego portowego miasta dziewczyna cierpliwie czeka pod skromnym daszkiem na koniec ulewnego deszczu. Następna postać, w którą się wciela, to Gloria, właścicielka zamku zbudowanego w jakimś nieznanym kraju wśród fiordów. Śledząc rozwój wypadków, dowiadujemy się, że jest uznaną aktorką, a zamek okazuje się planem filmowym. Kolejna postać to kusząca swoimi wdziękami w portowej tawernie Dolores. Sabina jest słabo mówiącą po polsku pasażerką statku, a Wanda trafiła do haremu szejka jako jego ósma żona.
W filmie tym Teresa Tuszyńska udowadnia, jak doskonale czuje się w rolach komediowych oraz z jaką znajomością warsztatu potrafi oddać grę aktorki Glorii interpretującej rolę Ofelii.
Z przyjemnością ogląda się wszystkie jej wcielenia. Szkoda, że chcąc jeszcze bardziej zróżnicować bohaterki, trzem postaciom podłożono głosy innych aktorek. Tuszyńska mówi swoim głosem tylko jedną kwestię – jako Dolores.
Osobna uwaga należy się Zbyszkowi Cybulskiemu. Nie był planowany do roli w tym filmie. Jednak dzięki swoim komediowym umiejętnościom, które zaprezentował podczas wcześniejszej współpracy z Lenartowiczem przy Giuseppe w Warszawie, mógł po raz kolejny udowodnić bogatą vis comica. I tak ponownie spotkali się główni bohaterowie Do widzenia, do jutra, tym razem w rolach komediowych. Potwierdzili, że są doskonale rozumiejącym się duetem aktorskim.

Ze Zbigniewem Dobrzyńskim w „Zdarzeniu II”. „Rozwodów nie będzie”, premiera 1962, reż. J.S. Stawiński.
Nie wszyscy podzielali jej wyrafinowane poczucie humoru i bezpośredniość. Dlatego często pakowała się w kłopoty.
Studio Filmowe „Kadr”/Studio Filmowe „Tor”/Studio Filmowe „Zebra”/Filmoteka Narodowa
Jeszcze jedna ciekawostka związana z obsadą. Początkowo poprzez Film Polski prowadzono poważne próby zaangażowania do Całej naprzód młodej, właśnie zdobywającej rozgłos francuskiej aktorki Marie Laforêt. Akurat w 1966 roku nie występowała w żadnej produkcji. Brano także pod uwagę zatrudnienie do filmu jednej z aktorek szwedzkich. Ostatecznie jednak Stanisław Lenartowicz powierzył to wymagające zadanie Teresie Tuszyńskiej.
Poczmistrz
Niedługo po premierze Całej naprzód Telewizja Polska podpisała umowę z jedną ze stacji telewizyjnych w Kanadzie. Umowa obejmowała realizację przez Polaków 39 barwnych filmów telewizyjnych opartych na klasyce literatury światowej.
Wśród nich zaakceptowano scenariusz Jerzego Stefana Stawińskiego według opowiadania Aleksandra Puszkina. Filmy miały być pokazywane w stacjach telewizyjnych w Kanadzie i Polsce.
Strona kanadyjska wynegocjowała wyśrubowane normy i zapewniła kolorową taśmę Eastmana. Jednym z warunków był czas trwania każdego filmu – 27,5 minuty. Obrachunkowo pół godziny. Po spełnieniu wszystkich norm gwarantowano premię za ich dotrzymanie. Do pisania scenariuszy przystąpili wybitni scenarzyści. Potrafili na podstawie większych lub mniejszych nowel opracować scenariuszowe arcydzieła w niezwykle zwięzły sposób. To była nowa jakość, z jaką kino polskie nie do końca sobie wtedy radziło.
Telewizja Polska podpisała kolejne umowy z zespołami filmowymi. Stanisław Lenartowicz podjął się reżyserii czterech filmów z tej serii. W jednym z nich, wPoczmistrzu, ponownie obsadził Tuszyńską. Tym razem partnerowała największemu polskiemu amantowi tamtego okresu, Andrzejowi Łapickiemu.
Akcja filmu przenosi nas w czasy carskiej Rosji. Młodość Duni, córki starego poczmistrza, mija na pomaganiu ojcu w maleńkim zajeździe. Tu zmienia się konie w powozach jadących do i z Petersburga, a goście mogą odpocząć przy strawie i napitku. Dunia snuje marzenia o życiu damy na dworze carycy. Przypadkiem do zajazdu trafia carski oficer, który zakochuje się w dziewczynie. W tajemnicy przed ojcem Dunia decyduje się na ucieczkę z oficerem.
Tuszyńska gra pogodzoną z losem, tracącą złudzenia lepszej doli kobietę. Krótki pobyt carskiego oficera w zajeździe, romans i opowieści o lepszym życiu skłaniają ją jednak do podjęcia ryzyka i wyjazdu do Petersburga.
To była nowa odsłona Tuszyńskiej w wyważonej roli, w towarzystwie Andrzeja Łapickiego i Kazimierza Fabisiaka, który w filmie tym stworzył wybitną, przejmującą kreację ojca Duni.
Scenariusz został zaakceptowany w kwietniu 1967. Zdjęcia rozpoczęto w czerwcu, w sierpniu i we wrześniu podkładano postsychrony. Prace zakończono w połowie września.
Vreckari (Kieszonkowcy)
W tym samym 1967 roku Tuszyńska wystąpiła w pełnometrażowym filmie produkcji czechosłowackiej. Premiera miała miejsce 16 listopada 1967.
Teresa Tuszyńska gra rolę kuratorki nadzorującej przebieg resocjalizacji znanego w swoim środowisku przestępcy, po zawieszeniu mu kary więzienia. Oboje zbliżają się do siebie. Kobieta towarzyszy podopiecznemu w jego zawodowych porachunkach. Bierze także udział w konkursie piękności, w towarzystwie o wiele młodszych dziewcząt. Dojrzałymi warunkami zewnętrznymi odbiega od pozostałych uczestniczek, mimo to wygrywa konkurs.
To jedyny znany film w filmografii aktorki, w którym pozwoliła na sfilmowanie swojego aktu.
Tuszyńska chyba nie czuła się najlepiej w tym obrazie. Gra prawie nieruchomą twarzą, bez śladów emocji, do których przyzwyczaiła widzów w poprzednich filmach.

„Cała naprzód”, premiera 1967, reż. St. Lenartowicz.
W innych okolicznościach mogłaby tym filmem przypomnieć się widzom.
Fot. Jerzy Troszczyński/Filmoteka Narodowa
Pražské noci (Praskie noce)
6 czerwca 1969 roku odbyła się premiera jeszcze jednego filmu zrealizowanego w Czechosłowacji, w słynnym studiu filmowym Barrandov.
Film składa się z trzech nowel, Poslední golem (Ostatni golem), Chlebové střevíčky(Chlebowe trzewiki) oraz Otrávená travička (Zatruta roślinka). Fabuła każdej z nich została oparta na znanych staroczeskich bajkach i podaniach.
Nowelę z udziałem Teresy Tuszyńskiej wyreżyserował Evald Schorm, zaliczany w latach sześćdziesiątych do zasłużonych przedstawicieli nurtu czeskiej nowej fali. Chlebové střevíčky to historia rozkapryszonej hrabianki, która w czasie wielkiego głodu oddaje się diabłu za parę trzewików zrobionych z chleba. Niefrasobliwa arystokratka i wierny jej mężczyzna giną z mocy diabła w ogniu piekieł.
Tym razem możemy oglądać Tuszyńską ponownie w pełni identyfikującą się z kreowaną rolą. Zalotna, beztroska kobieta, której wydaje się, że może mieć wszystko. Siarczyście wymierzony policzek sprowadza zadufaną hrabiankę do rzeczywistości, ale na odkupienie popełnionych błędów jest już za późno.
Film jako jeden z nielicznych znanych w filmografii aktorki nakręcono w kolorze.
Kto wierzy w bociany?
Pod koniec czerwca 1970 roku zaakceptowano scenariusz nowego filmu Jerzego Stefana Stawińskiego i Heleny Amiradżibi, ówczesnej żony scenarzysty i reżysera. W drugiej połowie października rozpoczynają się prace nad postsynchronami. Kolaudacja miała miejsce w grudniu, a film trafił na ekrany 19 marca 1971 roku.
Tuszyńska ponownie współpracuje z uznanym scenarzystą, który udanie zadebiutował w roli reżysera tryptykiem Rozwodów nie będzie.
Kto wierzy w bociany? opowiada o braku miłości i czułości rodzicielskiej w życiu nastoletniej pary głównych bohaterów. Teresa Tuszyńska wciela się w rolę zaabsorbowanej własną karierą matki nastolatka, która przelotnie spotyka się z synem. Gra trzydziestoczteroletnią kobietę, mimo że w rzeczywistości ma 28 lat. W obrazie tym nie przewidziano wykazania się przez Tuszyńską większymi aktorskimi umiejętnościami.
Warto tutaj zwrócić uwagę na rolę zbuntowanego nastolatka, brawurowo zagraną przez Lecha Łotockiego, i przekonującą Mariolę Kukułę, ówczesną uczennicę III klasy Liceum Ogólnokształcącego nr 10 we Wrocławiu, która w filmie wystąpiła w roli dziewczyny głównego bohatera.
W połowie sierpnia kręcono sceny na wysepce w Lubniewicach koło Zielonej Góry, a 6 września, podczas finału Indywidualnych Mistrzostw Świata na Żużlu, realizowano zdjęcia na Stadionie Olimpijskim we Wrocławiu.
Die Schlüssel (Klucze)
To najbardziej tajemnicze przedsięwzięcie w filmografii aktorki. Film powstał w Polsce, zrealizował go niemiecki reżyser Egon Günther. W kolorowym obrazie Krakowa roku 1972 i studenckich Juwenaliów widzimy wiele znajomych twarzy – Annę Dziadyk (późniejszą Dymną), Jerzego Stuhra, Czesława Niemena oraz znanego już z występów z Tuszyńską w filmie Tarpany Jerzego Jogałłę. W kilkusekundowej migawce można zauważyć także Karola Wojtyłę, na kilka lat zanim został papieżem Janem Pawłem II.
Wielbiciele Tuszyńskiej, oglądając ten film, wielokrotnie zadawali sobie pytanie: Gdzie ona jest? Tetetki nie widać w żadnej scenie.
*
Jan Zamoyski
Byliśmy wtedy małżeństwem. Z Francji przyjechała z Romkiem Polańskim producentka, Lola Mouloudji. Romek chciał natychmiast zabrać Teresę do Paryża. Rano mieli lot. Wspólnie czekaliśmy do trzeciej lub czwartej nad ranem. Nie doszło do spotkania. Teresa w ogóle nie przyszła. Potem powiedziała mi, że w nosie ma cały wyjazd do Francji, ona nigdzie nie będzie jeździć.
Bogdan Tusiński
Teresa, grając w filmie i występując na pokazach mody, była gościem w domu. Wpadała tylko się przebrać. Opowiadała, gdzie i co będą kręcić, i wybiegała. Cały czas była w ruchu.
Jerzy Jogałła
Spotkałem ją przy filmie Tarpany. No cóż, Tarpany były uważane za słabszy film Kazimierze Kutza. Poszła opinia: „Kutz, to, to i to – świetne. Ale Tarpany? Tarpany mu nie wyszły”.
W związku z tym nie były za bardzo pokazywane i eksploatowane. Niewiele mówiło się o tym obrazie.
Może w tej chwili film odbiera się inaczej. Czy następuje jego renesans? Nie potrafię tego ocenić. Być może dzisiaj jest bardziej zrozumiały. Kiedy go realizowaliśmy, tematy w nim poruszane nie były modne.
Kazimierz Kutz
Mam o niej dużo do powiedzenia. Zaangażowałem ją do Tarpanów, żeby ją ratować. Mówiła mi wszystko. Była bardzo naturalna. A jednocześnie, jak się z nią rozmawiało, kiedy się otworzyła, wypełzał z niej bezgraniczny smutek.
W pracy przyjęła moje warunki. Rzeczywiście się starała. Nieprawdopodobnie się starała. Chciała, chciała.
Jerzy Jogałła
Było to już chyba na zdjęciach, może trochę wcześniej. Nie pamiętam, czy nagrywano zdjęcia próbne, czy nie. Byłem już po filmie Rancho Texas, gdzie jeździłem konno. Być może dlatego przyszło Kutzowi do głowy, że mógłbym się sprawdzić w tym filmie.
Zdjęcia były kręcone chyba przez miesiąc na Mazurach. Wtedy robiło się film powoli i solidnie. Inaczej niż teraz.
Obsadzenie Tuszyńskiej i skontrastowanie jej z Ewą Krasnodębską było świetnym posunięciem. Zderzenie Tuszyńskiej z tymi ludźmi i ze mną uważam za obsadowo celny wybór. Zrobiono to z wielkim wyczuciem, odpowiadało to tematowi filmu. To, że nie skończyła szkoły aktorskiej, odróżniało ją jakby od reszty obsady. W filmie grał Andrzej Szalawski i wspomniana Ewa Krasnodębska. Oboje byli utytułowanymi aktorami. Teresa nie była całkiem amatorką, bo występowała już zawodowo w filmie. Jednak nie miała większego doświadczenia. Brak obycia w teatrze, obycia w wielu ekipach filmowych – to ją wyróżniało.
Ale była niezwykle spontaniczna, młoda, świeża. Wspaniała dziewczyna. Wyróżniła ją pewna impulsywność i spontaniczność zachowań. Zarówno w scenach indywidualnych, jak i w scenach z aktorami. Tak ją pamiętam.
Miała swoje pomysły, coś proponowała. Nie była całkiem bierna, absolutnie. Lubiła mieć swoje zdanie. Wtedy się trochę inaczej robiło filmy. Co było napisane w scenariuszu, było święte. Inaczej niż teraz. W związku z tym improwizacji na planie za dużo nie przeżyłem. Teresa poddawała się oczywiście sugestiom reżysera, ale lubiła mieć swoje zdanie. Tak było.
Nie miała zahamowań przed kamerą, nie było żadnych afer. Radziła sobie z tym wszystkim.
Nie pamiętam, żeby podczas pracy miały miejsce jakieś szczególne wydarzenia czy konflikty. Raczej nie. Kutz miał zawsze wspaniały sposób dogadywania się, bycia z aktorami. Prowadzenia ich. Był dosyć ciepły, a z drugiej strony ironiczny.

Z Jerzym Jogałłą. „Tarpany”, premiera 1962, reż. K. Kutz.
Zawsze bez kompleksów odnajduje się wśród dyplomowanych aktorów. Jesienią podejmuje niespodziewaną decyzję. Zaskakuje rodzinę i środowisko.
Fot. Tadeusz Kubiak/Filmoteka Narodowa
Kazimierz Kutz
Jogałła był człowiekiem bardzo nieśmiałym, bardzo defensywnym, zamkniętym. Był jakby zaprzeczeniem Teresy. Niezwykły, bardzo piękny chłopiec. Niesłychanie delikatny. I bał się. Strasznie się bał Teresy.
Ona była diablicą. Miała niebywałe poczucie humoru.
Jerzy Jogałła
W czasie realizacji plenerów byliśmy skoszarowani. Trzeba było przeżyć ten okres. Nie pamiętam hucznych imprez. Byłem bardzo młodym człowiekiem i myślę, że w relacjach z Teresą byłem spięty. Ona była bardzo luźna. Zachowywała się bardzo otwarcie. Ja byłem zasadniczy i taki jestem do dzisiaj. A ona była inna.
W tej chwili uświadomiłem sobie, że Teresa podczas kręcenia naszego filmu miała 19 lat. Była chyba bardzo dojrzała jak na swoje 19 lat. Na ówczesne 19 lat.
Wyróżniała się otwartością. Brakiem nieśmiałości w najprostszych kontaktach.
Jan Włodarczyk
W Całej naprzód znowu mieliśmy do czynienia ze zjawiskową, wspaniałą Teresą Tuszyńską. Powstał kapitalny efekt.
Miała bardzo trudne zadanie. Miała możliwość wykazania się. I zrobiła to. Zmienia się. Gra różne postacie. W każdej opowieści akcja przenosiła się z jednego kraju do drugiego. I za każdym razem Tuszyńska była kimś innym. Grała w różnych kostiumach. Projektował je dla niej Franciszek Starowieyski. Znakomicie wywiązał się z tego zadania. Zaprojektował nam niektóre rzeczy, wychodząc naprzeciw modom, które obowiązywały na Zachodzie. Jako artysta plastyk należał do ludzi, którzy mogli wówczas swobodnie podróżować po świecie. Wniósł element kreatywnej świeżości. Koncentrował się głównie na Tuszyńskiej. Zbyszek cały czas grał w jednym mundurze Marynarki Handlowej. Natomiast Teresa miała bardzo ciekawe kostiumy. Budowały jakby jej sylwetkę.
W Całej naprzód też była ciekawa historia z zastępowaniem głosu Tuszyńskiej. Jej kwestie podkładały bardzo dobre aktorki. Dzięki postsynchronom tworzy kreację przy tekście Szekspira. Monolog z Hamleta podkładała chyba Barbara Horawianka. Fenomenalnie zrobione, nadawało klimat. To pracowało oczywiście na Teresę. Zawsze była najważniejszą osobą.
W Całej naprzód Lenartowicz początkowo miał pomysł nie na Cybulskiego. Tę rolę miał zagrać Krzysztof Litwin. Ale pojawił się Cybulski. Nie pamiętam, w jakich okolicznościach. Uparcie wkładał Lenartowiczowi w głowę, że popełnia błąd, biorąc amatora.
W każdym razie załatwił sobie u Lenartowicza główną rolę męską. Proszę sobie wyobrazić, że zdążyliśmy już nakręcić trochę zdjęć z Krzyśkiem Litwinem. Na szczęście niedużo. Miałem potem poważny problem. Z trzydzieści pięć razy przepraszałem Krzyśka za to, co się wydarzyło. Nie chciałem, żeby założył nam jakąś sprawę sądową. Był jednak wyrozumiały. Dostał rolę drugoplanową i wywiązał się z zadania.
Kiedy dopłynęliśmy do Casablanki, Teresa przyleciała samolotem. Spędziła tam parę dni.
Jerzy Stawicki
Jak było w zwyczaju, wieczorem po zdjęciach odbywały się bankiety. Zabankietowała na statku. A mieszkała w Casablance, gdzieś w hotelu. Poproszono mnie, żebym ją do tego hotelu odprowadził. Szliśmy przez miasto w milczeniu. Powiedziała tylko:
– O rany, boję się.
Odpowiedziałem:
– Nie bój się, Teresa. Przeprowadzę cię bezpiecznie.
Miasto było ciemne, jakieś takie niesympatyczne. Wiedziałem, jak dojść do tego hotelu. Znałem drogę na pamięć, bo jeździliśmy tam samochodem, przygotowując dokumentację. Pół godziny głęboką nocą szliśmy przez Casablankę.

Z Andrzejem Łapickim. „Poczmistrz”, premiera 1968, reż. St. Lenartowicz.
Metamorfoza. Z rozrywkowej dziewczyny staje się poważna i milcząca.
Fot. Jerzy Stawicki
Jan Włodarczyk
Nigdy nie było z nią jakichś specjalnych problemów. Nie spóźniała się na zdjęcia. Zbyszek parę lat po Popiele i diamencie miał słabą głowę. Wystarczyło mu wypić parę kieliszków. Może przestał uważać? Był jakby „wyłączony”.
Natomiast Teresa w tym czasie była silna. Nie zauważyłem niczego szczególnego. Była w porządku. Zabawowa, luźna.
Nie robiliśmy castingu. Lenartowicz z góry powiedział, że zatrudniamy Teresę. Prosił, żeby ją zatrudnić. I już. Była już rozpoznawalna. To był ktoś, na kogo ten film czekał. Uważam, że Lenartowicz nie mógł przegapić takiej możliwości. Bo kto inny? Rozbudowany scenariusz, plenery zagraniczne, zjawiskowa kobieta. Zaczniemy szukać po teatrach? Nie za bardzo. Wtedy modna była Elka Czyżewska, ale to dziewczyna z zupełnie innej bajki. W połowie lat sześćdziesiątych już zaczynały się jakieś jej komplikacje z Davidem Halberstamem. Był jej mężem. Po marcu 1968 wyproszono go z Polski. Wyjechali razem do Stanów. Wypominano jej ten związek. Zrobiono jej wielką krzywdę. Zarzucano, że wyszła za Żyda. Jakby zdradziła Polskę. To był potworny okres. Na całe lata zraziła się do polskiego kina. Do Polski w ogóle. W połowie lat sześćdziesiątych Ela właściwie dogasała jako aktorka. Miałem ją zatrudnić w Salcie. I załatwiłem ją. Miała grać w Salcieżonę Zbyszka Cybulskiego. Wmieszał się Jurek Skolimowski. Wymusił na Konwickim i na mnie, żebyśmy jej nie zatrudniali. Bo on ma dla niej inne plany. Był wtedy jej mężem. Nie mogliśmy powiedzieć Eli, dlaczego nie gra w tym filmie. Zabronił nam. Zatrudniliśmy Cembrzyńską. A Ela płakała i pytała:
– Powiedz, o co tu chodzi? Dlaczego nie mogę grać w tym filmie?
Nie mogłem jej powiedzieć. Parszywa sytuacja. Mało, że Skolim zmusił nas, żeby jej nie zatrudnić, to jeszcze zabrania mówić dlaczego.
Był koniec lat dziewięćdziesiątych. Elżbieta przyjechała do Polski na festiwal w Gdyni. Na jakimś bankiecie mówię do niej:
– Elu, powiem ci teraz, dlaczego cię nie mogłem zatrudnić w Salcie.
– No powiedz, powiedz.
– Bo Jurek…
Przeżyła szok. Ale taki był Skolim. Niezwykle zazdrosny o swoje produkcje. O pomysły. Z operatorem wymyślał ujęcia. Jakieś jazdy, skomplikowane lustra. Zabraniał o tym opowiadać. Żeby się nie rozniosło do innych ekip, że ma takie pomysły. Zazdrosny był też o następną swoją żonę, Joannę Szczerbic. Zagrała u Chęcińskiego Agnieszkę. Szkoda jej. Była świetną aktorką. Ale ożenił się z nią. I wywiózł. Schował ją przed ludźmi. Mało ludzi zdaje sobie sprawę, że to nie ona się wycofała. Może niektórzy sądzą, że nie dostawała propozycji. Dostawała. Dostawała pełno ról. Bardzo nam się podobała. To była jedna z ciekawszych aktorek i ciekawszych twarzy. Ale Skolimowski nie wiadomo dlaczego blokował ją. Jest ciekawym artystą, oryginałem. Ale ma zamknięty sposób pracy. Zazdrosny. Nieufny.
Jan Włodarczyk
Ostatni film, który razem z Teresą kręciliśmy, to Poczmistrz.
Jerzy Stawicki
W Poczmistrzu bardziej ją zapamiętałem. Bardzo dobrze zagrała. Rola była bardzo dobrze zespolona z jej emploi. Pasowała do niej idealnie. Teresa była cicha, zamknięta, zagadkowa i tajemnicza. I tylko obnosiła się z tą swoją wspaniałą urodą. Piękna dziewczyna.
Jan Włodarczyk
Teresa przy tym filmie zrobiła na mnie wrażenie dojrzalszej dziewczyny. Kobiety. Nie było już wesołych wspomnień. Była bardziej refleksyjna. Nie była radosną dziewczyną, po którą przyjechał i porwał ją ułan na koniu. Może była akurat po osobistych przejściach? Dobrze zagrała tę rolę. Nie pamiętam, żeby coś szczególnego wydarzyło się w ekipie. Pewnie wszystkie szaleństwa młodości, wszystkie historie miała już za sobą. Nie przypominam sobie, żebym miał jakieś problemy z aktorami.
Jan Laskowski
Dopiero później dowiedziałem się, że Czesi ją porwali i zrobiła tam kilka filmów. Co do Czech, to nie wiem. Podobają mi się filmy czeskie. Jednak kiedy ktoś w Stowarzyszeniu podrzucił zdjęcia Teresy z jednego czeskiego filmu, to ręce mi opadły. Na tych zdjęciach widziałem takie straszne rzeczy, że nie potrafię o tym mówić i nie umiem wybaczyć.
Włodzimierz Kozłowski
O jej filmach realizowanych w Bratysławie i Pradze wiem więcej, bo jeździłem tam wtedy do niej.
Sceny, w których występowała nago, były kręcone, kiedy akurat tam byłem.
Pamiętam, jak reżyser, bardzo fajny facet, powiedział do drugiego reżysera, żeby zabrał mnie na wino.
Gdy zapytałem, z jakiej okazji, odpowiedział, że teraz będą kręcić „trochę rozebrane” zdjęcia z Teresą, więc po co mam się denerwować. Na wino poszedłem, ale z tych spraw nigdy nie robiłem problemu – choć wtedy były to wydarzenia rzadkie, nie to co dzisiejsza swoboda.
Grała tam ze świetnym aktorem starszej generacji. Ctibor Filčik był wysokiej klasy aktorem i szalenie sympatycznym człowiekiem. Kiedy wyjeżdżaliśmy, ofiarował mi słowackie wydanie Najdłuższego dnia Corneliusa Ryana.
Lech Łotocki
Byłem licealistą, kiedy oglądałem filmy z jej udziałem. Niezwykle urodziwa, pełna temperamentu aktorka o niezwykle pięknych oczach i namiętnych ustach. Niesamowicie zgrabna dziewczyna. Taką ją pamiętam z filmów. Wówczas, w latach sześćdziesiątych, była obecna na okładkach wielu pism. Rzeczywiście wystrzeliła niezwykle jasnym ogniem.
Kończyłem właśnie szkołę teatralną, życie jakoś tak mną pokierowało. Wziąłem udział w długich zdjęciach próbnych do filmu Kto wierzy w bociany? Reżyserzy Jerzy Stefan Stawiński i jego żona, Helena Amiradżibi, poszukiwali odtwórcy głównej roli. Długo szukali wśród chłopców w liceach. Ale jakoś bez efektu. W każdym razie po zdjęciach próbnych powierzono mi rolę w ich filmie.
Siedziałem gdzieś na wsi. Był rok 1970, zaczynały się wakacje. Byłem ja i młoda studentka w ciąży, moja żona. Przyszedł telegram: „W związku z zaangażowaniem pana do głównej roli w filmie Kto wierzy w bociany? prosimy o nieścinanie włosów”. I koniec. Telegram przyniósł z Nowego Miasta nad Pilicą do wsi Gostomia listonosz. Jechałem na gapę do Warszawy na rozmowy. Potem miałem miesiąc ćwiczeń siłowych z Krzyśkiem Fusem. Akurat przechodził rekonwalescencję po pechowym skoku z kolejki w Zniczu olimpijskim. Pamiętam Krzysia Fusa. Pierwszy kaskader. Biegałem z nim na plecach po sto–dwieście metrów. Byłem taki ni to Tarzan, ni to Śmarzan.
W Warszawie dowiedziałem się, że moją matkę zagra Teresa Tuszyńska.
To była niezwykle elektryzująca wiadomość. Pomyślałem sobie: Taka piękna kobieta… Moje szczęście było ogromne.
Jej postać była opisana w scenariuszu. Miała być młodą matką. Filip, bohater grany przeze mnie, to jej syn. Jedynak. Według scenariusza była to relacja bardziej braterska. Matka, a jednocześnie siostra. Miałem za zadanie odtwarzać swoje pretensje jakby do siostry. Takie były założenia relacji między obiema postaciami.
Bardzo dokładnie pamiętam sceny z jej udziałem. Jedną z nich pamiętam szczególnie. Pragnąc jej ciepła, ja, kilkunastoletni chłopak, uważający się za mężczyznę, wtulam się głową do jej piersi. I bardzo ciekawa scena w piwnicy. To była chyba jakaś piwnica na Rynku we Wrocławiu. Miałem tam jakąś awanturę, bójkę.
Przeżywaliśmy dodatkowo niesłychane emocje. Zdjęcia były kręcone na Stadionie Olimpijskim podczas finału Mistrzostw Świata na Żużlu. To była dla mnie także ogromna atrakcja.

Z Lechem Łotockim. „Kto wierzy w bociany?”, premiera 1971, reż. J.S. Stawiński.
W filmie – egoistyczna, zabiegana 34-letnia matka, energiczna organizatorka imprez sportowych; poza planem – zamknięta w sobie i skryta 28-letnia kobieta.
Studio Filmowe „Kadr”/Studio Filmowe „Tor”/Studio Filmowe „Zebra”/Filmoteka
Wiele wspomnień, które po latach jeszcze we mnie istnieją. Tlą się. A teraz rozpaliły się na nowo.
Plenery realizowano latem. Całe wakacje. To był wrocławski film. Akcja działa się we Wrocławiu. Nowy hotel Panorama, a w Lubniewicach znajdowała się Wyspa Szczęśliwości.
Film zrobił ogromną karierę. To nie jest tytuł, który otworzył mi drogę na salony filmowe. Otworzył jednak drogę do widza. Przywrócił fach konika kinowego.
Teresa Tuszyńska była doświadczoną aktorką. Czuło się przekręcone metry taśmy i czas spędzony przed kamerą. Relację aktorka–kamera miała rozpracowaną bardzo dobrze. Z naszego spotkania pamiętam, że była absolutną profesjonalistką w tym, co robiła. Aczkolwiek w niektórych ujęciach można było wyczuwać pewną nerwowość. Ale wydaje mi się, że wynikało to z jej ówczesnej bardzo kruchej kondycji. Pewnie miała okres jakichś problemów z sobą… Nie chciałbym oceniać. Ale zawodowo miała wyczucie kamery. Była absolutnie świadomą kamery aktorką.
Pamiętam ją jako osobę troszeczkę odosobnioną od ekipy. I rzeczywistości. Dość tajemniczą. Lubiłem ją. Prawie kochałem. Prawie jak matkę. Jak siostrę.
Po zdjęciach znikała. Gdzie? Nie wiem. Nie uczestniczyła w naszych cowieczornych naradach. To były fantastyczne spotkania. Z panem Jerzym Stawińskim, z Dżibą [Heleną Amiradżibi-Stawińską] i z realizatorami. Co wieczór omawialiśmy plany na dzień następny.
Myślę, że propozycja udziału Teresy Tuszyńskiej w naszym obrazie wynikała z tego, że grała już w filmach pana Jerzego. Spotkali się wcześniej.
Czy na planie panowała rodzinna atmosfera? Chyba nie. Było trochę niepewności. W jakim stanie pojawi się na planie. Być może już wówczas choroba, pewne uzależnienie dawały znać o sobie. Był niepokój. Nie przeżywałem tego jakoś zbyt emocjonalnie. Nie dotykało mnie to bezpośrednio. Nie przekładało się na nasze spotykania na planie. Natomiast takie dochodziły do mnie głosy. Był niepokój w ekipie. Czy zdjęcia się odbędą. To były pierwsze sygnały.
Nie wnikałem głębiej w ten temat. Byłem wówczas zbyt młody, świat pędził przede mną.
Później, kiedy lata mijały, byłem ciekawy, co dzieje się z panią Teresą. Interesowała mnie jej dalsza droga. Co dzieje się z tak świetną, kiedyś wspaniałą w naszym kinie postacią? Co robi? Nie były to jakieś bardzo energiczne poszukiwania. Dochodziły już do mnie wiadomości, że gdzieś znika. Umyka. Nie chce się pogodzić. Odchodzi od nas. Smutne wiadomości.
Cały czas była w jakiejś kontrze do wszelkich gwiazdorskich zachowań.
Dopiero po jakimś czasie zdałem sobie sprawę, że była to jej ostatnia rola w polskim filmie. Zagrała moją mamę.
W tym roku mija jedenaście lat od jej śmierci. Tylko jedenaście lat… Niezwykłe.
Wydaje mi się, że była wtedy sama. W każdym razie nie było przy niej jakiejś bliskiej osoby. Grała, a po zdjęciach znikała. W sumie spędziliśmy razem na planie pięć–sześć dni. W dość intensywnej relacji bardzo ciepłej życzliwości.
Miała smutek w oczach. Akurat w odtwarzanej roli mogło to być zamierzonym efektem, trudno powiedzieć. Młoda kobieta, tu jej syn. Coś niezrealizowanego. Pędzi gdzieś. Jako postać w drodze do realizacji sukcesu zawodowego i jako moja mama miała w sobie… rodzaj melancholii.
Akurat w czasie kręcenia zdjęć urodziła się moja córka. Jedyna szansa, żeby ją zobaczyć, to zwolnić się z planu, wyjść z zawodów żużlowych i zdążyć na pociąg do Poznania. Ale żyłka kibica trzymała mnie do końca. Byłem ciekawy wyniku na torze. Kiedy mniej więcej zorientowałem się, jaki będzie wynik, postanowiłem zdążyć na pociąg. Wybiegłem. Stadion zakorkowany. Setki, nawet więcej samochodów wokół. Nie było czym się dostać na dworzec kolejowy we Wrocławiu. Zobaczyłem jadący tramwaj. Stary, niebieski wrocławski tramwaj bez drzwi pędził obok żywopłotu. W żywopłocie zobaczyłem przecinki. Ćwiczyłem do roli Filipa dość intensywnie. Byłem wysportowany. Postanowiłem wskoczyć do tramwaju. Wskoczyłem. Zdążyłem na pociąg. A na wielkim stadionie, wśród tłumu ludzi i ryczących maszyn, została pani Teresa.
Według scenariusza Teresa Tuszyńska gra w Kto wierzy w bociany?trzydziestoczteroletnią kobietę. O sześć lat starszą, niż wtedy miała naprawdę. Wyglądała dość prawdopodobnie. Była sporą, wysoką dziewczyną. Jako chłopak ja byłem przy niej nieduży. W sumie wyglądało to jakoś prawdopodobnie.
Być może dokładano jej troszeczkę zmarszczek. Ale czy na pewno, trudno powiedzieć.
Jan Włodarczyk
Jakichś wielkich pieniędzy na tych filmach nie zrobiła. Jednak angażowano ją w kategoriach amatorskich. Z pewnością uzyskiwała coraz wyższe uposażenie. Ale… Ile mogła mieć za film? Kilkadziesiąt tysięcy złotych? A rzadko grywała. Co innego aktor zawodowy. Może dziesięć filmów zrobić, jakoś sobie uskłada parę groszy. Jeżeli ona nie pracuje albo nie ma etatu, to trzydzieści–czterdzieści tysięcy złotych rozłożone na rok albo dłużej da dwa tysiące miesięcznie. Dwa tysiące miesięcznie. Co to za pieniądze? Musiałaby dużo grać. Nie zrobiła wielkich pieniędzy w filmie. Nie odnoszę takiego wrażenia. Nie płaciłem jej dużych pieniędzy. Myślę, że inni też nie płacili. Zresztą pieniądze, które otrzymywała, nie były dla niej najważniejsze. Popularność. To działało.
*
W latach 1960–1962 Tuszyńska przeżywa życiową hossę. Dziesiątki tysięcy wielbicieli, zasłużone uznanie i nieustające biesiady. Odrzucając zagraniczne oferty, Tuszyńska nie daje o sobie zapomnieć. Przez prawie dwa lata od premiery Do widzenia, do jutra pokazuje się na wybiegu podczas pokazów mody.
Po sukcesie filmu zainteresowały się nią duże firmy eksportowe. Została zaangażowana do kilku filmów reklamowych. Jednym z nich był Amethysts Are The Girl’s Best Friends, nakręcony dla Centrali Morskiej Importowo-Eksportowej Centromor.
Przed zaangażowaniem do filmu Janusza Morgensterna Teresa Tuszyńska wzięła udział w zdjęciach próbnych do Krzyżaków, filmu realizowanego przez Aleksandra Forda. Ten pierwszy wysokobudżetowy film w powojennej Polsce stał się przebojem i największym sukcesem frekwencyjnym w historii. Kompletowanie obsady zbiegło się z realizacją Do widzenia, do jutra. Nie wiadomo, czy Tuszyńska otrzymałaby rolę w kolorowej panoramie. W czarno-białym skromnym filmie jako Margueritte ujawniła prawdziwy talent i stworzyła ponadczasową kreację.
Kolejne role Tuszyńskiej nie przynoszą jej sławy. Filmy uznawane są za średnie i szybko przemykają przez ekrany kin. Taki los spotyka Tarpany. Reżyserowi, który całkiem niedawno zadebiutował uznanym przez krytykę Krzyżem Walecznych, w najnowszym filmie zarzucano m.in. infantylność drugoplanowych postaci i archaiczną grę pozostałych wykonawców. Wyjątek stanowiła Tuszyńska.
(…) Na tym tle najlepiej prezentuje się Teresa Tuszyńska, grająca po prostu siebie – to znaczy dziewczynę, której nie wiadomo, co za chwilę strzeli do głowy. (…)
Krzysztof Teodor Toeplitz, Tarpany, „Świat” nr 9, 1962
Tak też zaczęto ją postrzegać w zespołach filmowych w związku z coraz częstszymi wielogodzinnymi libacjami i nieposkromionym zachowaniem na planie.
W roku 1963 Teresa Tuszyńska ma ponownie możliwość zagrania w filmie Kazimierza Kutza.

Sesja próbna do filmu „Upał”, w reżyserii Kazimierza Kutza.
Nie godziła się na wszystkie propozycje, świadomie dobierała role. Nie wiadomo, jak było w przypadku tego filmu.
Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
Zdjęcia próbne do filmu Upał przeprowadzono w lipcu i sierpniu 1963 roku. Studio Filmowe „Kadr” spodziewa się frekwencyjnego przeboju. Scenariusz pisze m.in. Jeremi Przybora, a muzykę komponuje Jerzy Wasowski. Obaj występują w tym filmie. Jako Starsi Panowie zdobyli serca telewidzów serią niezrównanych kabaretów. Finezja i dowcip tekstów połączone świetną muzyką przy każdej premierze przyciągają przed ekrany telewizorów całą Polskę.
Nie szczędzi się pieniędzy na kinową wersję telewizyjnego hitu. Występują w nim sprawdzone, uwielbiane gwiazdy – Kalina Jędrusik, Wiesław Michnikowski, Jarema Stępowski, Tadeusz Pluciński, Zdzisław Leśniak i inni.
W sprawozdaniu wspomina się o rezygnacji z kilku ról w tym filmie, Ciotki, Handlarza, Mężczyzny z saturatorem, Czyścibuta i Kwiaciarki. Czy Kwiaciarką miała zostać Tuszyńska? Kazimierz Kutz, reżyser tego filmu, nie pamięta, dlaczego zrezygnowano z jej udziału w tym przedsięwzięciu. Nie pamięta także, do jakiej roli była brana pod uwagę.
Dzisiaj wiadomo tylko, że rezygnacja z tych ról umożliwiła ekipie zmniejszenie o 83 sumę dni aktorskich i zaoszczędzenie około 60 tysięcy złotych.
Pozostały fotografie Tuszyńskiej z sesji próbnej do tego filmu, wykonane w lipcu 1963 roku. Na kilku zdjęciach widać zgrabną, długonogą piękność w stroju bikini, zgodnie z zaleceniem fotografa patrzącą zalotnie w obiektyw z naturalnym, szczerym uśmiechem. Na kilku innych zdjęciach pozuje fotografowi w blond peruce.
Jednak los przesądza, żeby Tuszyńska w tym samym czasie skorzystała z innej propozycji. Wcześniej, w maju, rozpoczyna się kompletowanie obsady do debiutanckiego filmu Jerzego Stefana Stawińskiego. Reżyser koniecznie chce obsadzić Teresę Tuszyńską w głównej roli jednego z trzech epizodów filmu. Za gażę w wysokości 950 zł dziennie Tuszyńska przyjmuje ofertę. Mimo że jest aktorką bez dyplomu, otrzymuje o 150 zł wyższą dniówkę od partnerującego jej w tym filmie zawodowego aktora, Zbigniewa Dobrzyńskiego. Jest to też czwarte, po Białym niedźwiedziu, Do widzenia, do jutra i Drugim człowieku, i ostatnie spotkanie na planie z Adamem Pawlikowskim.
Teresa Tuszyńska otrzymuje wynagrodzenie 16 150 zł za siedemnaście dni zdjęciowych. Film jest przychylnie przyjęty, odwrotnie niż spodziewany jako hit Upał Kutza, który okazuje się totalną katastrofą. W prywatnych rozmowach ludzi z branży tytuł Upałzastępuje się słowem „Upadł”.
Kazimierz Kutz zamyka tym filmem okres złej passy. Następne, Ktokolwiek wie oraz cykl trylogii śląskiej, przyniosą mu powrót na polski filmowy Olimp.
Inaczej jest w przypadku filmu Stawińskiego. Zostaje on przychylnie przyjęty przez krytykę, ale obsadzie poszczególnych nowel nie towarzyszy większe zainteresowanie krytyki i publiczności.
Aż trzy lata Tuszyńska czeka na przypomnienie się szybko zapominającym wielbicielom. Powrót popularności ma zawdzięczać determinacji Stanisława Lenartowicza, który od lutego do kwietnia 1966 roku kompletuje obsadę do filmu przygodowego Cała naprzód. Realizacja przebiega sprawnie dzięki wydatnej pomocy szefa Polskiej Żeglugi Morskiej, dyrektora Kargera. Ekipa filmowa zostaje zredukowana do maksimum. Dwanaście osób zajmuje kabiny na statku. Po miesiącu opóźnień spowodowanych naprawą jednostki, 26 maja 1966 roku m/s „Kraków” rusza z ekipą w kierunku Afryki Północnej.
Tuszyńska pokazuje się w tym filmie z innej perspektywy. Do tej pory widzowie nie mieli okazji zobaczyć jej w rolach komediowych. Nie przeczuwali, jakie pokłady dowcipu, ironii i zgrywy kryje w sobie.
Nikt nie pamięta dokładnie, kto podkładał głosy pod postacie grane przez Tuszyńską. Czy głos zawodowej aktorki miał oszczędzić tekst Szekspira przed profanacją amatorki? To krzywdzące założenie. Prawdopodobnie chodziło o większe zróżnicowanie odtwarzanych przez jedną osobę postaci.
W dotychczasowych opracowaniach pojawiały się informacje, że głos Glorii podkładała Barbara Horawianka. Włodzimierz Kozłowski również gdzieś z zakamarków pamięci przywołuje wrażenie, że to mogła być ta wspaniała aktorka. Faktycznie, brzmienie, barwa, sposób intonacji są łudząco podobne. Ale Barbara Horawianka mówi, że nigdy nie dubbingowała żadnej roli Teresy Tuszyńskiej. Gdyby to robiła, na pewno by ten fakt zapamiętała.
Do ostatecznej wersji filmu nie trafiły sceny z szympansicą o imieniu Czika. Nie ma też sceny dużej eksplozji, do której zaangażowano pirotechnika. Po kolaudacji filmu, odbytej 12 grudnia 1966, wiceminister kultury i sztuki Tadeusz Zaorski uznaje film za przyjęty z zaleceniem dokonania skrótów zbyt długiej i nieoddającej nastroju grozy noweli z dziennikarzem oraz ostatniej noweli, której skrócenie zostawia w gestii realizatorów. Wnioskuje także o „zastanowienie się nad zmianą zakończenia filmu”.
Premierze towarzyszy żałoba po odtwórcy głównej roli męskiej, Zbigniewie Cybulskim. Zginął pod kołami pociągu na peronie wrocławskiego dworca trzy miesiące przed wejściem filmu na ekrany. Rola zabawnego marynarza blagiera jest jedną z ostatnich zagranych przez genialnego aktora i bliskiego przyjaciela Tuszyńskiej. Podobno bardzo przeżyła tę śmierć, chociaż tak jak parę razy wcześniej nie okazywała, jak bardzo zabolała ją ta strata. Film, z założenia mający śmieszyć, stał się smutnym epitafium.
W chwili wejścia do kin zabawnej komedii, która ze względu na okoliczności nikogo nie śmieszyła, Zespoły Realizatorów Filmowych informują, że przygotowują dla kontrahenta kanadyjskiego 39 barwnych filmów telewizyjnych opartych na utworach klasyki światowej literatury. Wśród skierowanych do produkcji znajduje się Poczmistrz. Reżyseruje go Stanisław Lenartowicz. Nie chce powierzać głównej roli kobiecej innej aktorce. Tuszyńska przyjmuje propozycję. Ale na planie jest już zupełnie inną osobą. Nie iskrzy humorem, nie próbuje wprowadzać własnych pomysłów. Jest odgrodzona od świata niewidzialną ścianą. Dlatego pozostaje niezwykle przekonująca w scenie, w której jeden z najbardziej utytułowanych aktorów powojennego kina, Andrzej Łapicki, próbuje ją przekonać o swojej miłości. Dunia-Tuszyńska nie wierzy w jego zapewnienia. To autentycznie doświadczona życiem kobieta.
Telewizja Polska dysponuje czarno-białą kopią tego filmu. Czy oznacza to, że istnieje gdzieś kopia kolorowa? A może nowelę wbrew umowie od początku kręcono na taśmie czarno-białej? Jerzy Stawicki, operator tego filmu, nie pamięta już dokładnie, jakiego negatywu używał. Twierdzi jednak, że ustawienia świateł, które widać na czarno-białej kopii i na fotosach, przemawiają za kolorem.
Z omawianej serii także inne tytuły pokazywane są dzisiaj jako czarno-białe. W drugiej połowie czerwca 1967 roku Centrala Wynajmu Filmów w Filmowym Serwisie Prasowym nie wspomina już o polsko-kanadyjskiej umowie. Dotychczasowy tekst zostaje zastąpiony lakoniczną informacją: Zespoły Realizatorów Filmowych przygotowują półgodzinne barwne filmy telewizyjne, oparte na utworach klasyki światowej. Chociaż nie pada już słowo o zagranicznym kontrahencie ani o liczbie planowanych adaptacji, wciąż pozostaje informacja o kolorze…
Filmy czechosłowackie potwierdzają uzdolnienia językowe Tuszyńskiej. W obu filmach gra, mówiąc po słowacku i czesku. Oczywiście jest potem dubbingowana, ale widać, że potrafi posługiwać się tymi językami. O jej muzykalności i wybitnym słuchu wspominają Kazimierz Kutz i Włodzimierz Kozłowski. Gdy Teresa Tuszyńska pracuje nad czeskim filmem, 28 sierpnia 1968 roku niespodziewanie, w wieku 51 lat, umiera jej matka. Tydzień wcześniej ma miejsce inwazja wojsk Układu Warszawskiego na Czechosłowację.
Mijają kolejne trzy lata od ostatniej polskiej premiery z udziałem popularnej kiedyś aktorki. Reżyser Jerzy Stefan Stawiński kontaktuje się z Tuszyńską. Wspólnie z żoną, Heleną Amiradżibi, doświadczoną dokumentalistką, pisze kolejny scenariusz. Pierwotny tytuł brzmi Kto się boi bocianów?, ale na ekrany film wchodzi pod nieco zmienionym tytułem: Kto wierzy w bociany? Jako reżyser Stawiński odczuwa niedosyt po poprzednich swoich realizacjach. Deklaruje, że tym razem chcą z żoną „zrobić taki film, żeby widz pozostał do końca na sali i nie zapadł w drzemkę, żeby nawet nie bardzo kaszlał i trzeszczał krzesłem”.
I taki film powstaje. Po raz pierwszy od dłuższego czasu ustawiają się przed kinami długie kolejki. To zasługa duetu reżyserskiego i trafnej obsady. Film z elementami dokumentu i z pięknymi scenami erotycznymi zachęca do szturmowania kas. Odtwórca głównej roli męskiej Lech Łotocki nie może kupić biletów dla siebie i rodziny. Andrzej Wojaczek, krakowski poeta, który gra w tym filmie, pisze do Łotockiego: „Leszek, gratuluję Ci. Dzięki Tobie odżył proceder konika”. Łotocki wspomina, że przez dwa miesiące można było kupować bilety wyłącznie u koników.
Tuszyńska jest obsadzona w roli matki, która nie troszczy się o syna. Nie rozumie potrzeby czułości dorosłego już dziecka. Czy porównuje filmowy scenariusz z relacjami w swojej rodzinie?
Kilka miesięcy przed rozpoczęciem zdjęć, 19 stycznia 1970 roku, w wieku 66 lat umiera ojciec aktorki. Kiedy Tuszyńska gra u Stawińskiego i Amiradżibi, jest sama, nie ma oparcia. Ojciec był opoką, zabezpieczeniem, cichym portem, do którego zawsze mogła powrócić po najbardziej egzotycznych wojażach. Gdy było krucho z kasą, pomagał. Do końca pozostała jego córuchną, gwiazdeczką.
Na planie nie ma zbyt wiele do zagrania. W jednej z ostatnich scen z jej udziałem z trudem zapala papierosa podczas rozmowy z sędzią. Dłonie wyraźnie drżą. Czy to kunszt aktorski, czy efekt alkoholowych doświadczeń? A może nadmiar trudnych przeżyć?
W pamięci powinniśmy mieć zdanie, które wypowiada: „Myślałam, że będzie mnie kochał do końca życia. Zresztą Romeo też by wykiwał Julię, gdyby się wcześniej nie pozabijali”.
To prawdopodobnie ostatnie słowa Teresy Tuszyńskiej w jej filmowej karierze.
Ten film jest ważny jeszcze z jednego powodu. Dokumentuje ostatnie miesiące Polski pod rządami Gomułki. Kolaudacja odbyła się podczas demonstracji i masakry robotników na Wybrzeżu.
AMOR W A-MOLL I B-DUR
Studenci mogli oddawać się swoim pasjom w wielu sekcjach nowo powstałych klubów studenckich. Szybko stały się one ważnym miejscem spotkań towarzyskich i zabaw wkraczającej w dorosłość młodzieży. Często środowisko to było „infiltrowane” przez towarzystwo czterdziesto-, pięćdziesięciolatków ze środowisk twórczych. Znani literaci, dziennikarze, muzycy, aktorzy i plastycy podejmowali próby bratania się z kwiatem narodu. Z reguły próby takie okazywały się skuteczne i owocne dla obu stron. Wpływ wymiany doświadczeń pomiędzy „starymi” i „młodymi” można było dostrzec na bieżąco w poziomie rozrywki i twórczości.
W takich okolicznościach Teresa Tuszyńska szlifowała charakter i zdobywała towarzyską ogładę.
Już mając lat 15, bywała na studenckich imprezach i zabawach. Z reguły w towarzystwie brata lub starszych kolegów. Ci potrafili docenić kabaret, jazz, film, plastykę i światową literaturę. Nie kręcił ich Sienkiewicz, woleli Hemingwaya. Ponad Broniewskiego przekładali Becketta. I chętnie bawili się z uwielbiającą taniec i zgrywę, wyróżniającą się urodą uczennicą. Ale wrażliwa, młoda dziewczyna w przerwach między kolejnymi tańcami słuchała intelektualnych sporów i egzystencjalnych dywagacji towarzystwa, w którym się znajdowała. Zabierała głos w dyskusji. Bez ceregieli określała swoje stanowisko. To się na pewno podobało.
Młoda, piękna, wygadana, z temperamentem, świetnie poruszająca się na parkiecie i poza nim nastolatka stała się atrakcyjnym celem platonicznych marzycieli i twardo stąpających po ziemi „sportowców”.
Między kolejnymi toastami winem produkcji krajowej, którego szlachetny smak doceniano dopiero po dłuższej konsumpcji, lub pięćdziesiątkami nalewanymi z butelki opatrzonej czerwoną etykietą kilkunastoletnia Tuszyńska przyswajała wiedzę wykraczającą poza program szkoły średniej.
Pierwszoplanowa rola żeńska w Białym niedźwiedziu oraz etat modelki Mody Polskiej nobilitowały młodą dziewczynę. Stała się znana i pożądana. W lutym 1959 roku w Zakopanem odbyła się impreza, która przeszła do historii kulturalnych wydarzeń, Jazz Camping. Tuszyńska została na nią zaproszona. Tam wśród muzyków, aktorek, modelek, reżyserów i delegacji „Przekroju”, której przewodzi redaktor naczelny pisma Marian Eile, klasę i niekonwencjonalne poczucie humoru Tuszyńskiej prawdopodobnie dostrzega Roman Polański.
Na imprezie nie zabrakło kamery filmowej rejestrującej to wydarzenie. W opracowanym później filmie Głośny Camping wybranym ujęciom towarzyszy komentarz.
Koło południa wszyscy do nart. Dźwięk fujarki przypomina o obowiązkach. Lustra na Kalatówkach nigdy jeszcze nie widziały tylu gwiazd… bo obok Basi Kwiatkowskiej jest i Maja Wachowiak, Lidka z filmu Pożegnania, również jako gość honorowy… i Teresa Tuszyńska, którą niebawem ujrzymy na ekranach w filmie Biały niedźwiedź.
Rok 1959 to dla Teresy okres intensywnego życia i gwałtownych uczuć.
Tusik Strumiłło – pierwszy mężczyzna, który okazał się dla niej ważny. Wysoki, bardzo przystojny, wesoły, był lubiany przez rodzinę Teresy. Spotykali się dłuższy czas, razem z grupą znajomych spędzili w Łebie letnie wakacje. Jak wspomina rodzina Teresy, to była wielka miłość. Ale znajomi przyznają, że Tusik podobał się kobietom i często się zakochiwał. Niedługo potem wyjechał do Paryża. Skończył tragicznie. Mówi się o zatruciu gazem. Niektórzy napomykają o wypadku drogowym.
Później Teresa związała się z Adamem Pawlikowskim. Związek był na tyle silny, że przetrwał dwa kolejne małżeństwa Tuszyńskiej i wiele przelotnych związków Pawlikowskiego.
Adam Pawlikowski długi czas recenzował filmy dla „Przeglądu Kulturalnego”. W środowisku dziennikarzy i twórców krążyły legendy o jego wykształceniu i wojennych losach. Powstańcza rana, pobyt w oflagu, studia we Włoszech, swobodne władanie kilkoma językami obcymi, w tym tak bardzo egzotycznym jak urdu, sprawiały, że cieszył się opinią erudyty. Był estetą i doborowym kompanem. Znał setki dowcipów, które opowiadał z kamienną twarzą. Wystąpił w kilkudziesięciu filmach. Najbardziej zapamiętany z płonących literatek w Popiele i diamencie, sceny, w której wymienia pseudonimy zabitych towarzyszy broni, a Cybulski zapala kolejne kieliszki z alkoholem.
Pawlikowski opowiadał, że do filmu trafił przypadkiem dzięki koledze z powstania, późniejszemu scenarzyście, Jerzemu Stawińskiemu. Był konsultantem na planie Kanału i został poproszono o zagranie hitlerowskiego oficera w jednej ze scen tego filmu.
Lubiany przez filmową brać, chętnie przystał na wyjazd do wrocławskiej wytwórni, gdzie Wajda realizował kolejny obraz, Popiół i diament. Dostał tekst do opanowania i znowu stanął przed kamerą. Po tych rolach przyszły kolejne. Do kilku filmów nagrał muzykę. Była jego kolejną namiętnością. Grał na okarynie i często wykorzystywał tę umiejętność w towarzystwie. Inną namiętnością były kobiety. Uwodził je z wdziękiem. W czasach wspólnej własności nie mylono seksu z miłością. Rywale Pawlikowskiego, których często pokonywał w zawodach o zdobycie najatrakcyjniejszej kobiety, zaczęli rozpuszczać plotki o jego erotycznych preferencjach. Po latach odżyły pogłoski o bi-, a nawet homoseksualizmie. Bratu Tuszyńskiej trudno uwierzyć w te pomówienia.

W towarzystwie Z. Cybulskiego, T. Wojtycha, T. Chyły, J. Fedorowicza i W. Bielickiego. Tyłem Grażyna Muszyńska, prywatnie koleżanka z wybiegu w Modzie Polskiej.
„Do widzenia, do jutra”.
Agencja Indigo Image

1959. Jazz Camping w Zakopanem okazał się ogólnopolskim wydarzeniem.
Wśród rozpoczynających karierę rozbawionych artystów i obiecujących talentów czuła się jak ryba w wodzie.
Fot. Wojciech Plewiński
*
Jan Włodarczyk
Już przed rozpoczęciem zdjęć do Do widzenia, do jutra wiedziałem, że Tuszyńska to nieprawdopodobne ziółko.
Grażyna Hase
To była świetna dziewczyna. Zawsze robiła spustoszenie wśród mężczyzn, zawsze kręcił się wokół niej wianuszek zainteresowanych nią facetów. Zdecydowanie się wyróżniała. Myślę, że dostrzegali jej urodę, piękno. Tereska zachowywała się przeważnie, jakby ich nie dostrzegała. Na wyprostowanej szyi nosiła wysoko podniesioną głowę, spojrzenie miała skierowane gdzieś w dal. Być może taka postawa świadczyła o próbie zachowania własnej prywatności. Taki miała styl. Zawsze taka była.
Bogdan Tusiński
Aktorzy ją hołubili. Wszyscy po kolei. Do dzisiaj Tadeusz Pluciński, kiedy mnie odwiedza, zawsze wspomina o Teresie. Bardzo ją lubił. Do dzisiaj, po pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu latach, jest przez niego pamiętana.
Grażyna Hase
1959 to był bogaty rok. Obie z Teresą miałyśmy kontakt z Zakopanem i Kalatówkami. Janek Zylber zaprosił nas, obie w miarę smarkate, jako „ozdobniki” na Jazz Camping.
W Zakopanem, w schronisku na Kalatówkach, zamieszkałam z Teresą w jednym pokoju. Wspólny pokój, ale z dostępem do niego bywało różnie. Traktowała moją walizkę jak szafę. Wykorzystywała jej zawartość bez oporu. Tym sposobem bardzo często sama nie miałam się w co ubrać. Drzwi do pokoju często były zamknięte. Może to już był Jaś Zamoyski? W każdym razie zdarzało się, że musiałam szukać noclegu gdzieś indziej.
W sumie jednak mam pozytywne wspomnienia o Teresie z tamtego okresu. Ładna, rozbawiona dziewczyna.
Kalatówki stały się jakby prezentacją Teresy w środowisku. Dla mnie to był kontakt ze wspaniałymi ludźmi. Naładowali mnie dużym ładunkiem twórczym. Wszyscy mieliśmy okazję poznać zespół „Przekroju”. Nie tylko Plewińskiego, który nas fotografował, ale też pana Eilego i resztę redakcji. Na imprezie zebrał się cały świat młodego polskiego jazzu. Matuszkiewicz, Komeda. Nie mówiąc już o Romku Polańskim, który był tworzącym atmosferę wodzirejem głównym. Pamiętam, jak jechaliśmy na tę imprezę. Dla wszystkich uczestników wykupiono wagon sypialny. Kiedy pociągiem dojeżdża się do Zakopanego, przy ładnej pogodzie rozpościera się zachwycający widok na Tatry. Z przedziału sąsiadującego z moim wyszli Basia Kwiatkowska z Romkiem Polańskim. Basia miała bardzo wielkie, cudowne oczy. Ale wtedy z wrażenia miała jeszcze większe. Romek, obejmując ją ramieniem i wskazując przed siebie, powiedział: – Popatrz, Basiu. Tak wyglądają góry.
Basia dopiero poznawała Polskę, świat i wszystko.
Na Jazz Campingu spędziliśmy dużo miłych chwil. Przez cały czas trwania imprezy żyliśmy na okrągło. Mało się spało, dużo słuchało muzyki. Jeździło się na nartach, bawiło się i tańczyło. To było to. Myślę, że tam Teresa została zauważona.
Kazimierz Kutz
Ponieważ wiedziała, że wszyscy na nią zwracają uwagę, miała przez to zabawną manierę. Byłem chyba raz w takiej sytuacji. Siedziało towarzystwo, wszyscy się znali. I nagle wszedł obcy mężczyzna. Oczywiście nie był byle jaki. Zawsze to musiały być dobre samce. Zauważała, że taki facet po prostu gapi się na nią. Tak było. Nic nie mówiąc, wstawała od stolika i przysiadała się do tego człowieka. I zaglądała mu w oczy. Żaden z tych panów nie wytrzymywał tego spojrzenia. Po jakimś czasie facet się denerwował, a ona mówiła: „No to cześć”. Swoim zachowaniem starała się skompromitować faceta, onieśmielić. Gasiła go. Niektórzy nawet przepraszali.
Wowo Bielicki
Pamiętam pierwsze spotkanie, pierwszy moment, kiedy poznałem Teresę. Było to na gdańskim Dworcu Głównym, w wagonie kolejki miejskiej Gdynia–Gdańsk. Jeden z wagonów został odstawiony na boczne tory. Przeznaczono go do dyspozycji filmu – znajdowała się w nim charakteryzatornia. I właśnie tam na ławce siedziała sobie Teresa. Robiono jej makijaż. Byłem przywieziony trochę później i czekając na swoją kolej, stałem oparty o ścianę tego wagonu. Kiedy Tereska była przygotowana, wstała i podeszła do mnie. Zatrzymała się bardzo blisko. Ryzykownie blisko. Zaczęła się przyglądać mojej twarzy i stwierdziła: – To jest ten śliczny Wowuś.
Zaatakowała mnie i bezczelnie przysunęła swoją twarz na parę centymetrów przed moją. Oglądała mnie jak przedmiot. Była kilkunastoletnią smarkatą, więc jej zachowanie było dla mnie nieznane i trochę niepokojące. Specjalnie się tym jednak nie przejąłem, pozwoliłem się oglądać.
I właściwie na tym skończyło się poznanie. Wkrótce porwano nas na plan. Ale zapamiętałem moment, kiedy ją zobaczyłem. Widziałem jej twarz z bardzo bliska. Wyglądała rzeczywiście znakomicie. A wszystko było jeszcze „podładnione” przez charakteryzatorkę.
Kazimierz Kutz
Teresa miała niesłychanie silną, naturalną, biologiczną grację. Rzeczywiście, była bardzo piękna i w jakimś sensie wyzywająca. Myślę, że mając wtedy 16 lat, była świadoma swojej urody. Wyglądała na dojrzalszą. To niesłychanie zwracało uwagę mężczyzn. Zwłaszcza tych lubiących piękne, młode itd. Myślę, że jej wyzywający stosunek do mężczyzn brał się z faktu, że była nieustannie molestowana. Była to jej samoobrona. Jako osoba tak młoda, nagle wpadła nieprzygotowana w kocioł filmowy, w obcy świat. A w Wytwórni natychmiast spotkała bardzo poważną reprezentację wybitnych już wtedy artystów. W tym czasie powstawało tam kilka filmów naraz. Dlatego obok ekipy, do której przyjechała, byli inni. Każda ekipa to reżyser, operatorzy, asystenci. Rybkowski też należał do tych, co lubili młode dziewczyny. Potem była grupa Białego niedźwiedzia. Tam już były smoki. Zarzycki był reżyserem, ale scenarzystą [Jerzy] Andrzejewski. Był Gustaw Holoubek, był Jerzy Skarżyński, Adam Pawlikowski. No i Lenartowicz oraz moja ekipa. Wszyscy schodzili się na śniadanie do małego pomieszczenia... i wchodziła ona. Zjawiskowa. Jednocześnie bardzo inteligentna.
Jan Włodarczyk
Kiedy Teresa grała u nas, docierały rozmaite informacje o jej, nazwijmy to, „wyczynach” sprzed realizacji naszego filmu.
Kazimierz Kutz
Widziałem na planie taką scenę. Grała w Białym niedźwiedziu. Andrzejewski siedzi z Zarzyckim. Zarzycki – starszy już pan, chudy, szczupły, w okularkach. Nazywaliśmy go Sarenka. Obaj gadają między sobą. Andrzejewski wtedy był już człowiekiem co najmniej pod pięćdziesiątkę. Ona weszła.
– Cześć, dzień dobry.
Fru, staje przy małym okienku i się rozgląda. Widzi, że obok siedzą Zarzycki z Andrzejewskim i coś szemrzą między sobą. Ona nagle podchodzi, siada na kolana Zarzyckiemu i mówi: – Co wy tak, panowie, pierdolicie? Przecież wy nic nie umiecie, niczego nie wymyślicie.
Kompletnie zdębieli. Myślałem, że umrę ze śmiechu. Co w takiej sytuacji zrobić?
To była chyba forma rewanżu za to, że wszyscy byli bardzo łasi na nią.

„Tarpany”, reż. K. Kutz.
Bezpośrednia aż do bólu, z poczuciem humoru i dystansem do siebie.
Fot. Stanisław Śliskowski/ Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
Jan Włodarczyk
Jeżeli w ekipie najważniejszym człowiekiem jest reżyser, to trzeba tak zrobić, żeby jak to się mówi, z ręki jadł. I zrobiła to. Zarzycki był skromnym, w okularkach, dość delikatnym mężczyzną. I dość już zaawansowanym wiekiem. Nagle został opanowany przez żywioł. Niepełnoletnią jeszcze młodą dziewczynę, która owinęła go wokół palca. Złamała człowieka, który najciekawszy okres życia miał już pewnie za sobą. Dla ekipy był to wstrząs. I to było bardzo ciekawe. Może było jego osobistą sprawą, czy dawał sobie radę. Ale to jakby kłóciło się z otoczeniem. Kto robił wówczas filmy, wiedział, że reżyser to jest autorytet. Superautorytet. I przed nim trzyma się powagę i dystans. Mało kto dowcipkował czy pozwalał sobie na żarty na planie. Myśmy te filmy robili ze śmiertelną powagą. Praca na planie była strasznie wyczerpująca. Może człowiek był tak wychowany? Dzieciństwo spędzone w czasie wojny. Kręcenie filmu było rodzajem powinności i bezgranicznego oddania. Człowiek był do dyspozycji ekipy filmowej dwadzieścia cztery godziny na dobę. Tego dzisiaj nie ma. Wszystko było podporządkowane filmowi. Zdjęcia trwały trzy miesiące. Bez życia prywatnego. Jeden ciąg. Parcie do przodu. Całkowite podporządkowanie się temu, co się dzieje na planie. A wodzem wszystkiego był reżyser. To on rozdzielał zadania.
Złamanie reżysera przez Teresę było rzeczą zdumiewającą i niezwykłą. Ale widocznie miała jakąś silną potrzebę dominacji. A może czuła się w ten sposób bezpieczna? Zagrać na nosie. Mogło to polegać na takiej sztubackiej postawie. „Wszyscy z szalonym szacunkiem padajcie na kolana, a ja opanuję tego człowieka”. Ale to skutkowało. Wiele lat później powtórzyła to z kapitanem żeglugi wielkiej przy Całej naprzód.
Bogdan Tusiński
Teresa poznała Pawlikowskiego podczas pracy nad Białym niedźwiedziem. Grali tam oboje. Pawlikowski już wtedy planował ich przyszłość. Że będzie z Teresą.
Maria Tusińska
Kiedy poznali się, Pawlikowski był bardzo znanym i cenionym aktorem. Był bardzo zdolny.
Bogdan Tusiński
Nie dziwię się, że byli razem. Pawlikowski był na początku i kilkakrotnie w późniejszym okresie rodzajem parasola ochronnego. Wyjeżdżali razem na kuligi do Zakopanego. Kilka razy odwoziłem Teresę na dworzec.
Wowo Bielicki
Pawlikowski był wtedy partnerem – nazwijmy to – życiowym, Teresy. Nie mężem. Oni po prostu żyli ze sobą. Byli parą. Duduś Pawlikowski był urokliwym facetem. Czuło się w nim równowagę pomiędzy urodą, wdziękiem, poczuciem humoru a błyskotliwością i inteligencją. Ten facet był zjawiskiem. Nie dziwię się, że Teresa tak bardzo go ceniła i tak bardzo była, jak to się mówi, „jego”. To o niej bardzo dobrze świadczyło. To był wyjątkowy facet.
Duduś Pawlikowski ze swoją oszczędnością w mówieniu był charakterystyczny. Tę samą oszczędność stosował w opowiadaniu żartów. Jego skromność mówienia była niesłychanie urokliwa. To często cecha wybitnych aktorów. U niego było to wprost urzekające. Potrafił wszystko opowiedzieć w sposób niesłychanie oszczędny i skromny, ale zawsze skutecznie. Świetnie się z nim rozmawiało, słuchało się go, lubiło i ceniło. Jeśli dziewczyna wybiera takiego chłopaka, takiego faceta, jest to wymowny i doskonały wybór.
Kazimierz Kutz
Z poczuciem humoru mówiła o sobie, o swoich sprawach. Kuba Morgenstern ją angażował. Pawlikowski dowiedział się o tym. Był bardzo zazdrosny o Kubę. Teresa oznajmiła Pawlikowskiemu, że idzie na spotkanie z Kubą Morgensternem. Pawlikowski zaczął za nią łazić i śledził ją. Strasznie się zdenerwowała. Uważała jego zachowanie za niepoważnie i nielojalnie. Nie ufa jej. Przecież zwyczajnie szła do domu Kuby, który mieszkał z żoną. Tak się zdenerwowała, że w pewnej chwili zaczaiła się na Pawlikowskiego i go pobiła.
Nie chciała, żeby polała się krew. Znała wszystkie wielbicielki Pawlikowskiego. Po incydencie zadzwoniła do jednej z jego przyjaciółek i powiedziała: – Ty, weź tu przyjdź, weź sobie tego Adama.
Jan Włodarczyk
Pawlikowski adorował ją bez przerwy. Mieszkaliśmy w hotelu Nadmorskim w Gdyni. Marynarze schodzący ze statków bawili się tam podczas całonocnych balang. Hotelik był malutki. Część z ekipy mieszkała w nim, część w Domu Marynarza. Teresa miała pokój w tym hotelu i tam właśnie odwiedzał ją Adam Pawlikowski. Znałem go już z Popiołu i diamentu. Teresa traktowała go, powiedzmy, tak sobie. Cały czas był w nią wpatrzony. I wypełniał każdy jej wolny czas. Było lato, zdjęcia się przeciągały. Pracowaliśmy przez co najmniej dziesięć godzin dziennie. Ponieważ dzień był długi, zostawało trochę wolnego czasu. Pawlikowski kręcił się koło niej. Ale jakoś specjalnie nie bratał się z naszą ekipą. Był jak gdyby ukierunkowany, żeby zostawać z Teresą. Traktowała go średnio.
Bogdan Tusiński
Kiedy Teresa została zaangażowana do Do widzenia, do jutra, była bardzo długo poza domem. Zdjęcia kręcono w Gdańsku. Właśnie wróciłem do domu po zakończeniu zasadniczej służby wojskowej. Mama któregoś dnia powiedziała do mnie: – Masz pieniążki, kup sobie bilet lotniczy. Będziesz pierwszy raz w życiu leciał samolotem. Zrobisz sobie atrakcyjną wycieczkę. Przy okazji sprawdzisz, jak tam się Teresa zachowuje. Jak tam jest.
Telefonicznie umówiłem się z Teresą i poleciałem do Gdańska. Na lotnisko przyszła po mnie z Cybulskim. Zabrała mnie do siebie. Dała mi pokój na piętrze, gdzie była zakwaterowana. Na tym samym piętrze mieszkał chyba Morgenstern. Mieszkałem tam przez kilka dni. Mama poleciła mi skontrolować Teresę. Ale jak mogłem pilnować siostry? Była albo na planie, albo balowała gdzieś ze Zbyszkiem i innymi aktorami. Oni wtedy szaleli. Pamiętam, że robili sobie różne dowcipy. To było towarzystwo naprawdę wesołe. Ale, jak to się mówi, jeden za drugiego by skoczył w ogień.
Cybulski na planie Do widzenia, do jutra był w Teresie zakochany. Zabrał ją do siebie. W zamian Teresa udostępniła mi swój pokój. Zbyszek nie opuszczał jej na krok. Po skończeniu zdjęć chodzili na różne kolacje, potańcówki. Spotykali się tam towarzysko z Polańskim, Fedorowiczem, Kobielą.
Kazimierz Kutz
Już w rok po filmie Morgensterna prawie nikt jej nie angażował. Zaproponowałem ją do roli głównej w Tarpanach.
Zawarliśmy między sobą układ. Powiedziałem: – Teresa, nikt już nie chce z tobą pracować. A ja chcę, żebyś grała. Bardzo cię lubię. Uważam, że jesteś zdolna. Musisz jednak wejść w bardzo poważny, męski układ. Przede wszystkim musisz zerwać z alkoholem. Możesz robić wiele rzeczy, ale muszę o tym wiedzieć. Masz nauczyć się tekstu. O godzinie dwudziestej trzeciej masz być w łóżku. Będziesz punktualnie przychodziła do pracy. Na planie masz być wyspana i trzeźwa. Jeżeli będziesz chciała gdzieś wyjść, to twoja sprawa. Muszę jednak wiedzieć, gdzie idziesz i czy wrócisz. Wszyscy mi odradzali branie ciebie do mojego filmu. Jeśli nie będziesz zachowywać naszej umowy, pogrążysz mnie.
Powiedziała:
– Tak jest. Rozumiem. Dziękuję. Się postaram. Ale ja też mam jeden warunek.
– Jaki?
– Musimy się natychmiast przespać.
To nie wchodziło w rachubę. Mówię: – Teresa, nie wygłupiaj się. Ja z zasady tego nie robię przy filmie. Tu jest moja niedawno poślubiona żona, jak ty to sobie wyobrażasz?
Ona mówi:
– Jesteś idiota. Chodź, chociaż raz, żeby nam się lepiej pracowało. Nie rozumiesz?
– Nie. Widocznie trafiałaś na jakiś felernych reżyserów, którzy wymagali tego od ciebie.
– Fatalnie.
To było potwornie zabawne. I było jednocześnie szczere. Uwielbiałem na nią patrzeć, bo wszystko obracała w żart. Była potwornie, nieludzko śmieszna.
Ponieważ odrzuciłem jej aneks do naszej umowy, uknuła fortel. W Mikołajkach mieszkałem z żoną w domku bardzo oddalonym od planu. Kiedy wieczorem wracałem z odpraw, Teresa jak tygrys gdzieś się czaiła, wypadała i rzucała się na mnie, żeby mnie posiąść. Ale to był żart oczywiście. Tylko na niby. Konaliśmy po prostu ze śmiechu. To była właśnie cała ona. Bawiła się tym brakiem kontaktu. Była strasznie wesoła i lubiła robić żarty.
Miała poczucie absurdu. Wiedziała, że jest w jakimś sensie wypatroszona. Dlatego wszystko robiła dla hecy.
Gdzieś pod koniec zdjęć nagle wymknęła się. No i szukaj jej teraz. W tym zawodzie dość często zdarza się, że aktorzy mają chwilę słabości. To jest wpisane w ten zawód. Udało się zdjęcia skończyć. Przyjechała jakiś czas potem. Była dziko muzykalna. Zwykle genialnie trafiała w synchron. Robimy postsynchrony, ale tym razem nie trafiała. Była jakaś rozedrgana i popijała kefir. Zagadnęła mnie cicho: – Muszę ci coś powiedzieć.
Pytam:
– Kurczę, co się stało?
A ona mówi do mnie: – Słuchaj, wczoraj miałam ślub.
I opowiedziała, jak wyszła za hrabiego na złość Pawlikowskiemu. Bardzo szybko załatwiła ten ślub. Wzięła z ulicy jakiegoś taksówkarza na świadka i udali się z Zamoyskim do Urzędu Stanu Cywilnego.
Maria Tusińska
Terasa spotykała się w takim ścisłym, można powiedzieć, gronie koleżanek aktorek i kolegów aktorów. Z Cybulskim, wiadomo. Kręcili razem filmy, zaprzyjaźnili się. Spotykała się z Kaliną Jędrusik, Basią Kwiatkowską. Roman Polański często przebywał z nimi. Wspólnie bawili się, chodzili na dobre kolacje.
Bogdan Tusiński
Już dzisiaj nie pamiętam, czy był to Nowy Świat. Może Kameralna? Może SPATiF?
Maria Tusińska
W swoim towarzystwie poznała hrabiego Zamoyskiego. Janka. Jak to młodzi ludzie. Może byli po prostu za bardzo na rauszu? W każdym razie hrabia Zamoyski poprosił Teresę o rękę, a Teresa odpowiedziała: – Oczywiście, czemu nie?
– Naprawdę mówisz?
– Jasne.
– No to już, bierzemy ślub.
Jan Zamoyski
Poznałem Teresę przez Adama Pawlikowskiego w kawiarni PIW-u. Byłem kolegą, a właściwie, można powiedzieć, przyjacielem Pawlikowskiego.

1960. Z Adamem Pawlikowskim na uroczystej premierze „Do widzenia, do jutra” w kinie Atlantic.
Nad infantylnych rówieśników przekładała towarzystwo dojrzałego przyjaciela, który chętnie wprowadzał ją w świat znanych literatów, artystów i osób z towarzystwa.
Fot. Jerzy Troszczyński/Filmoteka Narodowa
Bogdan Tusiński
Mając tylko dowody osobiste, podjechali całą grupą do Urzędu Stanu Cywilnego na Nowym Świecie. To nieprawdopodobne i niemożliwe, żeby otrzymać ślub ot tak, na zawołanie. Ale urzędnicy się zgodzili. Znali już Cybulskiego, Teresę i Zamoyskiego. Udzielili im ślubu pod warunkiem, że na drugi dzień dostarczą pozostałe wymagane dokumenty. I tak się z Zamoyskim zaczęło. Została hrabiną.
Jan Zamoyski
Legenda, jakobyśmy wzięli ślub z dnia na dzień, jest kompletną bzdurą. Dosyć szybko odbył się nasz ślub, fakt. Zdecydowaliśmy się na ten związek w ciągu dwóch–trzech miesięcy. Ale nie było to z dnia na dzień. To prawda, że mieliśmy kłopot ze świadkami. Jednym z nich został taksówkarz, drugim grafik Stanisław Zagórski. Obaj, Zagórski ze Sławkiem Szajbo, wygrywali masę konkursów na plakaty. Akurat przejeżdżał na skuterze, kiedy jechaliśmy do Urzędu Stanu Cywilnego. Poprosiliśmy, żeby pojechał z nami.
Kazimierz Kutz
Opowiadała mi, że zagadała się z matką. Zapomniała w ogóle, że mąż na nią czeka. Późnym wieczorem nagle ktoś puka do drzwi. Zamoyski wchodzi i zdezorientowany, a może onieśmielony pyta: – Teresa, jedziesz do mnie? Jedziemy do domu czy zostajesz?
A matka mówi:
– Co to za człowiek?
Teresa odpowiada:
– Przepraszam, mamo, to jest mój mąż.
Rodzina była w szoku. Ojciec przejął inicjatywę i spotkanie przekształciło się w libację. W ten sposób Teresa dobrnęła do swego małżeństwa.
To była cała ona.
Maria Tusińska
Mama Teresy postanowiła zorganizować przyjęcie weselne. Odbyło się jakiś czas potem w mieszkaniu Zamoyskiego przy Grottgera. Miał kawalerkę. Mieszkał w bloku.
Zebrało się sporo gości. Dosyć dobrze zostało wszystko przemyślane i zorganizowane. Było bardzo ciasno, ale bardzo przyjemnie. Wesoło. Wszyscy znakomicie się bawili. Impreza zakończyła się nad ranem.
Jan Zamoyski
Mieszkałem na czwartym piętrze. Jedyne przyjęcie, jakie odbyło się w mojej kawalerce na Grottgera, to było przyjęcie ślubne. Obecni na nim byli Zbyszek Cybulski, Kobiela… Kogo tam nie było. Wszyscy. Nawet profesor Henryk Tomaszewski, Sławek Szajbo, Zagórski. Tłumy ludzi były w tej kawalerce. Śmieszna rzecz. Kobiela ze Zbyszkiem Cybulskim, z którym wracali z planu we Wrocławiu, przyszli około dwunastej w nocy. Nie mieli prezentu ślubnego. Przynieśli stolik z kawiarni znajdującej się na rogu placu Trzech Krzyży i Alei Ujazdowskich. Stał na balkonie, dopóki się nie wyprowadziłem.
Grażyna Hase
Pamiętam, że związek ten wywołał wtedy spore poruszenie wśród nas. Ich spotkanie skończyło się bardzo szybko ślubem. Odtąd mieliśmy arystokratkę w zespole. Janek był zapatrzony w nią i zakochany. Bardzo często bywał z nami.
Kazimierz Kutz
Jej wieloletni dramat polegał na tym, że Pawlikowski ją uwiódł. Ona się śmiertelnie zakochała. A potem całe życie robiła wszystko, żeby Pawlikowski się w niej zakochał. Wtedy mogłaby go rzucić, tak jak kiedyś on rzucił ją. Puentą tego było małżeństwo z jego przyjacielem.
Uważała, że nikt jej naprawdę nie traktuje poważnie i nikt nigdy nie zaproponuje jej małżeństwa. W związku z tym jej życie przypominało rozpaczliwe życie dziewczyny, której niby wszyscy pragną, ale naprawdę nie chce nikt.
Dlatego natychmiast zgodziła się na ten ślub i nawet wymyśliła w tajemnicy przed wszystkimi, że zobaczy, jak zareaguje Pawlikowski. Czy ją kocha, czy cokolwiek do niej czuje. Wszystko bardzo dokładnie obliczyła. Umówiła się z Adamem u Dziennikarzy i pojechała tam ze świeżo poślubionym mężem. Była ciekawa, co na to Pawlikowski. Opowiadała, że wyszedł do toalety i zwymiotował. Był zszokowany. Zwycięstwo.
Jan Zamoyski
Ożeniłem się z nią, kiedy miała 19 lat. Kiedy zaczęła kręcić filmy, miała dopiero 16–17 lat. Czy można mówić o małżeństwie, będąc w tym wieku? Zresztą po rozwodzie ze mną wyszła przecież dwa razy za mąż. Między Teresą a Adamem była wielka przyjaźń. I tyle, co mogę powiedzieć.
Bogdan Tusiński
Teresa nazywała Zamoyskiego króliczkiem. Kiedy chciała, żeby coś zrobił, prosiła: – Króliczku, zrób herbatkę dla gości. Idź, króliczku, na dół, wytrzep dywanik.
Kiedy mąż chciał wrócić do domu, potrafiła stanąć w oknie lub wyjść na balkon i dopingowała go, wołając: – Trzep jeszcze, króliczku, trzep!
Schodziliśmy na dół, a sąsiedzi, widząc nas, mówili: – Króliczek dzisiaj trzepał dywanik.
Jan Zamoyski
Nie przypominam sobie takiego określenia. Nie pasuje ono ani do Teresy, ani do mnie.
Jan Włodarczyk
Próbowała podporządkować sobie najważniejszego człowieka. To jest prawdopodobnie cecha, która się u Teresy powtarzała.
Po paru latach spotkałem ją w pełni, że tak powiem, w rozkwicie. Dziewczynę pełną chęci do życia. Bardzo wesoła, bardzo zabawowo nastawiona. Pamiętam jakieś potańcówki w ekipie. Jakieś wieczory bankietowe. Wiele razy tańczyliśmy na nich. Świetnie tańczyła, doskonale się ruszała. Taniec sprawiał nam przyjemność. W tańcu mogła wykazać się doskonałym wyczuciem rytmu, gracją i stylem.
Grażyna Hase
Nie pamiętam, żeby Teresa w tym czasie nadużywała alkoholu. Jeśli mam wspominać uczciwie, to nigdy nie miałam okazji zobaczyć jej „pod wpływem”. Nie była abstynentką. Ale takie były czasy. Pili wszyscy. Co to znaczy pili? Wszyscy się bawili przy alkoholu. Jedni pili dużo, inni symbolicznie.
Jan Zamoyski
Faktycznie, wszyscy wtedy pili. Całe środowisko wtedy mocno piło. Kiedy w nie weszła, zaczęła także pić. To środowisko wpędziło ją dość mocno w ten alkohol. Kiedy poznałem Teresę, już nie wytrzymywała bez alkoholu. Czy był to rodzaj jakiejś ucieczki? Nie wiem, nie mogę wytłumaczyć tego zachowania.
Maria Tusińska
Janek Zamoyski był za bardzo tolerancyjny. Robiła z nim, co chciała. Tak mi się wydaje. Całe towarzystwo tak wpływało na nią, że dała sobie spokój. On też miał już dosyć. Miał rodzinę we Francji. Była możliwość wyjazdu i z niej skorzystał. Wyjechał do Paryża.
Poza tym do rozstania prawdopodobnie przyczynił się Adam Pawlikowski. Teresa lubiła go najbardziej ze wszystkich aktorów. Imponował jej inteligencją. A on był w niej zakochany do szaleństwa. Upatrzył ją sobie. Po prostu.

Ze Zbigniewem Cybulskim. „Cała naprzód”, premiera 1967, reż. St. Lenartowicz.
Bardzo swobodna w towarzystwie sprawdzonych przyjaciół, nie dbała o wrogie opinie.
Fot. Jerzy Troszczyński/Filmoteka Narodowa
Jan Zamoyski
Powodem naszego rozejścia był alkohol. Absolutnie tak. Miałem wtedy bardzo dużo pracy. Zabieranie jej z Bristolu albo z innych knajp, gdzie się akurat znajdowała, było dość męczące. Dzwoniła, żebym po nią przyjechał. Przyjeżdżałem jak idiota, wyczekiwałem.
Potem wszystko się rozlazło. Nie było w ogóle do utrzymania.
Bywała w bardzo dziwnych miejscach, gdzie normalni ludzie nie chodzili. Jeździła tam na picie z jakimiś dziwnymi ludźmi. Wszystko razem było dziwne. Tak to wyglądało.
Bogdan Tusiński
Po Zamoyskim Teresa związała się z Włodzimierzem Kozłowskim. Po ślubie przez kilka miesięcy wszyscy mieszkaliśmy razem w naszym domu rodzinnym.
Włodzimierz Kozłowski
Różnica wieku między nami wynosiła trzynaście lat. Rówieśnicy i ich świat nie interesowali Teresy. Po co jej jakiś chłopaczek, kiedy w kawiarni na placu Trzech Krzyży mogła siedzieć ze Słonimskim. Adam Pawlikowski wprowadzał ją w takie kręgi jako uroczy ozdobnik.
Z Teresą poznaliśmy się w Bristolu w okresie Rozwodów nie będzie. Było paru znajomych, w tym ona ze swoim partnerem i ja ze swoją partnerką. W pewnej chwili któreś z nas powiedziało:
– Nieważne, co jest teraz. I tak będziemy razem.
I rzeczywiście, stało się tak na jakichś imieninach, gdzie spotkaliśmy się po kilku tygodniach.
Zaangażowanie uczuciowe chyba było. Ale znowu na jakiś swoisty sposób, w oparciu o nigdy niejasne i nie do końca zrozumiałe zasady.
Przez pewien czas mieszkaliśmy u rodziców Teresy. Później zdobyłem przydział na mieszkanie w kończonym właśnie bloku za Żelazną Bramą.
Bardzo ciekawiło ją wszystko, co wiązało się z przyrodą, naturą. Kiedyś czytała ze szczególną uwagą jakąś książkę, chciałem nawet zapytać, co czyta, gdy nagle odłożyła lekturę i powiedziała z namysłem:
– Latające mrówki… to jest plaga…
Przeczytała o wyczynach tych mrówek i wyraziła swoją opinię.
Często powtarzała: „Dumał nie dumał, carom nie budiesz”.
Gotowała niewiele, ale solidnie. W swoim czasie bardzo mnie tym zaskoczyła. Może zresztą ten mój zachwyt nie był uzasadniony, a smak potraw był dosłodzony emocjonalnie? Nie wiem.
Jan Laskowski
Po jakimś czasie zapytałem, co się stało z Tereską. Czemu nie ma jej w filmach? Ktoś mi odpowiedział, że coś robi w dubbingu. Jakiś chłopak z dubbingu ją poznał i porwał. O, myślę sobie, jeżeli taki był jej wybór, to w porządku.
Kazimierz Kutz
Kozłowski był moim kolegą ze studiów. Po pierwszym roku odpadł i wiem, że pisał dialogi w dubbingu. Był strasznie dobry i nieprawdopodobnie opiekuńczy. Naprawdę wspaniały. Myślę, że on szczerze chciał urządzić im wspólne życie.
Włodzimierz Kozłowski
Z Kutzem znaliśmy się z widzenia. Mieszkałem wtedy w Łodzi i trzy razy z rzędu usiłowałem zdać do filmówki. [Antoni] Bohdziewicz zwrócił na mnie uwagę i bardzo zachęcał, żebym próbował.
Gdy kręciłem się tam po raz trzeci, studenci traktowali mnie już jak swojego. I znowu mnie nie przyjęto, a w poufnej rozmowie pracownik wydziału kultury Komitetu Miejskiego partii powiedział mi, żebym dał sobie spokój, bo do tej uczelni nigdy się nie dostanę. Chodziło o sprawy „ideologiczne” związane z moim ojcem.
Bogdan Tusiński
Włodzimierz Kozłowski był pracoholikiem. Pracował od rana do późnej nocy. Teresa zajmowała się domem. Na początku jeździła z nim do studia. Przesiadywała tam. Wracali wieczorem. Po jakimś czasie się jej znudziło.
Włodzimierz Kozłowski
Byliśmy razem około dziesięciu lat. Dziś zdaję sobie sprawę, że nasze małżeństwo z góry było skazane na klęskę. Przez to, że lubiłem moją pracę, która wymagała mojej obecności w studiu. A Teresa nie miała w tym czasie co robić. W domu nudziła się – nic zresztą dziwnego. Zaczęły się więc spotkania ze znajomymi, wódeczka…
Bogdan Tusiński
Zaczęła szukać towarzystwa. Jak zaczęła, to znalazła. W bloku, w którym mieszkała. Poznała pilota nawigatora.
Jan Włodarczyk
Kiedy dopłynęliśmy do Casablanki, Teresa przyleciała samolotem. Spędziła tam parę dni.
Po paru dniach z tej Casablanki wyleciała. Później, właściwie pod koniec zdjęć, kiedy lato chyliło się ku końcowi, wypłynęliśmy z Teresą innym statkiem do Finlandii. Do Turku.
Kapitanem tego statku był Z.R. Znany, ostry, o niezwykle surowej dyscyplinie kapitan żeglugi wielkiej. Trzymał marynarzy w pruskim drylu. Nie pozwalał im na żadne ekscesy. Mówiono o nim, że jest dyktatorem i satrapą.
Część pomieszczeń była przeznaczona dla pasażerów. Zajęliśmy te pomieszczenia. Mieszkaliśmy tam w dwuosobowych pokojach. Teresa rozglądnęła się dokładnie, kto jest najważniejszy na tym statku. I wkrótce ani się ludzie spostrzegli, zaprzyjaźniła się z panem kapitanem. A potem nawet sprowadziła się do niego. A miał on wspaniałe apartamenty. Na statku jest takie pomieszczenie, gdzie reprezentuje się armatora. Gdzie prowadzi się rozmowy biznesowe itp. Z jednej strony sypialnia i mieszkanie kapitana, z drugiej normalne biuro. To pomieszczenie miało dużą powierzchnię. Teresa tam brylowała. Zaskoczyła nas kompletnie. Ale marynarze patrzyli na nią z uznaniem. Bo wydawało się, że kapitan jest nie do opanowania. I nagle całkowicie poległ. Poległ na naszych oczach. No właśnie. A ona chciała panować. Nad tym, kto najważniejszy. Na planie był to reżyser. Tutaj, na statku, oczywiście kapitan. Taka była. Ale robiła to z wdziękiem. Przy czym nie czuło się w tym… nie wiem. Może patrzę na to dzisiaj trochę inaczej, ale wówczas nie wydawało mi się to niemoralne. Po prostu imponowała nam. Niezwykłą pomysłowością. Nie posądzałem jej o taką odwagę. Ale taka była.
Kapitan alkoholu nie pił. Natomiast ona bawiła się mężczyznami na pokładzie. Zmuszała ich do picia. Kto może kobiecie odmówić?
Włodzimierz Kozłowski
Powstrzymywanie jej od picia alkoholu nie było łatwe. Zawsze gdy znaleźliśmy się w liczniejszym towarzystwie, usiłowałem sterować do grupek mniej alkoholowo aktywnych. Ale zdarzały się sytuacje praktycznie bez wyjścia. Tak było ze zdjęciami do któregoś z filmów kręconych w Szczecinie. Były plenery, a tu pogoda fatalna. Towarzystwo schodziło się na plan późnym rankiem. Teresa, Cybulski, Maklakiewicz, Litwin.
Ktoś z ekipy zadzwonił do mnie do Warszawy, żebym przyjechał.
Przyjechałem, ale co to dało? Sytuacja uległa pewnej poprawie, ale naprawdę zadziałała dopiero pogoda.
Któregoś dnia powiedziałem, że dosyć już tego wszystkiego. Że zostawiam jej mieszkanie, niech robi, co uważa, rozwód nie rozwód – wszystko zaakceptuję, bo nie chcę utonąć, jeszcze nie.
Żyć samotnie czy w parze to nie to samo. Czy są lepsze, czy gorsze stosunki, sytuacja pary jest unormowana.
Mieszkanie bardzo szybko sprzedała. Później spytałem ją przy jakiejś okazji, co zrobiła z pieniędzmi. Powiedziała, że komuś pożyczyła, a ten ktoś jej nie oddał. Może… A może je po prostu przepuściła.
Spory kawałek czasu już upłynął. I ja jestem o tyle starszy. Niektórych rzeczy, drobiazgów nie pamiętam. Z tych zdjęć oglądanych dzisiaj większości nigdy nie widziałem. Znam tylko te prywatne, robione przy okazjach towarzyskich.
Wszystkie zdjęcia, które miałem, zniszczyłem. Pociąłem nożyczkami. To chyba najlepsza metoda, żeby uwolnić się od wspomnień.
Jak według mnie wyglądałyby nasze relacje w przypadku spotkania z Teresą później, gdy byłem już, jak to się mówi, życiowo mądrzejszy? Nie wiem. Sądzę, że podobnie, być może byłby to związek nieformalny, ale przez to trwalszy.
I z jakimś bardziej optymistycznym zakończeniem.
Myślę, że Cyganka odpowiedziałaby bardziej konkretnie i rzeczowo.
Bogdan Tusiński
Kozłowski rozszedł się z nią, nawigator okazał się amatorem alkoholu. Po rozwodzie Teresa polubiła alkohol. Wszystko się nawarstwiało.
Maria Tusińska
Później Teresa spotkała cenzora. Ale był to związek nieformalny i dziwny. Cenzor po prostu izolował ją. Zamykał.
Włodzimierz Kozłowski
Ten cenzor miał ksywkę Patyk. Może na coś chorował, że był tak bardzo chudy?
Coś mi chodzi po głowie, ktoś mi mówił, że nie zamykał jej, ale zostawiał bez kluczy, aby wychodząc, nie mogła zamknąć drzwi. Ale pewnie się mylę.
Bogdan Tusiński
Cenzurował książki i filmy. Mieszkał w Alejach Jerozolimskich przy Kruczej. W bloku, w którym mieszkania dostawali tacy jak on, partyjni z KC. Chorował prawdopodobnie na gruźlicę. W tym czasie instalowano już w klatkach domofony. Kilka razy chciałem z żoną odwiedzić Teresę. Mieliśmy trudności. Nie wpuszczano nas. Nie mieliśmy z nią kontaktu. Nie wiedzieliśmy, co się z nią dzieje. Teresa, kiedy mogła wyjść, urwać się od niego, przychodziła do nas.
Po śmierci cenzora mieszkanie przejęła chyba administracja. Teresa nie była tam zameldowana.
Po jego śmierci Teresa poznała pana Perzynę. Związała się z nim.
*
Tuszyńska była siedemnaście lat młodsza od Pawlikowskiego. Ale sądzę, że nie traktowała go jak muzealnego rupiecia. Myślę, że imponował jej erudycją, podobał się jej, tak jak podobał się rzeszy dojrzałych kobiet i młodych dzierlatek. Miał swój styl i charyzmę. On doceniał u Tuszyńskiej świeżość i młodzieńczą siłę przebicia. Podziwiał, jak młoda, debiutująca w poważnej roli dziewczyna obchodzi się na planie z uznanym reżyserem i jakie wrażenie wywiera na ekipie. W Białym niedźwiedziu, pierwszym filmie, w którym oboje zagrali, Tuszyńska miała 17 lat, Pawlikowski 34. Różnica wieku nie robiła na niej wrażenia. Ojciec Teresy był starszy od matki o trzynaście lat.
Tuszyńska i Pawlikowski wystąpili razem w czterech filmach. Trudno dziś stwierdzić, kto kogo protegował do tych filmów. I czy w ogóle protekcja miała miejsce. Jedyny ślad to cytowane już wspomnienie Adama Pawlikowskiego, w którym wymienia scenarzystę i reżysera Jerzego Stefana Stawińskiego jako swojego kolegę z Powstania. Czy dlatego Teresa Tuszyńska wystąpiła w jednym z epizodów Rozwodów nie będzie wspólnie z Pawlikowskim? A może jej udział w tym obrazie spowodował scenariusz, którego według jednej z wielu legend dostarczyła sama Tuszyńska?
Czy relacje Pawlikowskiego i Tuszyńskiej były jednoznaczne? Chyba nie. Bywali razem, pili razem, bawili się razem. Pawlikowski w towarzystwie Teresy często przyjeżdżał do zakładu Bogdana Tusińskiego z prośbą o pożyczkę. W latach powojennych pożyczanie małych i większych kwot wśród znajomych lub przyjaciół było powszechne. Nie było dyshonorem przyznać się, że nie ma się pieniędzy na taksówkę, kwiaty dla dziewczyny lub obiad „na mieście”. Wszyscy w podobny sposób starali się „dotrwać do pierwszego”. Wybrańcy brali zaliczki a conto lub wspomagali się znajomościami z obrotnymi osobami, które zawsze potrafiły mieć pieniądze.
Związek z Pawlikowski jest prawdopodobnie z początku bardzo emocjonalny, w dalszej fazie przybiera formę wypróbowanej przyjaźni.
Jan Zamoyski zawdzięcza poznanie Tuszyńskiej Adamowi Pawlikowskiemu.
Pochodzący z arystokratycznego, zasłużonego rodu Zamoyski jest sympatyczny, przystojny, jest grafikiem i ma mieszkanie. Odpowiedzialny i romantycznie zakochany w Teresie, zostaje jej pierwszym mężem. W „Przekroju” ukazuje się na ten temat mała wzmianka autorstwa Zbigniewa Rogowskiego. Krótka notka ukazuje się również w „Ekranie”. To jedyne wzmianki o tak towarzysko znaczącym wydarzeniu.
Ten subtelny mężczyzna udowadnia, że potrafi stanąć w obronie swojej żony. Odbywa się to w zimowej scenerii mistrzostw FIS w Zakopanem. Złoił skórę asystentowi Andrzeja Wajdy, Witoldowi Holtzowi, za obrażanie Teresy. Później to zdarzenie zostanie przekręcone i miejsce asystenta reżysera zajmie sławny aktor. Z tego wyjazdu Zamoyski pamięta jeszcze pokaz mody i Zbigniewa Szaniawskiego kręcącego film reklamowy z Teresą. Nie pamięta jednak, dla kogo był ten film robiony. Przez ujęcie się za żoną zdobył jej uznanie. Nie pomogło to jednak w utrzymaniu związku, który rozpadł się po kilku miesiącach. Tuszyńska nigdy nie będzie potrafiła określić granic, których nie można było przekraczać. Sądzę, że akceptowała wieczną prowizorkę, także uczuć.
Małżeństwo z drugim mężem przetrwało prawie dziesięć lat. Różnica wieku była identyczna jak w przypadku rodziców Teresy. Włodzimierz Kozłowski, bardzo tolerancyjny, gotów do poświęceń, mocno przeżył ten związek. Podobnie jak Jan Zamoyski uważa, że alkohol zniszczył ich wspólne życie. Niezbyt chętnie wraca do wspomnień.
CIEŃ
Częste biesiadowanie w lokalach nadało Tuszyńskiej łatkę „imprezowiczki”, „lekkiej, łatwej i przyjemnej” zwierzyny, która łowi i szybko odstawia na półkę swoje trofea. Tuszyńska nie dbała o plotki chętnie podsycane w zawistnym środowisku. Cieszyła się młodością, swobodą. Być może nadal wierzyła, że kolejna duża rola w wybitnym filmie jest jedynie kwestią czasu.
W dalszym ciągu brała udział w zdjęciach próbnych. Często wracała z nich sfrustrowana. Oznajmiano jej, że jest „zbyt ładna” lub „za mało charakterystyczna” do roli w przygotowywanych filmach.
Naprawdę były to jedynie wybiegi kierowników produkcji.
Cofnijmy się w czasie. Po niespodziewanym sukcesie, jaki Tuszyńska odniosła w filmie Janusza Morgensterna, tempo życia nagle zaczęło przyspieszać. Zaczęło brakować czasu na sen. Ciągłe imprezowanie z przyjaciółmi odbijało się na reputacji. Nieważne! Trzeba żyć na pełnym gazie!
Prawie jednoczesny udział w dwóch produkcjach filmowych, sesje zdjęciowe dla prasy, przymiarki i pokazy u Jadwigi Grabowskiej… Dwudziestoletnia Teresa coraz częściej opuszczała spotkania i wyznaczone terminy. Z trudem godziła obowiązki z przyjemnościami. Całonocne zabawy i nieprzespane noce zaczęły odbijać się na wzajemnych relacjach z Grabowską.
Dyrektorka artystyczna Mody Polskiej wyjątkowo ceniła Tuszyńską, ale absencji czy przychodzenia na przymiarki „w stanie wskazującym” nie zamierzała tolerować.
*
Bogdan Tusiński
Teresa była tak rozrywana w tym czasie, że pani Grabowska nie mogła sobie z nią poradzić. Przychodziła nawet na skargę do moich rodziców. Usiłowała jakoś wpłynąć na Teresę. Zależało jej, żeby była w Modzie Polskiej. Bardzo jej na Teresie zależało. Dawała jej pełną swobodę działania. Prosiła tylko, żeby nie nawaliła, kiedy będą poważniejsze wyjazdy. Osobiście prosiła mnie i mamę, żebyśmy wpłynęli na Teresę.
Grażyna Hase
Była typową outsiderką. Nie za bardzo wciągnęła się w zespół. Zachowywała raczej duży dystans.
Czy ten dystans wynikał z kompleksów lub nieśmiałości? Chyba nie. To nie była nieśmiała dziewczyna. Jednak jakoś nie umiała się zaprzyjaźnić z tymi dziewczynami. Może i słusznie. Pani Jadwiga bardzo ją faworyzowała, a zespół od razu wyczuł w niej dużą konkurencję.
Były jakieś niemiłe incydenty.
Na pewnym pokazie próbowano Teresę skompromitować. Nie pamiętam dokładnie kto, to była raczej gra zespołowa. Kiedy byłyśmy już umalowane, uczesane i pokaz trwał, do torebki Tereski włożono jakiś kosmetyk. Kiedy po zakończonym pokazie przebierałyśmy się w nasze cywilne stroje, któraś z koleżanek powiedziała, że jej coś zginęło. Naturalnie podejrzewano nas obie. Byłyśmy nowe. Może nie pierwszy raz na takim pokazie, ale nowe w zespole. Okazało się, że zażądano rewizji osobistej. Tereska powiedziała:
– Ja się nie poddam.
Zabrała torebkę pod pachę i wyszła. Ale miała świadka we mnie. Musiałam powiedzieć, co widziałam.
Nie zabrała tego kosmetyku ani specjalnie, ani świadomie, ani przez pomyłkę.
Andrzej Wiernicki
Na którymś pokazie zapytałem Grabowską:
– A gdzie jest Teresa?
Usłyszałem jednoznaczną odpowiedź:
– Nie mówmy w ogóle o Teresie.
Grażyna Hase
Myślę, że występy na wybiegu przestały Teresę po prostu interesować. Grała w filmie. Już zaczęła grać. Obowiązki i terminy pokazów i filmów nakładały się na siebie. Zresztą praca modelki była bardzo dziwna. To nie było stabilne zajęcie. Pomimo etatów i umów nigdy nie było wiadomo, czy się wyjedzie za granicę, czy nie. Czy się weźmie udział w następnym pokazie, czy nie. Różnie bywało. To nie były wyłącznie kaprysy madame Grabowskiej. Projektowała i przygotowywała pokazy z wielkim zaangażowaniem. Z perspektywy czasu, kiedy sama zostałam projektantką, wiem, że nie zawsze każdy typ urody, każda dziewczyna pasowały do jej wizji. W związku z tym nie każda modelka brała udział we wszystkich pokazach. To były czasy, kiedy wyjazdów i pokazów zagranicznych nie było dużo. A konkurencja wśród dziewczyn istniała zawsze. Myślę, że u Teresy coś się wydarzyło. Albo poszła za mężczyzną, albo za filmem. Albo poszła za tym, o czym wiemy. Po prostu zachorowała. A zachorowała na chorobę, która jest dosyć trudna.
Jan Zamoyski
Teresa w pewnym momencie była nie do opanowania w swoich alkoholowych wycieczkach. Kiedyś zaginęła. Nie mogli jej znaleźć. I kontakt się urwał. Prawdopodobnie Grabowska też już miała dosyć. Nie mogła polegać na Teresie.
Włodzimierz Kozłowski
Doskonale wiem, że często dostarczenie Teresy w określone miejsce i na czas nie było proste.
Bogdan Tusiński
Teresa skończyła tę współpracę, bo zaczęła grać. Chyba w Tarpanach. Później był kolejny film.
Kazimierz Kutz
To było po premierze jakiegoś filmu Stawińskiego. Wszyscy poszli na bankiet do Bristolu. Kozłowski zabrał Teresie torebkę, w której były pieniądze. Nie chciał, żeby wszystkie wydała. Zanim wyszedł i pojechał do SPATiF-u, umówili się, że Teresa będzie tam za chwilę. Tymczasem ona pojechała do Bristolu, gdzie odbywał się bankiet. Tam hulała. Jak to ona. Była już dosyć wstawiona, gdy przypomniała sobie, że w SPATiF-ie siedzi i czeka na nią mąż. Wzięła więc taksówkę i pojechała do SPATiF-u. Kiedy przyjechała, zorientowała się, że nie ma pieniędzy. Poprosiła taksówkarza, żeby zaczekał, a ona pójdzie po pieniądze. Dłuższy czas nie wracała i taksówkarz zadzwonił na milicję. Przyjechał patrol. Milicjant służbista odnalazł ją i zwrócił się do niej ostro:
– Dokumenty proszę!
A ona tym samym tonem mówi do stojącego obok taksówkarza:
– Dokumenty! Pan prosi dokumenty.
Zaczęli ją wyzywać. Milicjant też. Wyzwał ją. Ona dała milicjantowi w mordę. Za to, że ją obraził. Milicjantowi spadła czapka. Tych dwóch panów oskarżyło ją o oszukiwanie i wyłudzenie pieniędzy. Oskarżono ją, że nie chciała zapłacić za kurs. Jednocześnie wytoczono sprawę za napaść na władzę. Groziło jej dwa lata. To był socjalizm.
Wielki obrońca, mecenas [Tadeusz] de Virion podjął się obrony. Doradził Kozłowskiemu, żeby Teresa powołała reprezentanta środowiska, który by opowiedział o niej i za nią poświadczył. Powołała mnie. Zostałem mężem zaufania środowiska filmowego. Jedynym, którego wybrała.
Przyszedł do mnie de Virion. Uprzedził, że sprawa jest raczej beznadziejna.
W dniu rozprawy, przed południem, powoli się zbieram i nagle wpada jej biedny małżonek. Mówi, że Teresa poprzedniego wieczora zniknęła. Po prostu uciekła z domu. Szukał jej całą noc.
Wreszcie znalazł. Na Pradze. W jakiejś knajpie bawiła się z kelnerami. Na godzinę przed wyznaczoną rozprawą była kompletnie „ugotowana”. Nie mogła pokazać się w sądzie w takim stanie. Myślę, że zrobiła to ze zwykłego strachu.
Mąż sprowadził ją do domu. Teresa kazała mu iść do de Viriona. Chciała załatwić odwołanie rozprawy. I on poleciał. Mecenas odpowiedział, że absolutnie jest to niemożliwe. Rozprawa musi się odbyć, a ona na niej musi być. Jeżeli się nie stawi, z pewnością zostanie skazana na dwa lata. Musi potwierdzić chamskie zachowanie kierowcy taksówki i milicjanta. Zrozpaczony mąż przyjechał po mnie. Pojechaliśmy do Teresy. Powiedzieliśmy jej, że bezwzględnie musi być w sądzie. Słuchała mnie. Obdarzała, jak to się mówi, pełnym zaufaniem. Kazałem jej założyć ciemne okulary. I prawie nieprzytomną zabraliśmy ją do sądu.
Vis-à-vis sądu na Lesznie był wielki bar mleczny. Tam wlaliśmy w nią masę kefiru. Fru, fru. Miała bardzo opuchniętą twarz, była zupełnie bezradna. Powiedziałem jej:
– Załóż ciemne okulary. Będziesz wyglądała jak ofiara. I przyjmijmy zasadę, że nic nie mówisz. Nie możesz otworzyć ust. Jeżeli nie daj Boże ktoś poczuje, że ziejesz alkoholem, leżymy.
Rzeczywiście. Była bardzo zdolna i wyglądała na superofiarę. Straszliwie zmęczona, przerażona, schowana za ciemnymi szkłami okularów. W konfrontacji z dwoma oskarżającymi ją bykami wyglądała niezwykle przekonująco.
Rozpoczęła się rozprawa. Mecenas de Virion przedstawił Teresę. Powiedział, że jest aktorką, że chciałby naświetlić okoliczności zdarzenia. W związku z tym poprosił sąd o możliwość zabrania głosu przez przedstawiciela Stowarzyszenia Filmowców, który powie, kim jest oskarżona, jakie ma znaczenie i co się wydarzyło.
Zabrałem głos. Powiedziałem, że w zwyczaju jest bankiet i zabawa po premierze filmu. Wszyscy bawią się, piją alkohol itd., jest to szczególne święto i nie ma w tym nic nadzwyczajnego.
Potwierdziłem, że znam Teresę i jest absolutnie niemożliwe, żeby ona na kogokolwiek podniosła rękę. Jeżeli zareagowała w ten sposób, to musiała zostać bardzo obrażona. Prosiłem o darowanie jej tego wybryku. Oświadczyłem, że Teresa jest teraz zawodowo na topie. Skazanie będzie miało dla niej ogromne reperkusje w środowisku. Będzie skończona. Nie da sobie rady.
Sąd wydał wyrok. Skazano ją na rok więzienia. W apelacji zawiesili karę. Była to ewidentna zasługa adwokata, który ją z tego wybronił.
*
Grabowska zorientowała się, że nie może liczyć na Teresę.
Do momentu kiedy odbywały się pokazy mody, modelki zapraszano do udziału w sesjach zdjęciowych dla prasy. Te sesje, według relacji osób opowiadających o tym, były bardzo dobrze opłacane. Do Jadwigi Grabowskiej zwracali się fotografowie, żeby wziąć numery telefonów i nawiązać z modelkami kontakt. Po skończonej współpracy z Modą Polską i zmianie adresu Tuszyńska przestała być uchwytna i jej zdjęcia przestały się ukazywać.
Dokładnie siedem dni przed przed Wigilią 1963 roku odbyła się kolaudacja Rozwodów nie będzie. Film został przyjęty przez wiceministra kultury i sztuki Tadeusza Zaorskiego oraz przedstawiciela Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk. Otrzymanie pozytywnej opinii pozwalało skierować film do rozpowszechniania w kinach. Była to kolejna naturalna okazja do świętowania przez twórców, aktorów i zespół ludzi zaangażowanych w powstanie dzieła.
Sprzeczka z taksówkarzem i milicjantem wydarzyła się wieczorem tego dnia.
30 stycznia 1964 roku odbyła się rozprawa; na wniosek obrońcy została odroczona do 29 kwietnia.
Właśnie wtedy po rozprawie sąd ogłosił wyrok. Na wniosek Prokuratury Warszawa Śródmieście, z mocy artykułów 132 i 133 k.k., za naruszenie dóbr osobistych i znieważenie urzędnika państwowego podczas wykonywania czynności służbowych oskarżona Teresa Tuszyńska została skazana na 1 rok więzienia i 3000 zł grzywny oraz 550 zł opłaty sądowej.
7 września obrońca Teresy Tuszyńskiej wniósł rewizję od wyroku. Dokumenty w tej sprawie skierowano do rozpatrzenia przez drugą instancję 17 września.
W rozpoczynający nowy tydzień poniedziałek 19 października sąd drugiej instancji ogłosił nowy wyrok.
Na mocy amnestii z okazji XX-lecia Polski Ludowej sprawa zostaje umorzona, a wszystkie koszty obciążają Skarb Państwa.
Tydzień zapowiadał się dobrze. Była kolejna okazja do świętowania.

„Cała naprzód” reż. St. Lenartowicz.
Tuszyńska w świetnej formie. Jednak zła fama w środowisku od kilku lat komplikowała jej życie i karierę.
Fot. Jerzy Szurowski/Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
WYSTARCZY
Miesiąc po wyroku uniewinniającym Teresę Tuszyńską rusza proces znany powszechnie jako afera mięsna. Opinia publiczna otrzymuje wyjaśnienie braku mięsa i jego przetworów na rynku: winni są spekulanci, kierownicy sklepów i hurtownicy. Rodzice Tuszyńskiej z racji prowadzenia sklepu i przetwórstwa mięsa zostają także poddani kontrolom. Janina Tusińska, jako kierowniczka sklepu, ma kłopoty. Trafia na rok do aresztu. Po latach Sąd Najwyższy przyznaje, że postępowanie prowadzono z rażącym naruszeniem prawa.
Adam Pawlikowski zostaje wplątany w sprawę Szpotańskiego. Po udziale w procesie zostaje oskarżony przez środowisko o współpracę z bezpieką. Tuszyńska przestaje się udzielać towarzysko. Czy jej usunięcie się w cień ma jakiś związek z problemami Pawlikowskiego? Przed sprawą Szpotańskiego Pawlikowski towarzyszy wysłannikom włoskich mediów obserwujących wędrówkę kopii Cudownego Obrazu i reakcję władz starających się zakłócić religijny obrządek. Utrudnia się pielgrzymowanie ludności, masowo zatrzymuje się samochody korespondentów zagranicznych, przeprowadzane są rewizje, konfiskuje się negatywy, filmy i zdjęcia z tego wydarzenia, którego geneza sięga początku 1957 roku.
Wówczas częstochowscy zakonnicy z Jasnej Góry postanawiają namalować kopię swojego słynnego Cudownego Obrazu. Powstaje podobnymi farbami, na podobnym podłożu z lipowej deski. Cudowny Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej to jedna z największych relikwii w historii Polski. Ideę wędrówki obrazu w związku z przygotowaniem duchowym społeczeństwa do obchodów jubileuszu tysiąclecia chrztu Polski opracował kardynał Józef Wyszyński.
Kiedy obraz zostaje ukończony, następuje jego poświęcenie w Watykanie przez ówczesnego papieża Piusa XII. Od 29 sierpnia 1957 roku trwa podróż kopii obrazu po szlaku tysiąclecia.
Polskim władzom zależy na maksymalnej sekularyzacji społeczeństwa.
Procesja z obrazem zostaje zatrzymana przez Milicję Obywatelską 2 września 1966 roku na trasie z Warszawy do Katowic. Obraz siłą zostaje przewieziony na Jasną Górę. Następuje jego „uwięzienie”. Teraz po kraju podróżuje tylko rama ozdobiona kwiatami oraz Ewangelia i płonąca świeca. Gdzie związek Pawlikowskiego i Tuszyńskiej ze Szpotańskim?
Janusz Szpotański (ur. 12.01.1929, zm. 13.10.2001), opozycjonista, poeta, członek Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, krytyk, satyryk, szachowy mistrz kraju. Był autorem pamfletów wyśmiewających władzę PRL-u i jej prominentnych działaczy. Autor wielu utworów, m.in. Cisi i gęgacze, Caryca i Zierkało oraz cyklu Towarzysz Szmaciak. Aresztowany w styczniu 1967 na polecenie Władysława Gomułki. Pierwszy sekretarz partii oburzył się za określenie, jakim Szpotański nazywa go w swoim utworze – gnom. Rok później Szpotański zostaje skazany na trzy lata więzienia za „rozpowszechnianie informacji szkodliwych dla interesów państwa”.
*
Bogdan Tusiński
W tym czasie Teresa już odsunęła się od aktorów. Dlaczego? Nie wiem. Nie znam przyczyny. Może była to wina Pawlikowskiego. Podejrzewano go o różne rzeczy. Nie jestem w stanie powiedzieć dokładnie o co. Ale aktorzy zaczęli go prześladować. Przestali go lubić. Teresa kilkakrotnie wspominała o tym.
Jan Zamoyski
Mam dosyć dokładne wiadomości na ten temat. Wszystko odbywało się w czasie, kiedy przewożono słynny obraz Matki Boskiej do Lublina. Przyjechały europejskie telewizje i korespondenci francuscy, niemieccy, włoscy itd. Już nie pamiętam, skąd ten obraz, dlaczego przewozili go do Lublina. W całej Europie wywołało to jednak wielkie poruszenie.
W tym czasie dla dziennika „Il Giorno” pracował Jan Gawroński, syn przedwojennego ambasadora w watykańskiej Stolicy Apostolskiej. Gawroński w jakichś sprawach musiał wyjechać w tym czasie z Polski. Ponieważ Adam Pawlikowski znał angielski, francuski i bardzo dobrze włoski, Gawroński go poprosił, żeby zajął się ekipą włoską i pojechał z nią do Lublina.
Służby specjalne postawiły przy wyjeździe z Lublina na szosie warszawskiej jakiś oddział, czy coś takiego, żeby łapał wszystkie telewizje zagraniczne, jakie tam przejeżdżały, żeby zniszczyć materiały nagrane przez ekipy dziennikarzy. Ale Adam Pawlikowski, były AK-owiec, miał smykałkę do konspiracji. Kazał Włochom jechać na Kraków, skąd ich wysłał na Wiedeń. Tym sposobem cały materiał znalazł się za granicą.
Nie wiem, chyba przez miesiąc lub dwa zajmował się Włochami i nie było go w Warszawie. Wracał z Krakowa samolotem. W Warszawie na lotnisku czekało na niego UB i zabrali go na przesłuchanie w sprawie Szpotańskiego. Myślał, że będą go ciągali za sprawę związaną z grupą włoską, którą się opiekował. W ogóle się nie spodziewał, że będzie pytany o Szpotańskiego.
Ze Szpotem przyjaźnili się przez lata. Pierwsze czytanie i śpiewanie przez Szpotańskiego opery wyśmiewającej ustrój miało miejsce w Harendzie po dojściu Gomułki do władzy, w 1956 roku. Gomułka skonfiskował mu rękopis. Zamknięto dochodzenie, w czym bardzo pomógł Putrament. Szpotański, który był wielkim szachistą i miał tytuł mistrza szachowego, uczył Putramenta grać w szachy, bo ten chciał zostać szachowym mistrzem. Po raz drugi sprawa Szpotańskiego wyszła na początku lat sześćdziesiątych. Voilà. Czyli wszyscy wiedzieli, kto napisał, kto jest autorem tej paszkwilującej ustrój opery. Po czym Adamowi zadano pytanie:
– Czy może pan zaświadczyć, że autorem tego tekstu jest pan Szpotański?
Pawlikowski odpowiedział oczywiście, że tak. I tu opowiedział historię z pięćdziesiątego szóstego czy pięćdziesiątego siódmego roku. Raczej to była jesień 1956, kiedy wszyscy się cieszyli ze zmiany ustroju. Bardzo dużo ludzi brało paszporty, wyjeżdżało itd. Dokładnie tak samo zeznał Sandauer, który właśnie przyleciał ze Stanów Zjednoczonych. I było dwóch świadków oskarżenia, Sandauer i Pawlikowski. A linia obrony prowadzona przez mecenasa de Virion brzmiała: „Udowodnijcie autorstwo Szpotańskiego”. Po czym środowisko „gęgaczy”, czyli wspaniałych literatów polskich z lat czterdziestych i pięćdziesiątych mocno współpracujących z ustrojem, tworzących opinię publiczną, odpowiedników dzisiejszych celebrytów, uznało, że Pawlikowski jest donosicielem Urzędu Bezpieczeństwa. Mało tego. Zawiadomili o tym swoimi kanałami Wolną Europę. Po czym Wolna Europa w tydzień później ogłosiła, że Pawlikowski jest donosicielem itd. Potem środowisko zaczęło go bojkotować. Przyjaźniłem się z nim do końca i znam tę historię dokładnie. Mało tego. Z Pawlikowskim omawialiśmy wspólnie, co robić z tym fantem. Nie było innej rady, tylko czekać, aż to wszystko się skończy. Voilà. Jedyny człowiek, który dał mu pracę, to był Wajda, który wziął go do filmu Wszystko na sprzedaż.
Na skutek tych przejść odezwała się w Adamie rodzinna choroba, czyli cyklofrenia.
Przed wyjazdem opiekowałem się nim razem z Andrzejem Cybulskim, jednym z najzdolniejszych polskich scenografów. Andrzej zmarł, a ja rok albo półtora roku później wyjechałem do Paryża. Miałem wyrzuty sumienia, zostawiając Adama, ale co miałem robić?
Bogdan Tusiński
Pawlikowski kilkakrotnie przyjeżdżał z Teresą do mojego zakładu. Oboje popadali w jakieś zadłużenia. Prosił o jakąś pożyczkę. Przyjeżdżali taksówką. Nie mieli nawet pieniędzy, żeby za nią zapłacić. Były takie historie.
Pomagałem, póki mogłem. Wreszcie kiedyś powiedziałem dość.
Pamiętam, przyszła do domu i powiedziała, że Pawlikowski nie żyje. Popełnił samobójstwo, wyskakując przez okno.
Pytałem, dlaczego go nie ratowała. Usłyszałem:
– A co? Miałam go trzymać za kołnierz? Chciał, to wyskoczył.
Po tym zdarzeniu zaczęła się życiowa tragedia Teresy.
Jan Zamoyski
O śmierci Pawlikowskiego powiedział mi fotografik polski mieszkający w Paryżu, Eustachy Kossakowski. Był zaprzyjaźniony z malarzem Edwardem Krasińskim, który zaczął opiekować się Adamem, bo nie było nikogo innego. I Krasiński powiadomił telefonicznie Kossakowskiego. To szło dosyć szybko. W ciągu tygodnia dowiedziałem się, że Adam nie żyje.
Do końca nie wiadomo, czy popełnił samobójstwo, czy, jak część ludzi mówiła, został wyrzucony przez okno. Zdania są podzielone.
Jan Włodarczyk
Nie wydaje mi się, żeby Teresie zaszkodził związek z Pawlikowskim i jego kłopoty po „aferze Szpotańskiego”. Ona nie była w pełni, stuprocentowym elementem naszego środowiska. Przynajmniej ja odnoszę takie wrażenie. Tak ogólnie rzecz ujmując, była u nas na gościnnych występach. Nie przynależała do nas. Gdyby była elementem naszego środowiska, to prawdopodobnie nie skończyłaby tak, jak skończyła. Gdyby była naszym elementem, mogłaby być wykorzystywana w większym zakresie. Nie chcę powiedzieć, że się dystansowała. Po prostu nie czuła, że jest jedną z nas.

„Kto wierzy w bociany?”, premiera 1971,
reż. Helena Amiradżibi-Stawińska i Jerzy Stefan Stawiński.
Nowa dekada, nowa moda, nowy czas. Spiętrzenie problemów osobistych. Zmieniają się życiowe priorytety.
Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa

Zwykle pełna humoru, tylko nielicznym pozwala poznać swoją bardziej melancholijną naturę.
Fot. Stanisław Śliskowski/ Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa
Bogdan Tusiński
Mieszkała jakiś czas ze swoim ostatnim mężem na Nowogrodzkiej. To było duże, bardzo zaniedbane mieszkanie. Nie mogli go utrzymać. Zamienili je na Górczewską. I tam Teresa zmarła. Perzyna powiadomił mnie o śmierci Teresy.
Wieczorem przyszedł do mnie. Powiedział:
– Teresa nie żyje. Ale nie stać mnie, żeby ją pochować.
Załatwiłem wszystkie formalności i pochowałem ją.
Teresa nie chorowała. W życiu. Ale prawdopodobnie dostała wylewu. Albo zawału serca. Nie wiem. Sekcję odebrał jej mąż, Perzyna.
Jan Włodarczyk
Dlaczego się stało, jak się stało? Nie wiem. Mogę tylko wyrazić żal. Że tak wspaniały człowiek, tak przydatny dla filmu, kończy w ten sposób. Dzisiejsza kinematografia by na to już nie pozwoliła. Już byśmy inaczej zareagowali. Zaraz ktoś by się za nią ujął. Wtedy mogła liczyć wyłącznie na rodzinę.
Gdyby miała przyjaciół, prawdziwych przyjaciół, którzy mogliby się o nią upomnieć… Nie miała. A my byliśmy egoistycznie zajęci produkowaniem kolejnych swoich filmów. Żeby ten tytuł, który właśnie kręcę, był najlepszy. Reszta jest nieważna.
Kazimierz Kutz
Uważała, że jest trochę dziewczyną do zabawy. Lubiła to zresztą. Jednak nie ma się co dziwić. Weszła w niesłychanie atrakcyjne wtedy środowisko. Nie było jeszcze telewizji i kino było dla różnych dziewcząt niebiosami, do których warto było się dostać. Nastąpiły pewne procesy, które musiały nastąpić. Zaczęła się zaniedbywać, była niepunktualna, nie dbała o siebie, nie starała się. Opinia o niej była coraz gorsza i powoli kierownicy produkcji, kompletując obsadę, mówili: „Nie wiadomo, czy przyjedzie, czy będzie trzeźwa. Może gdzieś zniknąć”. W środowisku mówiono: „Nie wolno jej brać”. To była zmowa. Ale ona jakby nie liczyła się z tym wszystkim.
Bardzo było mi jej żal. Była niesłychanie fascynująca, niebywale zdolna.
Myślałem, że może zrobię coś, co pozwoli jej się przebudzić.
Jan Zamoyski
Kiedy rozpoczęła pracę w filmie, miała niecałe 17 lat. W takim wieku ludzie są na to nieprzygotowani. Po prostu. Zniszczyło Teresę środowisko. Kiedy ożeniłem się z nią, robiłem krucjatę, żeby ją ratować. Początkiem końca było spotkanie z Polańskim, z Mouloudji i ze mną, na które nie przyszła.
Włodzimierz Kozłowski
Jej koleżanki zabiegały o role. Ona nie… Był to może jakiś element jej ogólnej filozofii. Usiłowałem ją mobilizować, narzucić jej jakieś ramy organizacyjne.
– Stale się o ciebie dopytują i słyszą, że potrafisz nawalić.
Odpowiadała:
– Mam to gdzieś.
Można by powiedzieć, że trwała w jakiejś akceptacji tymczasowości.
Miała coraz mniej propozycji pracy. Kierownicy produkcji wymieniali się przecież informacjami. Gdy który usłyszał, że reżyser filmu kolegi chce zaangażować Tuszyńską, mówił mu z miejsca:
– Rób wszystko, żeby do tego nie doszło. Miałbyś furę kłopotów.
I tak faktycznie było, wszyscy zainteresowani o tym wiedzieli.
Kazimierz Kutz
Zmarnowano ją. Zmarnowano wszystko. Jej talent, wdzięk, urodę. Wszyscy chcieli wyłącznie brać od niej, ale nie dając nic w zamian. A ona, tak jak często bywa u takich pięknych dziewczyn, które są molestowane, jakby nie wierząc, że może być traktowana poważnie, jak partnerka, nie umiała się przywiązać. Jedno z drugim się łączy.
Bogdan Tusiński
Małgosia, tak wołaliśmy na najmłodszą siostrę. Oficjalnie miała na imię Wacława. Była dziewięć lat młodsza od Teresy, ale od jakiegoś czasu razem bywały na różnych imprezach. Małgosia od dziecka była delikatniejsza, miała słabszy organizm, często chorowała. Zmarła w wieku 43 lat. Kiedy ją chowaliśmy, powiedziałem do Teresy:
– Popatrz, Małgosia nie żyje.
Teresa odpowiedziała lakonicznie:
– No bo piła.
– A kto ją w to wciągnął? – zapytałem.
Nie odpowiedziała.
Kazimierz Kutz
Dużo wiem o jej życiu. Wszystko mi opowiadała. Byłem rodzajem kamizelki kuloodpornej. Jej nieszczęście polegało na tym, że jak piękny motyl wpadła w to środowisko kompletnie nieprzygotowana. I zaczęto ją rozkradać. Popadła w kompleksy. Zaczęła krążyć o niej niezbyt przychylna opinia. A ona w alkoholu szukała ratunku i odreagowania. Ciągle w towarzystwie panów, którzy ją motali. Byłem świadkiem jej małżeństw. Przychodziła, opowiadała. Często nasze ścieżki przecinały się w zespołach filmowych.
Jan Zamoyski
Było jakieś przyjęcie, nie pamiętam już co i jak. Była mocno „poruszona” alkoholem. Musiałem odwieźć ją do domu. Prosiłem, żeby położyła się spać. Ponieważ znałem jej pomysły, kiedy nie panuje nad sobą, zamknąłem ją w mieszkaniu i wyłącznikiem na schodach wyłączyłem gaz.
Kiedy wróciłem do domu, zastałem Teresę we wnęce kuchennej. Miała na głowie torbę plastikową, na szczęście dziurawą; na szyi gumkę, a pod to wszystko była wprowadzona rura od gazu.
Parę lat później opowiadałem to Skolimowskiemu. Użył całej tej historii w swoim filmie.
Nie wytrzymywała ciągłego napięcia. Stąd gonitwa, ucieczka. Nie wiadomo za czym, nie wiadomo przed czym, po co.
Bogdan Tusiński
Ojciec nie był zadowolony z tej całej kariery. Chciał mieć córkę przy sobie. Chciał, żeby skończyła studia. Wiedząc, że ma zdolności plastyczne, chciał, żeby poszła w tym kierunku. Ale Teresa wolała pójść w świat aktorów. A aktorzy prowadzili wtedy bardzo bujne życie. I zaczęło się.
Ojciec nigdy nie poszedł na premierę filmu z Teresą. Nie wiem dlaczego. Zawsze odstępował mi miejsce. Chodziłem więc z mamą.
Włodzimierz Kozłowski
W Polsce był fotografik amerykański, który zrobił Teresie kapitalne zdjęcie. Ukazało się później na okładce pierwszego numeru amerykańskiego magazynu „The Sphere”.
Adam Pawlikowski dał nam nawet jeden egzemplarz. Ale wkrótce ktoś nam go zwinął. Wiadomo, tak to w życiu bywa. „Pożyczę na dzień, pokażę znajomym i jutro, daję harcerskie słowo, zwracam wam”.
I tyle ten magazyn widzieliśmy.
Dzięki temu zdjęciu mogła rozpocząć wielką karierę.
Wowo Bielicki
Po nakręceniu filmu [Do widzenia, do jutra] już nigdy nie spotykaliśmy się z Teresą zawodowo. Jednak kiedy mieszka się w Warszawie, człowiek na człowieka musi kiedyś trafić. Ale było to rzeczywiście sporadycznie. Ona nie była tak bardzo „zabawowa”. Nie spotykałem jej w lokalach, ani w SPATiF-ie, ani w Ścieku, ani w Bristolu. Ani w innych knajpach. Nie bywała. Jakoś nie pamiętam…
Ostatnia nasza rozmowa odbyła się w barze kawowym przy Krakowskim Przedmieściu. Widziałem, że Teresa patrzy na mnie, wspominając swój czas. Było to z dwadzieścia parę lat po filmie. Byliśmy znacznie starsi. Zupełnie inni. Widziałem, że nasze spotkanie sprawia jej przyjemność. Że wywołałem u niej coś istotnego. I żałuję, że nie pociągnąłem tej przyjaźni i nie rozwinąłem elementu, który wtedy wyczułem. Ale telewizja kompletnie mnie angażowała. Byłem od świtu do nocy cały czas zajęty… Po prostu nie miałem czasu na prywatne życie.
Nasze ostatnie spotkanie było pozornie bez znaczenia. Odbierałem kawę espresso i ktoś mówi mi „cześć”. Patrzę – obok przy sąsiednim, troszeczkę odsuniętym stoliku siedzi Teresa. Oczywiście serdecznie się przywitaliśmy. Ale właściwie już nie było wspólnych tematów. Nic nas poza przeszłością nie łączyło. Byłem wtedy już bardzo znany, zrobiłem ogromną karierę. A ona jakby… zniknęła. Ale to nie dlatego. Troszkę byłem speszony i nie znosiłem alkoholizmu w żadnej postaci. A wyczuwałem, że to jest jej wielka słabość.
No tak, wszystko się kończy. Ja też będę popiołem, tak jak i wszyscy. I zdaję sobie sprawę, że ktoś stwierdzi: „Wowo Bielicki? Nie znam. O co w ogóle chodzi?”. Młodym ludziom to nazwisko z nikim i z niczym się nie kojarzy.
Jeżeli zobaczą efekt twórczości, pracy, to jest szansa, że taśma filmowa trochę przedłuży pamięć. Jednak i ona po pewnym czasie blednie i znika.
Jan Laskowski
Dopiero później dowiedziałem się, że Czesi ją porwali i zrobiła tam kilka filmów. Zrobiło mi się strasznie przykro i smutno, że zginął tak piękny człowiek.
Przyspieszyli jej śmierć o kilkadziesiąt lat. Stłamsili psychikę. Powiedziałem sobie, że nie będę oglądał czeskich filmów. Za ten film. Za zniszczenie tak pięknego człowieka.
Jan Włodarczyk
Ostatnie spotkanie z Teresą. Miało to miejsce koło placyku przed naszym biurem. Jest tu wieżyczka, zegarmistrz. Na parkingu stało parę samochodów. Była chyba końcówka lat osiemdziesiątych. Szedłem do samochodu. Naprzeciw, z parku, wyłoniła się Teresa Tuszyńska. Nawet nie była specjalnie odmieniona. Trochę jakby utyła. Widać, że lat przybyło. Ale ciągle ta twarz, ta sama twarz. Wyłoniła się, ale zajęta była gołębiami. Jakby mówiła do ptaków. A może je karmiła? Idąc z naprzeciwka, mówię:
– Dzień dobry, Tereniu.
I zagaduję. A ona jakby mnie nie poznała, nie zareagowała. Dziwne. Znaliśmy się przecież. Pomyślałem wtedy, że ona żyje już swoim światem. Nie odbiera otaczającej rzeczywistości. Są tacy ludzie. Chodzą po ulicy, mówią do siebie. Poruszają się w specyficzny sposób. Zrobiła na mnie wrażenie właśnie takiej osoby. Nie chciałem jej nagabywać.
Grażyna Hase
Mam wspomnienie z bardzo późnego okresu życia Tereski. Nie to, że widziałam ją pijaną. Widziałam osobę zniszczoną po prostu przez chorobę. To było bardzo smutne.
Myślę, że to było krótko przed śmiercią Tereski. Rok 1997. Miałam już swoją galerię na Marszałkowskiej. Byłam akurat w pracowni. Zapukała do mnie. Zapytała, czy ją poznaję. Głos Teresy był charakterystyczny, więc poznałam ją po głosie. I po oczach. Ale to już nie była ta sama uroda, którą zapamiętałam. Zaprosiłam ją do środka. Nie chciała wejść. Zapytała, czy może pożyczyć pięćdziesiąt złotych. Widziałam, że ma problem. Błyskawicznie rozważałam w myślach, czy dać jej te pięćdziesiąt złotych, czy nie. Chciałam, żeby weszła, żebyśmy porozmawiały. Teresa nie chciała. Jakby się spieszyła. Chciała tylko pożyczyć.
– Za tydzień ci oddam – przekonywała.
Za tydzień nie oddała. Oddała za dwa tygodnie. Nie była pijana. Ani kiedy przyszła prosić o pieniądze, ani kiedy je oddawała. Po jakimś czasie dowiedziałam się, że zmarła.
Jan Laskowski
Po kilkudziesięciu latach w Stowarzyszeniu Filmowców Polskich, podczas jakiejś rozmowy, znowu zapytałem:
– Kto z was wie, co się stało z Tereską?
Jeden z nich mówi:
– Przecież Tereska nie żyje. Umarła w dziewięćdziesiątym siódmym.
Dla mnie był to szok.
Jan Zamoyski
O śmierci Teresy dowiedziałem się, podobnie jak o śmierci Adama Pawlikowskiego, też dość szybko. Ktoś przyjechał z Warszawy i powiedział mi:
– Ty wiesz? Teresa umarła.
Naprawdę zmarła w dziewięćdziesiątym siódmym? Byłem pewien, że to było w latach osiemdziesiątych. Pierwszy raz wróciłem do Polski w okresie wakacji, to był rok 1984. Miałem samochód na francuskich numerach, więc nie byliśmy zbyt mile widziani. Dlatego to był raczej cichy, rodzinny pobyt. Ale pod koniec lat dziewięćdziesiątych ze względu na mamę byłem co roku w Polsce.
Już wiem, kto mi powiedział o jej śmierci. To było po przyjeździe do Polski już z moją córką, która miała parę lat. Powiedziała mi o tym moja teściowa, pani Stanisława Sobiech, Perzanowska z domu, która kiedyś tańczyła u Lidii Wysockiej.
Po rozwodzie nie spotkaliśmy się. O różnicy w nazwiskach jej i reszty rodziny dowiedziałem się dopiero dzisiaj. Nie miałem o tym zielonego pojęcia. Nigdy nie oglądałem papierów rodzinnych.
Włodzimierz Kozłowski
Gdy byliśmy razem, Teresa przyjeżdżała ze mną do studia. Znała tu wszystkich, a wszyscy znali ją. I ktoś ze studia powiadomił mnie o jej śmierci.
Jerzy Stawicki
O jej śmierci dowiedziałem się dopiero teraz. Niby wcześniej ktoś coś wspominał, ale przyjmowałem to za niepotwierdzone plotki.
W archiwum mam kilka zdjęć z Teresą. Tak jak odczuwam chęć zatelefonowania do mojego byłego kolegi, chciałbym również z nią zamienić kilka słów. Powspominać i opowiedzieć sobie o wspólnie nakręconych filmach.
Lech Łotocki
O jej śmierci dowiedziałem się po jakimś czasie. Nie jestem pewien. Albo w komunikacie telewizyjnym, albo wyczytałem gdzieś w gazecie. Zrobiło mi się smutno. Bardzo smutno. Aczkolwiek, jak powiedziałem wcześniej, docierały do mnie wiadomości, że już bardzo oddaliła się od nas. Że odeszła w swój świat. Śmierć stała się dopełnieniem tego oddalenia.
Wowo Bielicki
Bardzo późno dowiedziałem się o tym, że nie żyje. Mieszkałem wtedy w Wałbrzychu.
Pamiętam to uczucie. Smutek, który pojawia się wobec nieodwracalności. To, że nie można podać ręki, powiedzieć „Teresa, chodź”. Jednak musi być w tym coś istotnego, że do filmowej postaci ma się ogromnie osobisty stosunek.
Kazimierz Kutz
Zniszczono jej osobowość, rozkradziono ją. Jestem na te sprawy wrażliwy. W życiu widziałem niejedną podobną rzecz. Tabuny samców. Teraz przeniosło się to do telewizji.
Bogdan Tusiński
Teresa za wcześnie weszła w życie artystyczne. Moim zdaniem to przyczyniło się zdecydowanie do jej śmierci. Dostała niezwykły dar. W końcu jednak świat odsunął ją od siebie.
Jan Włodarczyk
Robiła wrażenie osoby, która nie przywiązuje wagi do kariery. Do życia. Wszyscy się nią interesowali. A ona jakby nie przykładała do tego najmniejszej uwagi. Modelki, aktorki, większość ludzi nastawiających się na robienie kariery zaczyna kombinować. Ciągną w tym kierunku. Ona była bierna. Zbyszek Cybulski upomniał się o swoje. Wytłumaczył panu Lenartowiczowi, dlaczego powinien grać w jego filmie. Gdyby Teresa zrobiła coś takiego, byłoby zupełnie inaczej. Nie przypominam sobie, żeby szukała Włodarczyka i sugerowała, że może by coś zrobić razem. W końcu zrobiłem z nią trzy filmy.
Dziwne. Gdyby miała przy siebie kogoś, kto mógłby tą karierą pokierować, byłoby zupełnie inaczej. Smutne to wszystko. Okropna sprawa. Okropna historia. To niesamowite.
Grażyna Hase
Dlaczego zmarnowała swój talent? Czy ona go zmarnowała? Może spowodowała to sytuacja wokół niej? Myślę, że niewykorzystanie okazji i odrzucanie propozycji, o których się teraz mówi, wynikało z braku edukacji. Nie znała języków. Nawet kiedy uczyło się języków obcych w szkole, i tak nic z tego nie wynikało. Może byłoby inaczej, gdyby ktoś bardzo przyjazny był obok niej?
Pokazano jej jednak inną drogę. Wtedy to było bardzo łatwe. Żyło się na sto procent. Jedni się bronili, inni nie. Słabego charakteru na pewno nie miała. Nie mam takiego wrażenia. Myślę, że to było rozczarowanie. Po prostu.
Lech Łotocki
Żal. Żal, że odeszła w ten sposób.
Zapewne nie można nikogo obwiniać za to, że nie starano się podać jej ręki. Nie pomyślano o jakiejś roli napisanej specjalnie dla niej, która by ją dźwignęła. Ten temat to bardzo skomplikowana, niesłychanie złożona tkanka. W tamtym czasie byłem pewnie za młody. Byłem zupełnym cywilem. Dopiero kiedy zdałem do szkoły teatralnej i wszedłem w środowisko, zaczęły do mnie docierać sprawy ze środowiskiem związane.
Poodchodzili już ci, którzy mogliby coś więcej powiedzieć na ten temat. Odszedł pan Jerzy [Stawiński], odszedł pan Morgenstern. Problemy te nie były za bardzo rozpatrywane w ówczesnej prasie. Nie było pism, które by takie sytuacje opisywały, analizowały, prześwietlały. Chyba starano się wówczas unikać tych tematów, problemów. Nie nagłaśniano w każdym razie sytuacji, nazwijmy to – trudnych, skomplikowanych.
Włodzimierz Kozłowski
Jest mi jej po prostu bardzo żal. Pomijam w tej chwili sprawy natury emocjonalnej. Miała przecież wszelkie warunki, żeby jej życie potoczyło się inaczej. Czy zrobiłem wszystko, co mogłem? Nie wiem. Przypominam sobie pochwycone czasem znienacka spojrzenia kolegów ze studia pytające niemal wprost: „Ile jeszcze wytrzymasz, żeby dać się bez reszty wciągnąć w to wszystko?”.
Ta jej niefrasobliwość, brak poczucia obowiązku. To nie było zwykłe lenistwo, ale – chce się powiedzieć – jakiś czysty, klasyczny tumiwisizm.
Nie potrzebowała ani pierwszego męża, ani mnie, żeby dotrzeć do jakichś korzystnych środowisk czy układów. Ale mąż, dom, krąg znajomych to było organizacyjnie lepsze niż „singlowanie”.
Kazimierz Kutz
Nie miała w sobie potrzeby robienia kariery. Gdyby miała, może byłoby z nią zupełnie inaczej? Nie miała jednak tego, co posiada większości dziewcząt. Pchania się w media. „Jestem zdolna, piękna, świat musi być mój”. Nie, nie. Ona właśnie była tego pozbawiona. I to było jej kalectwo. Ta dysproporcja pomiędzy jej warunkami, sprzyjającymi okolicznościami a brakiem chęci, nawet potrzeby zrobienia kariery. Dlatego nie mogła jej zrobić.
Jan Włodarczyk
Poniosła klęskę. Po prostu. Kiedy przestała grać, schodziła z planszy. Nie była w obiegu. W kinematografii, która wówczas istniała, nikt z nas nie miał zobowiązań w stosunku do niej. Kiedy już zagrała, nie było zainteresowania, co się z nią dzieje poza planem. Dzisiaj jest inaczej. Powstały agencje aktorskie. Na pewno byłaby zarejestrowana. I dzwoniłby jeden, drugi. Takich agencji u nas nie było.
Jerzy Jogałła
Trafiła na bolączkę kina w Polsce tamtych lat. Nie umiano hołubić aktora. Kiedy pojawił się dobry, podobający się aktor, nie umiano tego wykorzystać. Może nie w stosunku do wszystkich, ale coś takiego miało miejsce.
Bogdan Tusiński
Mam na płytach DVD filmy Teresy. Za każdym razem, kiedy je oglądam, ogarnia mnie nostalgia. Najbardziej wzrusza nowela o Duni.
Była nazywana TT. Nie tylko z racji podwójnych inicjałów. „Polska Bardotka”. Spotkałem się kilka razy z tym powiedzeniem.
Jerzy Jogałła
Chyba Kazimierz Kutz nazwał ją Tetetką. TT to była broń palna używana w tym czasie przez milicję. Chyba nie tylko przez milicję. Ksywa otrzymana od Kazimierza Kutza niesłychanie do niej pasowała. Była właśnie taka wybuchowa, otwarta, spontaniczna.
Bogdan Tusiński
TT, nasza BB. Nasza Brigitte Bardot.
Gdyby żyła, może poszłaby w jej ślady? Jak Bardot mogłaby zająć się pomocą krzywdzonym ludziom lub zwierzętom. Gdyby żyła. Naprawdę miała serce i duszę dobrej dziewczyny.
Maria Tusińska
Według mnie Teresa odeszła o wiele, o wiele za wcześnie. Nie potrafiła pewnych rzeczy w swoim życiu zmienić. My jako najbliższa jej rodzina wielokrotnie z nią rozmawialiśmy i robiliśmy wszystko, ażeby swoje życie zmieniła i naprowadziła na dobre tory. Ale się nie udało. W moim sercu pozostanie na zawsze jako piękna kobieta, utalentowana aktorka i wspaniały człowiek.
Kazimierz Kutz
Jest dla mnie bardzo tragiczną postacią. Jest jakby pierwszą ofiarą zapatrzenia się w dzisiejsze zachodnie kryteria. Konkursy piękności, obecność w mediach, olbrzymie „halo” wokół. I wszystko takie Hollyłódź. Takie nasze małe, kaprawe, żałosne i bezlitosne. Popaprane straszną prowincją.
Została ofiarą przypisaną do środowiska artystów. Do całego, nazwijmy to delikatnie, życia bez zasad. Pełnego amoralnego wyzwolenia.
Zazwyczaj decyduje się na zawód aktora ktoś pochodzący z rodziny aktorskiej, która w jakiś sposób przygotowuje człowieka. Albo idzie się do szkoły. Szkoła nie jest niczym innym, tylko formą adaptacji. To cały proces. Młody człowiek przez dwa–trzy lata uczy się nie tylko aktorstwa, ale także otwierania się, śmiałości, radzenia sobie. Wszystkiego. A ona pochodziła z ludu. Ona tego nie miała. Jak motyl wpadła w to wszystko. Była dzieckiem, które spadło w ogień piekielny, i spłonęła.
Wowo Bielicki
Rzeczywiście. Nie było realizatorów, nie było u nas francuskiej Nowej Fali. Tego dostrzeżenia problematyki pomiędzy mężczyzną a kobietą. Trochę muzyki, trochę wycieraczek i nieprawdopodobny klimat obcych wobec siebie dwojga ludzi. Myśmy takiego reżysera nie mieli. A Tereska właśnie coś takiego pokazała przed nimi. Francuzeczki, późniejsze wspaniałe aktorki, mogły się od niej wiele nauczyć. To jest coś niesamowitego. Ile takich aktorek jest na świecie? Tereska jest jedna.

Tetetka tuż przed premierą swojego pierwszego filmu „Biały niedźwiedź”.
Jazz Camping w 1959 roku, fot. Tadeusz Rolke.
Tadeusz Rolke/Agencja Gazeta
*
Agnieszka Osiecka kiedyś napisała: Teresa Tuszyńska, cudowna dziewczyna, którą pożerał alkohol i coś w rodzaju ciekawości śmierci. (Filmówka. Powieść o łódzkiej szkole filmowej, rok 1998) To prawda. Ta postawa nasiliła się końcem lat sześćdziesiątych. Czy coś się w Tuszyńskiej zmieniło? Początek lat siedemdziesiątych to nowe rozdanie. Najbardziej tragiczne. Rozwód z drugim mężem i kilka luźnych związków. Wreszcie i ten ostatni. Z człowiekiem, który znany jest wyłącznie z dwóch imion i nazwiska. Był zwykłym robotnikiem. Egzystencja na granicy ubóstwa i niespodziewany, a może jednak oczekiwany koniec?
Powiew wolności drugiej połowy lat pięćdziesiątych XX wieku przyjmowany był w naszym kraju z nadzieją i radością. Ludzka życzliwość oraz powszechna chęć zabawy mogły być gwałtowną próbą zapomnienia przebytych okrucieństw oraz pragnieniem przeżycia wszystkiego co najlepsze i najpiękniejsze, póki świata nie trafi szlag.
Trudno jednoznacznie założyć, że to właśnie Adam Pawlikowski przekonał aktorkę do negacji sensu i wartości życia.
Wiadomo, że miał niezwykle filozoficzne i egzystencjalne podejście do życia i śmierci. Pisała o tym w swoich wspomnieniach między innymi Osiecka. Po latach przypominali znajomi. Zresztą Pawlikowski był idealną postacią do odegrania w życiorysie Tuszyńskiej roli „czarnego charakteru”.
Być może to jednak nie Adam Pawlikowski był odpowiedzialny za negację przez Tuszyńską wartości i sensu życia.
Bardzo prawdopodobne, że Teresa Tuszyńska sama doszła do takich przekonań. Alkohol stał się jedynie środkiem do szybszego osiągnięcia celu świadomej destrukcji.
Świetnie zapowiadającą się karierę i spokojne życie zamieniła na niedostatek i zapomnienie u boku ostatniego męża, człowieka bez większych życiowych aspiracji.
Czy można założyć, że był to świadomy i uzasadniony wybór?
Teresa Tuszyńska nie była życiowym popychadłem. Nie była ofiarą losu, nieudacznikiem.
Miała zdecydowane i praktyczne podejście do życia. Świadczy o tym choćby rozmowa z Wowo Bielickim na planie Do widzenia, do jutra. Siedemnastoletnia wtedy Tuszyńska wyraźnie wie, co liczy się w życiu, i wie, jak do tego dążyć i jak to zdobywać. Przez pewien czas żyje według tego przepisu. Jednak w pewnej chwili wyłamuje się i od tej pory konsekwentnie odchodzi od schematu sytej egzystencji. Zresztą ton sprzeciwu nosi w sobie od dzieciństwa.
Jest na tyle oryginalna i niepoddająca się próbom narzucanych norm, że zostaje zmuszona przerwać naukę w dwóch szkołach podstawowych. Będąc nastoletnią uczennicą pierwszej klasy szkoły średniej, wielokrotnie łamie zakaz bywania na imprezach w klubach studenckich. Świadomie opuszcza zajęcia w liceum. Ucieka z planu pierwszego filmu w niemym proteście przeciwko niewłaściwemu traktowaniu jej przez aktorki zawodowe. Bije po twarzy milicjanta, który ją obraził, nie waha się uderzyć partnera, gdy ją śledził. A później odsyła precz ludzi, którzy chcą pokierować jej życiem i karierą poza Polską.
Czy zrezygnowała z występów w proteście przeciwko ciągłej walce i stałej ocenie środowiska?
Możliwe, że uważała, iż każdy sam odpowiada za swoje życie. Nie oczekiwała pomocy i litości. Brat nigdy nie widział Teresy Tuszyńskiej załamanej, płaczącej. Jej wielka młodzieńcza wrażliwość z wiekiem się wyczerpała. Przynajmniej niektórzy odnosili takie wrażenie. Mówili, że Tuszyńska stała się twarda. Ale czułość i namiętność nie były reżyserowaną pozą. Przynajmniej w pierwszych dwóch związkach, o których wiemy.
Mimo że pozostawiła po sobie zaledwie kilka filmów, miała możliwość wykazania się autentycznym talentem aktorskim.
W 1963 roku w Stanach Zjednoczonych ukazał się magazyn „Show” ze zdjęciem Tuszyńskiej na okładce autorstwa uznanego fotografika, Marca Ribouda. Wewnątrz numeru napisano:
Na okładce: Teresa Tuszyńska, 21 lat, najbardziej zachodnia z polskich gwiazd filmowych... najbardziej utalentowana, najbardziej nieprzewidywalna. Biały niedźwiedź, będący jednym z jej najlepszych osiągnięć, zmierzył się z kilkoma rywalami, wygrywając filmowy festiwal w Edynburgu w 1959 roku.
Włodzimierz Kozłowski potwierdza, że zdjęcie na okładce „Show” było tym samym, które zamieszczono na wspomnianej przez niego okładce magazynu „The Sphere”. Niestety, publikacje te nie wywołały zbytniego zainteresowania w Polsce. Kraj będący za „żelazną kurtyną” był ściśle izolowany od krajów zachodnich. Na dodatek jedyny egzemplarz magazynu szybko zaginął i nie spowodował w Polsce żadnego odzewu.
Trudno po latach jednoznacznie stwierdzić, dlaczego aktorka zrezygnowała z pracy w filmie. Zniszczona reputacja, pogarda dla środowiska, a może zmiany w wyglądzie, których z czasem nie można już było ukryć?
Jeszcze w 1966 r. była promowana przez Film Polski. Zachowała się reklamówka z październikowo-listopadowego wydawnictwa informacyjnego.
Na cztery lata przed śmiercią, w „Zwierciadle”, przy okazji wspomnień Françoise Bourbon, przypomniano karierę Tuszyńskiej. Tam także napisano:
A madame Tuszyńska? Nikt nie wie, co się z nią dzieje.
Ostatnie lata życia aktorki rodzina wspomina niechętnie. Jeden z mieszkańców budynku, w którym zmarła Tuszyńska, przypomina sobie nieustanne burdy i milicyjne interwencje. Ale obciąża nimi właściciela mieszkania. Wydawał się szczerze zaskoczony, gdy dowiedział się, że mieszkała tam jakaś kobieta. Nie widywał jej.
Okoliczności śmierci Tuszyńskiej pozostają nieznane. Niewiele osób wiedziało, że zmarła. Kilka miesięcy po śmierci aktorki ukazała się notka:
19 marca br. zmarła podobno Teresa Tuszyńska, głośna gwiazda filmowa lat 60. Piszemy – podobno, gdyż nigdzie nie odnotowano nekrologów, znajomi nie zostali poinformowani o okolicznościach jej śmierci i dacie pogrzebu. Więc jeszcze jedna tajemnica. (…) Zerwała dawne znajomości, przestała odwiedzać znane miejsca. Apele przyjaciół o kontakt, jakieś kartki zostawiane w kawiarniach na szlaku, pozostały bez efektu. Nie odezwała się nigdy do nikogo i już się nie odezwie.
„Video Club” nr 8, 1997
W pamięci większości osób, z którymi udało mi się spotkać, Teresa Tuszyńska pozostała jednak pełną wdzięku młodą dziewczyną, świadomą swojego czaru, który umiała wykorzystać.
Właśnie taką zapamiętał ją także taksówkarz Stanisław Pawelczyk, który kiedyś opowiedział o spotkaniu z aktorką:
Na przełomie lat 60. i 70. handlowałem ciuchami z paczek na bazarze koło Dworca Wschodniego w Warszawie – opowiada. – Pewnego dnia mój stragan odwiedziła Tuszyńska w towarzystwie starszej pani. Zainteresował ją tweedowy płaszczyk, który przysłała mi ciotka z Greenpointu. Zatrzepotała rzęsami, pokazała w uśmiechu perłowe zęby i zapytała o cenę tak słodkim głosikiem, że nogi się pode mną ugięły. Oddałem jej ten trencz za półdarmo. Ojciec się wściekł (…).
Cezary Polak, Motyle polskiego kina, „Sukces” nr 12, 2010
DLACZEGO?
Bardzo żałuję, że nie zdążyłem porozmawiać z Januszem Morgensternem.
Pewnego wrześniowego popołudnia 2011 roku w Studiu Filmowym „Oko” spotkałem kierownika produkcji Zbigniewa Stanka. Entuzjastycznie odniósł się do moich planów zmierzenia się z biografią Tuszyńskiej.
– Tusia! Słuchajcie, pan chce zrobić film o Tusi Tuszyńskiej! – usłyszałem.
Od razu zaproponował przejście do „Perspektywy” i ustalenie spotkania z Januszem Morgensternem.
Tam usłyszałem…
– Teraz pana Morgensterna nie ma. Może za jakieś dwa tygodnie?
– Ale ze zdrówkiem wszystko dobrze, mam nadzieję? – wypaliłem z głupia frant.
Zapamiętałem wpatrzony we mnie wzrok, którego wtedy nie zrozumiałem, i słowa:
– Tak, tak… dobrze.
Wieczorem dowiedziałem się, że Janusz Morgenstern zmarł.
Miałem do siebie pretensje, czułem żal. Mogłem przyjechać wcześniej, spotkać się, porozmawiać, nagrać wspomnienia. Przecież materiał zbierałem już od jakiegoś czasu. Przede wszystkim jednak miałem poczucie niespełnienia, że nie będę już mógł poznać świetnego reżysera filmów, na których się wychowałem. Podziwiałem Morgensterna za rzemiosło. Odkąd poznałem ślady jego wojennego życiorysu, nabrałem dodatkowego szacunku za wrażliwość, którą zachował i którą potrafił się dzielić.
Do niedawna żyłem w przekonaniu, że o filmie polskim i polskich aktorach wiem prawie wszystko. Z akcentem na wszystko. Uważałem się za jedną z pierwszych ofiar kultury obrazkowej. Od dziecka tkwiłem z nosem wpatrzonym w mały ekran telewizora, śledząc i chłonąc programy młodziutkiej telewizji. Od dzieciństwa zaliczałem kinowe poranki, potem namiętnie przeżywałem opóźnione premiery objazdowego kina w wiejskim klubie prasy i książki, częste seanse tej samej objazdówki w szkole podstawowej, a dorastając, spędzałem popołudnia w oddalonych o kilkanaście kilometrów kinach oraz w paru dyskusyjnych klubach filmowych. Ostatecznie będąc kierownikiem kina, odpowiadałem za organizację różnych filmowych przedsięwzięć, z Dniami Filmu Polskiego włącznie. Czytałem Filmowy Serwis Prasowy, „Film”, „Ekran”, pisałem czasami do nich swoje komentarze, które parę razy drukowano w „Listach do redakcji”.
Jak wcześniej wspomniałem, wydawało mi się, że mam prawo uważać się za człowieka „zorientowanego”, who is who w filmie polskim. A jednak pycha doznała poważnego nokautu, kiedy któregoś dnia w telewizji, na kanale Kino Polska, zobaczyłem TarpanyKutza. Musiałem ze skruchą przyznać, że nie wiem, kim jest piękna dziewczyna całkiem przyzwoicie radząca sobie z główną rolą. Rozpocząłem poszukiwania, żeby nadrobić brakującą wiedzę. Im dalej brnąłem w temat, tym bardziej okazywało się, że o filmie polskim wiem coraz mniej. Jednak życiorys poznawanej aktorki stawał się z każdą chwilą bardziej frapujący. Pomyślałem o zrobieniu dokumentalnej biografii Tuszyńskiej. Nie miałem żadnych znajomości w mediach. Zbierałem wprawdzie jakieś doświadczenia w Kanadzie i w Polsce, ale jak to się mówi, było to dawno i nieprawda. Mimo wszystko czułem potrzebę zmierzenia się z wyzwaniem. Napisałem do redakcji jednego z popularnych cotygodniowych magazynów ukazujących się jako dodatek do znanego dziennika. W swej naiwności przypuszczałem, że napiszę, a redakcja wydrukuje mój artykuł o zapomnianej aktorce. Dzięki temu chciałem odnaleźć rodzinę oraz znajomych Teresy Tuszyńskiej. Redakcja milczała, później telefonicznie dowiedziałem się, że mają swoich autorów. Po roku czy dwóch przeczytałem w ich magazynie tekst o Tuszyńskiej. Przyzwoicie napisany, chociaż z paroma nieścisłościami i niedopowiedzeniami.
Kiedy w gotowości czekałem na odpowiedź prasy, uderzyłem jednocześnie do publicznej TV i prywatnych stacji z pomysłem na film. Część prób skończyła się na parterze przy cerberach broniących dostępu do producentów pracujących na wyższych kondygnacjach. Na pozostawione na piśmie propozycje nikt nie odpowiadał. Jedynie w TVP usłyszałem od miłej pani:
– Wie pan, gdyby przyszedł pan z pomysłem na coś w rodzaju M jak miłość, moglibyśmy porozmawiać. Ale powiem panu jedno, dzisiaj widzowie nie chcą oglądać gadających głów, a u nas liczy się oglądalność. A w ogóle, kim była ta Tuszyńska, bo jej nie kojarzę. Radzę przesłać propozycję do ROPAT [Rejestracja i Ocena Propozycji Audycji Telewizyjnych].
Napisałem. Po pół roku oczekiwania otrzymałem odpowiedź. Odrzucili wniosek.
Za bardzo się nie zdziwiłem.
Szybko przyzwyczaiłem się do podejrzliwych dyskretnych spojrzeń i ostrożnych gładkich komunałów mających spławić dziwnego natręta, za jakiego musiałem być brany. Rozumiałem te reakcje. Zjawia się jakiś „egzemplarz” na granicy wieku emerytalnego i mówi, że chce robić dokument. Normalny ten facet chyba nie jest. A oprócz tego cholera wie skąd go przywiało i kto za nim stoi.
Mimo takich reakcji uparłem się. Chciałem zrobić ten film.
Nie zamierzałem jednak zabierać się do realizacji projektu z kiepskim sprzętem i byle jak. Od dawna wychodziłem z założenia, że trzeba pracować na jakimś poziomie albo dać sobie spokój. Miałem dość robienia materiałów w podobny sposób, jak robiłem to w zamierzchłych czasach w jednej z prowincjonalnych telewizji miejskich. Własna kamera Hi 8, jeden reporterski mikrofon na kablu i prosty, liniowy montaż. Sam w roli dziennikarza, operatora, dźwiękowca i często montażysty.
Ostatecznie zrealizowałem filmową biografię Tuszyńskiej. Właściwie, pisząc te słowa, jeszcze ją realizuję. Pozostały do zrobienia czołówka i tyłówka. Buduję film praktycznie samodzielnie, z pomocą paru osób, które zgodziły się uwalniać mnie od czasu do czasu ze sprawowania funkcji oświetleniowca, dźwiękowca i kamerzysty. Czasami z różnym skutkiem, ale to temat na inną opowieść. Mam szczęście do ostatniego montażysty, który jest oazą spokoju. Jeszcze nie stracił cierpliwości i nie zwątpił. Kilka lat pracy systemem gospodarczym, trochę przypominającym budowę własnego domu. Dom z niedoróbkami, ale własny. Satysfakcja. Byłoby dobrze uporać się z całkowitym zakończeniem prac do premiery książki.
Książka ta jest pokłosiem kilku lat poszukiwań bliskich Tetetki, wertowania bibliotek i archiwów, zbierania materiałów do filmu. Nie zgadzałem się na pominięcie żadnego z etapów w życiorysie bohaterki kosztem zmieszczenia się w „formacie”. Po zmontowaniu materiału filmowego doszedłem do przekonania, że podłoże historyczne wpływające na kolejne etapy życia Tuszyńskiej zasługuje na większą uwagę i tylko w formie książki może być właściwie przedstawione. Poza tym dopiero niedawno udało mi się odszukać i porozmawiać z dwoma mężami Teresy Tuszyńskiej. Ich głosu nie mogło zabraknąć we wspomnieniach.
Już podczas prac nad książką natknąłem się na zdjęcie Brigitte Bardot wykonane podczas jej wizyty w pracowni Picassa. Zwróciłem uwagę na podobieństwo ustawienia profilu BB i TT. Poczułem satysfakcję, widząc, że Tuszyńska wypada w tym współzawodnictwie zdecydowanie lepiej. Duma narodowa.
Ostatnio wyjąłem z mojej biblioteki kilkanaście książek poświęconych polskiemu kinu lat 1950–1980. Na początek wybrałem te z fotosami. Ogromny zawód. Nie drukowano zdjęć Tuszyńskiej. O Tuszyńskiej się nie pisało. Nawet Do widzenia, do jutra traktowano trochę jak zapomniany bibelot.
Pisało się w nich za to i drukowało fotosy z filmów, o których nikt dzisiaj nie pamięta.
Gwiazda Tuszyńskiej rozbłysła i znikła. Zostało po niej kilka filmów, zdjęcia i fragmenty kronik filmowych.
Zbierając materiały, złapałem się na tym, że często doszukuję się Tuszyńskiej w innych twarzach. Jestem nieomal pewien, że to ona stoi obok Bieruta podczas spotkania z dziećmi w styczniu 1953 roku. Wydarzenie zarejestrowała Polska Kronika Filmowa (tytuł felietonuW gościnie u towarzysza Bieruta, PKF nr 3/53, dziewczynka pojawia się na chwilę w 2 min 45 sek). Tuszyńska była harcerką, a dziewczynka na filmie ubrana jest w strój ludowy. Dwa długie ciemne warkocze, charakterystyczny uśmiech zgrywuski…
Ale czy uczennica, która sprawiała takie kłopoty wychowawcze (zakaz dyrektora szkoły zamieszczenia jej podobizny w „Radosnej Gazetce”), mogła dostąpić zaszczytu uczestnictwa w podwieczorku z udziałem przywódcy państwa?
A jeżeli to faktycznie była młoda Tereska, czy fakt ten pociągał za sobą jakieś konsekwencje w przyszłości?
Większość filmów z udziałem TT nie spotykała się z dobrym przyjęciem. Recenzenci ich nie chwalili. Nie pisano o nich rozpraw. Nie nagłaśniano zagranicznych recenzji, które pojawiały się chociażby po filmie Morgensterna.
Nie zrobiła także kariery w teatrze. Moim zdaniem Tuszyńska nie widziała siebie w roli aktorki teatralnej. To ograniczałoby jej wolność. Powtarzanie tego samego tekstu co wieczór, spotykanie tych samych, często zazdrosnych i wrogo nastawionych ludzi nie wchodziło w rachubę.
Film Stanisława Lenartowicza Cała naprzód wszedł na ekrany trzy miesiące po śmierci Zbigniewa Cybulskiego. Pamięć o aktorze była jeszcze ciągle żywa. Widzowie nie potrafili zaakceptować komedii w obliczu dramatu. Potrzeba było lat, żeby film wydany na DVD przestał wywoływać bolesne wspomnienia. Ale wtedy już nie było Tuszyńskiej. Szkoda, bo zaistniała w tym filmie w wielkim stylu. To mógł być jej wielki powrót.
Wielbiciele szybko zastąpili innymi bożyszczami obiekt swoich niedawnych westchnień.
Z pewnością mieli swoją drobną satysfakcję ci recenzenci, którzy od początku kariery Tuszyńskiej nie ukrywali niechęci do niej i jej podobnych amatorek, laureatek różnych konkursów bez wykształcenia aktorskiego:
Złośliwi mówią, że w naszym filmie modelka z „Telimeny” łatwiej dostanie główną rolę niż absolwentka wyższej szkoły aktorskiej. (…) Był czas, że w każdym niemal nowym filmie musiał obowiązkowo znaleźć się w obsadzie aktorskiej jakiś nowy, z bożej łaski „talent”, a raczej nowe beztalencie (…). Czasem reżyser za pomocą fachowcom tylko znanych sztuczek montażu i światła potrafił doskonale maskować nieudolność swej „gwiazdy”, czasem wyposażył ją w głos dobrej aktorki, co sprawiało, iż „gwiazda” świetnie podaje dialog (…)
Bałamutne hasło „Piękne dziewczyny na ekrany”, które – nawiasem mówiąc – ma w sobie coś z reklamy żywym towarem, i różne konkursy na gwiazdy filmowe – nie zapewnią nam dobrych aktorek. (…) Jeżeli jednak ciągle lansujemy nowe gwiazdy i to zazwyczaj nic wspólnego nie mające z aktorstwem – sami sobie odbieramy jedną z wielkich szans zdobycia europejskiego rynku dla naszych filmów. (…) Młode i utalentowane aktorki nie powinny ginąć z horyzontu po jednym – dwóch filmach. Trzeba je lansować – oczywiście tylko te, które na lansowanie ze wszech miar zasługują. (…)
Czesław Michalski, Kariery naszych gwiazd,
„Walka Młodych” nr 17 (314), 1961
Obok słusznych skądinąd spostrzeżeń, dotyczących skojarzeń konkursów z kupczeniem żywym towarem, głos, że wszystkie laureatki, które zagrały w filmie okazywały się beztalenciami, był niezwykle krzywdzący i bezpodstawny.
Pracujące z Tuszyńską osoby bez wyjątku doceniały jej wrodzone umiejętności aktorskie. Jednak wśród niektórych recenzentów ta wyzywająca i bezkompromisowa kobieta wyraźnie zasłużyła sobie na niemal osobistą wrogość.
Pomimo że Tuszyńska bardzo podobała się widzom, także część kierowników produkcji, jak wspomina Włodzimierz Kozłowski, wolała mieć dobry sen niż zdolną, ale kapryśną i nieprzewidywalną gwiazdę. Zła fama szła. „O tej pani nie wypada pisać lub mówić dobrze”, „Tej pani dziękujemy. Przez nią jedynie cholerne problemy, problemy…”. Wymownie brzmi fragment cytowanej już recenzji Tarpanów Kutza:
(…) Na tym tle najlepiej prezentuje się Teresa Tuszyńska, grająca po prostu siebie – to znaczy dziewczynę, której nie wiadomo, co za chwilę strzeli do głowy.
Krzysztof Teodor Toeplitz, Tarpany,
„Świat” nr 9, 1962
Ekscesy Tuszyńskiej wymykały się normom przyjętym nawet w tak, wydawałoby się, otwartym środowisku artystycznym. Może gdyby była autorytetem, międzynarodową celebrytką, ekscesy by jej uchodziły. Ale celebrytką nie była. Nie chciała nią być.
Od dziecka ceniła zgrywę i greps. Lecz jej poczucie absurdu było właściwie odbierane jedynie przez nielicznych. Cybulski, Polański, Kutz nadawali na tych samych falach.
W czasie zbierania materiału usłyszałem, że Zbyszek Cybulski rozumiał potrzebę istnienia w socjalistycznym kraju funkcji agenta odpowiedzialnego za rozwój aktora i przebieg jego kariery. Tuszyńska agenta kierującego jej karierą nigdy nie miała i chyba nie chciałaby mieć…
Sukces Do widzenia, do jutra spowodował zaangażowanie Tuszyńskiej do kilku filmów reklamowych. Ich ślady odnajdujemy w pamięci osób, które były obecne przy ich powstawaniu. Niestety, zwykle nie ma dodatkowych informacji, które mogłyby rzucić więcej światła – dla kogo były kręcone, kto i kiedy w nich występował…
Trochę nieznanych szerzej zdjęć Tuszyńskiej ma w swoim archiwum Tadeusz Rolke. Dużo negatywów z Teresą Tuszyńską pozostało po Marku Holzmanie. Jednak wiele fotografii możemy dziś oglądać jedynie w archiwalnej prasie. O oryginalnych negatywach, np. Romana Sumika i Tadeusza Kubiaka, nic nie wiadomo. W czasie kilku reorganizacji największych pism poświęconych filmowi polskiemu w latach 1950 i 1960, „Ekranu” i „Filmu”, prawdopodobnie bezpowrotnie zagubiono oryginały zdjęć.
Być może są jeszcze zapomniane zakamarki Fototeki Filmoteki Narodowej, w których znajdują się jakieś niepublikowane zdjęcia Tuszyńskiej. Czekają w kolejce na odnalezienie, skatalogowanie i opracowanie. Z pewnością mogłyby przypomnieć kolejne epizody z życia aktorki. Być może nowe pokolenia docenią ten niezwykły talent i fascynujący życiorys.
Podejmując w 2009 roku temat, natknąłem się na wiele zagadek, które po weryfikacji okazywały się fałszywe.
Dwie daty śmierci Tuszyńskiej oraz związek z Adamem Pawlikowskim, którego obwołano jej mężem. Nigdy nim nie był, chociaż wzajemna przyjaźń przetrwała wiele lat.
Niewiele informacji udało mi się zebrać na temat ostatniego męża aktorki. Ta postać to kolejna tajemnica. W ewidencji urzędu dzielnicowego pozostała notatka o wymeldowaniu się Jana Mirosława Perzyny z ostatniego adresu. Wydaje się, że żyje. Przynajmniej nie ma jednoznacznego potwierdzenia, że jest inaczej. Bogdan Tusiński otrzymał odmienną informację o losach szwagra, ale na dokumencie widnieje inny rok urodzenia niż na skróconym akcie małżeństwa. Spora różnica, sześć lat.
Kolejna tajemnica dotyczy różnicy w nazwisku Teresy i pozostałej rodziny. Dlaczego wszyscy członkowie rodziny nazywają się Tusińscy, podczas gdy Teresa nosiła nazwisko Tuszyńska?
W księdze chrztu ojciec podpisał się czytelnym, niebudzącym wątpliwości pismem: Tuszyński.
Zakładałem, że różnica nazwisk miała swoje źródło w czasach okupacji. Wymowa obu nazwisk, Tuszyński i Tusiński, w języku niemieckim jest podobna. Myślałem, że któryś z urzędników niemieckich uprościł tę pisownię i tak już zostało. Pomyłka. Ostatnie dokumenty, do których dotarłem, potwierdzają, że brat Teresy, Bogdan, został ochrzczony pod nazwiskiem Tusiński przed wojną, w roku 1937. Ale oryginalny podpis ojca w księdze chrztu zaczyna się Tuszy, a dalej przybiera niewyraźną formę. Jakby ojciec z rozpędu nie przyzwyczaił się jeszcze do nowego nazwiska. Czy tak było naprawdę?
Jeszcze jeden tajemniczy wątek. Niemiecki film Die Schlüssel.
Występuje we wszystkich filmografiach aktorki. Włodzimierz Kozłowski przywołuje dalekie wspomnienia, a raczej wiadomości z drugiej ręki o udziale Teresy Tuszyńskiej w jakimś niemieckim filmie. To musiało być już, jak twierdzi, po ich rozstaniu. Czy mgliste wspomnienia związane z niemieckim filmem zostały zasugerowane artykułami i dostępną filmografią? Pierwszą wzmiankę o udziale Tuszyńskiej w tym obrazie odnalazłem u Stanisława Janickiego w książce Film polski od A do Z (Wydawnictwo AiF, Warszawa 1977, wydanie trzecie). Spotkałem się z reżyserem tego filmu, Egonem Güntherem, pokazałem fotosy aktorki z Do widzenia, do jutra oraz Kto wierzy w bociany? – ostatniego filmu Tuszyńskiej nakręconego w Polsce dwa lata przed filmem niemieckim. Egon Günther po zobaczeniu zdjęć stanowczo oznajmił, że nie znał Teresy Tuszyńskiej, nigdy o niej nie słyszał i nie angażował jej do żadnej swojej produkcji. Czyżby wystąpiła w innym obrazie, o którym nie wiemy?
Inne tajemnice luźno powiązane z Tuszyńską wypłynęły podczas rozmów. Co się stało z kolorowymi kopiami „serii kanadyjskiej” lub kto podkładał głos Tuszyńskiej w filmie Cała naprzód? Barbara Horawianka stanowczo dementuje informacje, które są powielane. To nie ona deklamuje tekst Ofelii. Mimo że często współpracowała z Lenartowiczem, nie zapomniałaby swojego udziału w tym filmie.
Książka ta jest początkiem, pierwszym krokiem. Chciałbym, żeby nazwisko Tuszyńskiej zaistniało na trwałe w powszechnej świadomości. Zostawiła po sobie jedynie kilka filmów, ale zweryfikował je czas. Teresa Tuszyńska udowodniła, że stylem gry i urodą należy do pierwszego szeregu utytułowanych, nowoczesnych polskich aktorek. Bez niej Do widzenia, do jutra nie byłoby romantyczną opowieścią czarującą swoją siłą kolejne pokolenia widzów.
*
Cieszę się, że spotkałem dwóch mężów bohaterki tej książki. Jestem im niezwykle wdzięczny, że chcieli dla mnie jeszcze raz wrócić do często niełatwych wspomnień. Przedstawili krążące legendy ze swoich punktów widzenia.
Bardzo dziękuję bratu Teresy Tuszyńskiej, Bogdanowi Tusińskiemu, i jego żonie Marii za miłe przyjęcie i zaufanie, jakim mnie obdarzyli.
Dziękuję także pozostałym osobom wspominającym Teresę Tuszyńską, tj. Grażynie Hase, Jerzemu Jogalle, Kazimierzowi Kutzowi, Janowi Laskowskiemu, Lechowi Łotockiemu, Jerzemu Stawickiemu i Andrzejowi Wiernickiemu, bez których błądziłbym w domysłach i błędnie interpretował fakty. Niestety, Wowo Bielickiemu i Janowi Włodarczykowi nie zdążyłem podziękować tak bardzo, jak bym chciał… Symbolicznie – dziękuję, Panowie. Dziękuję ich rodzinom za zgodę na podzielenie się wspomnieniami, które zdążyłem usłyszeć.
Dziękuję wszystkim ze Studia Filmowego „Kadr” i byłego Studia „Oko” za wydatną pomoc. Dziękuję dyrektor Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej, pani Agnieszce Odorowicz, za gest dodający mi sił. Dziękuję wydawnictwu Prószyński Media, że zaufało mi i zechciało wydać tę książkę.
Wyrazy wdzięczności dla Marka Leśniewicza i Krzysztofa Trojanowskiego za ich wkład w powstanie filmu i wymianę nie zawsze jednomyślnych poglądów, co zainspirowało mnie do kolejnych poszukiwań, których wynikiem jest ta publikacja.
Wszystkim pozostałym osobom, które pomogły mi dotrwać w opracowaniu zebranego materiału, przekazuję serdeczne podziękowania
Mirosław Janusz Nowik
Warszawa, 20 czerwca 2013

1958. Jedno z pierwszych zdjęć wykonane w domowym atelier przez Andrzeja Wiernickiego.
Fot. Andrzej Wiernicki/Forum
BIOGRAMY
Włodzimierz (Wowo) Bielicki
Ur. 16.01.1932, zm. 24.10.2012. Uznany scenograf i reżyser teatralny oraz telewizyjny, aktor. Wystąpił w roli Allana obok Teresy Tuszyńskiej w filmie Do widzenia, do jutra.
Absolwent Wydziału Malarstwa Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Gdańsku. Razem m.in. ze Zbigniewem Cybulskim, Bogumiłem Kobielą, Jerzym Afanasjewem i Jackiem Fedorowiczem założył studencki kabaret Bim-Bom. W latach 60.–70. reżyser wielkich uroczystości państwowych na Stadionie Dziesięciolecia. Współautor tekstów i reżyser rewelacyjnego programu satyrycznego Ekspress oraz wielu innych programów rozrywkowych i widowisk dla Telewizji Polskiej. W latach 70. współpracował z legendarnym Studiem 2. W latach 1988–2000 dyrektor Teatru im. Jerzego Szaniawskiego w Wałbrzychu.
Grażyna Hase
Wybitna polska projektantka. Koleżanka z wybiegów Teresy Tuszyńskiej.
Pod koniec lat 50. jako modelka rozpoczęła współpracę z Jadwigą Grabowską i Modą Polską. Jej zdjęcia często ilustrowały w „Przekroju” artykuły o modzie autorstwa Barbary Hoff.
W 1967 roku, będąc studentką pierwszego roku warszawskiej ASP, zaprojektowała pierwszą własną kolekcję mody inspirowaną rewolucją październikową. Kolekcja została pokazana w Szwajcarii i Moskwie, pisał o niej „Sunday Times”.
Od lat 80. właścicielka atelier mody Galeria Grażyny Hase, cały czas zajmuje się projektowaniem.
Jerzy Jogałła
Ur. 02.04.1940. Aktor, scenarzysta i reżyser. Filmowy partner Teresy Tuszyńskiej w obrazie Kazimierza Kutza Tarpany.
Jako aktor zapisał się w wielkich i znaczących obrazach polskich reżyserów, m.in. Andrzeja Wajdy, Krzysztofa Zanussiego i Kazimierza Kutza. Popiół i diament, Rancho Texas, Śmierć prowincjała, Znicz olimpijski to wybrane tytuły z bogatej filmografii.
Włodzimierz Kozłowski
Drugi mąż Teresy Tuszyńskiej.
W latach 50. asystent reżysera i doradca literacki w łódzkim Teatrze Powszechnym. Od 1957 jeden z wyróżniających się autorów dialogów i opracowań napisów w Studiu Opracowań Filmów w Warszawie, gdzie przepracował blisko czterdzieści lat. Jako swoje czołowe osiągnięcie wymienia opracowane wraz z Janem Moesem dialogi do filmu Dwunastu gniewnych ludzi w reżyserii Sidneya Lumeta oraz teksty do filmu Niebezpieczne związki w reżyserii Stephena Frearsa. Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Kazimierz Kutz
Ur. 16.02.1929. Reżyser filmowy, teatralny i telewizyjny, scenarzysta. Powiernik Teresy Tuszyńskiej.
Laureat wielu nagród filmowych, twórca filmów, które znalazły poczesne miejsce w polskiej kinematografii, m.in. Krzyż Walecznych, Sól ziemi czarnej, Śmierć jak kromka chleba.
Członek założyciel Stowarzyszenia Filmowców Polskich, senator, wykładowca, laureat honorowej odznaki ZAiKS-u za wybitne osiągnięcia twórcze.
Jan Laskowski
Ur. 10.02.1928. Operator, scenarzysta, reżyser, autor zdjęć, m.in. Do widzenia, do jutra.
Jako współreżyser i autor zdjęć Ostatniego dnia lata stał się prekursorem Nowej Fali w kinematografii europejskiej. Autor zdjęć do filmu Pociąg, zaliczanego do wybitnych obrazów w historii polskiego kina.
Jeden z najlepszych operatorów filmowych na świecie w okresie polskiej szkoły filmowej.
Jerzy Stawicki
Ur. 30.05.1927. Operator, autor zdjęć i scenarzysta, aktor. Z Teresą Tuszyńską zrealizował: Białego niedźwiedzia, Do widzenia, do jutra, Całą naprzód i Poczmistrza.
Operator i autor zdjęć wielu znanych polskich filmów, m.in: Ewa chce spać, Gdzie jest generał…, Jak rozpętałem drugą wojnę światową, Wielki Szu, Rozmowy kontrolowane.
Odznaczony Krzyżem Zasługi oraz honorową odznaką Zasłużony Działacz Kultury.
Maria Tusińska
Ur. 30.08.1939. Szwagierka Teresy Tuszyńskiej.
Po ukończeniu technikum budowlanego podjęła pracę w stołecznym Żelbecie, a następnie w Mazowieckim Zjednoczeniu Budowlanym, w Zarządzie Inwestycji Produkcyjnych. Po rezygnacji z pracy zawodowej zajęła się wychowaniem dzieci i prowadzeniem domu.
Bogdan Tusiński
Ur. 29.08.1937. Brat Teresy Tuszyńskiej.
Ukończył Liceum Zegarmistrzowskie w Warszawie. W latach 70. był pracownikiem PHD Jubiler w Warszawie. W tym czasie pełnił rolę głównego konserwatora zegarów m.in. Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Muzeum Historycznego miasta stołecznego Warszawy. Od lat 80. prowadzi własny zakład zegarmistrzowski na warszawskiej Pradze.
Andrzej Wiernicki
Ur. 15.07.1931. Fotoreporter, odkrywca Teresy Tuszyńskiej.
Autor wielu zdjęć prasowych. Jeden z pionierów fotografii mody w Polsce. Fotoreporter poczytnej popołudniówki „Express Wieczorny”. Od końca lat 50. autor niezliczonych zdjęć publikowanych na okładkach polskich czasopism. Wieloletni fotoreporter tygodnika „Kobieta i Życie”.
W latach 80. przez dwie kadencje prezes warszawskiego oddziału Związku Polskich Artystów Filmowych.
Jan Włodarczyk
Ur. 22.06.1934, zm. 19.02.2013. Kierownik produkcji i producent, m.in. filmu Do widzenia, do jutra. Z Teresą Tuszyńską zrealizował trzy filmy: Do widzenia, do jutra, Cała naprzód, Poczmistrz.
Po raz pierwszy jego nazwisko pojawiło się w filmie Andrzeja Wajdy Popiół i diament, w którym był współpracownikiem reżysera.
Współzałożyciel Stowarzyszenia Filmowców Polskich w 1966.
Na początku lat 80. był szefem produkcji Studia Filmowego „Silesia”, od 1984 do 2011 – szefem produkcji Studia Filmowego „Oko”.
Jan Rafał Florian hrabia Zamoyski
Ur. 22.05.1935. Pierwszy mąż Teresy Tuszyńskiej.
Studiował na Wydziale Malarstwa na warszawskiej ASP w klasie prof. Michała Byliny. Zajmował się animacją w filmach reklamowych oraz opracowaniem czołówek do filmów fabularnych. Wieloletni grafik jednego z francuskich domów wydawniczych oraz BSB Bentlage GmbH. Współpracował tam z uznanymi markami, m.in. Kenzo, Chanel i Dior. Opracował wystrój francuskiej łodzi podwodnej o napędzie atomowym. Od 1972 roku mieszka we Francji.
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